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Uzupełnieniem czytelnictwa ludow ego są 
t. zw domy tudowe, w których odbvw aią sią na­
rady stowarzyszeń m iejscow ych, w iece, odczyty, 
konferencje, koncerty, przedstawienia, zebran.a 
towarzyskie. W  b. zaborze pruskim i austryac- 
kim jest ich b. wiele; w K ongresów ce ruch ten 
dopiero sią zaczyna. W r. 1920 w ięcej, niż ISO 
stowarzyszeń, p od ję ło  budow ę d om ów  ludowych 
w całym  kraju. Takie dom y w m ałych miastach 
stanowią zarazem dzieło sztuki — i zaczątek ar­
chitektury (m iasteczek) w lepszym  stylu.

W yrazem  oświaty jest książka: ona stresz­
cza tw órczość naukową i literacką. W  r. 1918 
podług Estrajchera liczb? druków polskich d o ­
chodziła do  250,000. — Rocznie k o ió  4.000, 
co  nie jest w !ele, gdyż m em cy np. arukują 
rocznie 33,000 wydawnictw, ale w każdym  ra­
zie b. wiele. Przytem w zaporze rosyjskim  licz­
ba dr>>ków stosun kow o malała: drukarnie pol­
skie w Polocku, Krzem ieńcu, B erdyczow ie — 
zniknęły; w Wilnie i in. osłabły. Literatura szkol­
na w b. K ongresów ce była b. ograniczona. 
O becn ie  ruch wydaw niczy— zwłaszcza w zakre­
sie szkolnym — p om im o drożyzny papieru i dru­
ku— bardzo się podniósł.

N:e m niej podniosła  się i prasa. Gdy w r. 
1800 było w Polsce czasopism  10. w r. 1914 
było ich 1,200. Niektóre gazety są b. stare: np. 
„Gaz. W arszawska" w ychoazi 147 lat, „Gnz« 
Lw ov'ska“ — lat 100 z górą: również „Kurjer 
W arsz.". — Na 100,000 m ieszkańców  przypada 
w P olsce  3 dzienniki (toż  sam o w Japonji); w 
Stanach Z jednoczonych  — 25, w e Francji — 23, 
w S zw ecji— 19, w N iem czech— 9.

Głów ne centra wydawnictw  prasow ych to 
oczyw iście  W arszawa, Poznań, Lw ów , Kraków, 
Lódź: ale nadto w m niejszych miastach (Czę­
stochow a, S osnow iec, Dłock , W łocław ek, Cie­
szyn, Toruń, Radom  i t. d.) w ychodzą dzienni­
ki. W  Wilnie ruch się ciągle zmieniał: znikał 
i odradzał; ob ecn ie  jest tam czasopism  20.— 
°ism a te dzielą sią na różne typy; codzienne, 
obrazkow e, specjalne naukowe, handlowe, 
przem ysłow e, gospodarcze, szkolne, satyrycz­
ne i t. d.

O d spraw szkolnych przechodzi autorka 
d o  sztuki. Przeoew szystk.em  rozważa kwestję 
t. zw. „zabytków " i państw ow ej opieki nad 
niemi, o  c o  się specjalnie troszczy ministerstwo 
sztuki i kultury; rr.ówi o  szkołach sztuk pięk- 
nych najbardziej zasłużoną jest krakowska 
Akademja sztuk piąknych; nadto istnieje szko­
ła imienia Kerbedziowej w  Warszawie, wolna 
okademja we Lw ow ie, szkoła sztuki zdobniczej 
w  Poznaniu, wydział sztuk piąknych na uniwer­
sytecie w Wilnie. Autorka zapomniała o  szko­
ły w B ydgoszczy.

Istnieją stale lub czasow e wystawy m alar­

skie w różnych miastach; (Tow . Zachąty w W ar­
szawie, Muzeum W ielkopolskie w Poznaniu, Su­
kiennice w Krakowie i t. d.).

Najpopularniejszym działem sztuki jest 
teatr: istnieją liczne teatry w różnych miastach 
większych i m niejszych i liczne grupy artystów 
wędrow nych. Mamy także liczne szkoły dra­
m atyczne. Nadto zamiłowanie d o  teatru budzi 
się na wsi: w r. 1907 pow stał w Galicji zw.ą- 
zek teatrów i chórów  w łościańskich, a w r. 1919 
w Warszawie związek teatrc w ludow ych.

Muzyka również nie jest zaniedbana. 
W W arszawie jest konserwatorjum , towarzy­
stw o m uzyczne, liczne szkoły m uzyczne, orkie­
stra sym foniczna, Filharmonja, tow . śpiewackie 
„Lutnia". Po wsiach form ują się związki śpie­
w ackie. Ostatnio d . Kazuro  w W arszawie stw o­
rzył kapelą ludową. |

Następny rozdział pośw ięcon y  jest mu­
zeom : istnieją u nas różne muzea — przyrodni­
cze, historyczne, krajoznawcze,, etnograficzne, 
tecnniczno - przem ysłow e i t. d. Nie będziem y 
tu szczegó łow o wyliczali wszystkich m uzeów  na 
ziemiach polskich: w „Kalendarzu Policji Pań­
stw ow ej" za r. 1C21 — osob n y  dział daje no­
menklaturę paruset m uzeów  i innych zbiorów  
w kraju. G odne szczególnej uwagi są muzea 
społeczne (W ilno, 1910), muzea szkolne, a w 
r. 1919 pow stało muz. w ojsk ow e. W pro­
jekcie  jest wielkie m uzeum  narodow e w War­
szawie.

Ro!ę niem ała dia nauki mają archiwa, t.j. 
zbiory dawnych dokum entów  pisanych, aktów , 
listów, sprawozdań, parniętniKow, odezw , ra­
chunków . Dawne archiwa polskie dyplom atyczne 
zabrano do  M oskwy i Petersourga. Później je ­
dnak powstały now e, zarow no w W arszawie, 
jak i w innych nawet małych m iastach. O becn ie 
zorganizow ano specj^ n ą  Radę archiwainą.

Tak się przedstawia dział IV książki o  Pol­
sce  w spółczesnej. O czyw iście schem at tylko 
m ożem y tu podać żyw ego obrazu, jaKi maluje 
nam autorka. Bądź jak bądź — jedną rzecz w oń 
no zaznaczyć przy studjach nad dziejam i kultury 
w Polsce.

Jest to uwaga, k tórą robi pr. Straszewski 
w sw ojem  dziele o  myśli filozoficznej w Polsce. 
D ostrzega on , jako cech ę szczególną umysło- 
w osci u nas — „brak ciągłości rozw oju". — Piękne 
eksplozje talentu i w ynalazczości, a potem  na­
głe om dlenie ducha, nieraz trwające stulecie 
całe. Taną jest np. historja akadem ji krako­
w skiej, wspaniały rozkwit w ciągu lat 4 0 — 50 
w końcu w. XV i początkach XVI, a potem  dłu­
goletni upadek i bezp łodn ość. Taić było przed 
podziałem  kraju; wpływ niewoli rządów zabor­
czych  — tem  bardziej naruszył wszelkie dążenie

d o  ciągłości, tembardziej poszarpał jed n ość linji 
rozw o jow e j ducha polsk iego.

Rodzi się teraz kw estja: czy obecn ie  w tym 
szczęśliwym  m om encie odzysKane n iepod legło­
ści— naród polski będzie zdolny wyrobie w so- 
Die ciągłość rozw oju kulturalnego, zacnow ać je ­
dność linji, czy nie da się zepchnąć ze sw ojej 
wyżyny, aby nagle zapaść na długoletnią saską 
śpiączkę? O tó ż— piękne są eksplozje natchnień 
i n iespodziane rozkwity w ysok iego  nastroju 
kultury — ale kon iecznem  jest. aby ten rozw ój 
był zawsze nieprzerwany, aby oddech  tego  roz­
pędu nie był zbyt krótki, aby wola wytrwania 
na szczycie była niewzruszona. O  ile sprawa 
ta pozostaw ioną będzie neurastenji kaprysów — 
kultura nasza będzie pełna luk i n iedorozw o­
jów .— Ostatnia częśc tej ksiąŻKi nosi tytuł P «ń- 
stwo. Tu autorka r daje naprzód w iadom ości 
ogóln e  o  państwie, rozważa w spółczesne oaro - 
dzenie Państwa -Polskiego, orawa i obowiązki 
obywatelskie, władzę ustawodawczą, tj, Sejm , 
stronnictwa i progi amy polityczna. Dalej ;aą 
władze w ykonaw cze, jako to; władze centralne, 
władze dzieln icow e, sam orząd gromadzki i gmin­
ny, sam orząd miejski, sam orząd pow iatow y. 
Następnie m am y rozdziały o  władzach sądow ych, 
o  op ie ce  społecznej, o SKarbowości, o  w ojsku, 
o  kościele i je g o  stosunku a o  państwa, o  zwią­
zkach i stowarzyszeniach

Rzeczy tych szerzej om aw iać tu za autor­
ką nie będziem y, gdyż jest to szerze rozwi­
nięta osnow a tych m o t/w ó w , które już p. K. 
W itkow ska poprzednio w bardzo szkolnej p o ­
staci przedstawiła w sw ojej książce nauka oby• 
wutelska, której analizę podaliśm y w G. P. P. 

.w  r. 1920 — w krótce po  wyjściu tego  dzieła.
: Tutaj m otyw y te m am y uwypuklone ży­

wiej i przejrzyściej dzięki szerokiem u tłu, na 
którem  są Dodm alowane: dzięki obrazow i g e o ­
fizyki kraju, jeg o  etnografji, je g o  spraw gosp o- 
darczyęh i kultury materjalnej, a z drugiej stro­
ny kultury duchow ej.

W  zakończeniu m am y n ieco zbyt krótki 
rozdział p t W ażniejsze zagadnienia Poiski 
w spółczesnej. B aidzo słusznie m ów i p. H. W ., 
że należy przedewszystkiem  op rzeć n iepod le­
g łość na trwałej podstaw ie, jaką jest stan ausz: 
zewnątrz i wewnątrz są siły wrogie rozw ojow i. 
Stan dusz, który m ógłby stać się takiem opar- 

: ciem  — to  kultura obyw ąteiska. Drugiem za­
daniem pierwszorzędnej wagi — jest zespole­
nie dzielnic, zjednoczen ie  realne— mądrze prze­
prow adzone; usunięcie tych zabarwień, jakie 

‘ w ycisnęły na nas zabory: przyczem  zwłaszcza
b. K ongresówka powinna um ieć wykorzystać 
dośw iadczenia europejsk ie Galicji i Poznania — 

v Ponad w szystko jednak najważniejszem jest 
' odrodzen ie  moralne, w ytw ałość i rozw ój nie­

przerwany.

/
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WIKTOR GORCZYŃSKI. A  N O  N I Y .
Jedr.ą z pieg naszego życia społeczn ego 

są pisma anonim ow e. Każdy, kto dotykał się 
korespondencji urzędowej w ie, iż pism a ano­
n im ow e są tam na porządku dziennym. Ponie­
waż Jednak zło w  tym  względzie nie zmniejsza 
się o  ile nie wzrasta, sprawa listów anonim o­
w ych wypływa od  czasu d o  czasu na porządek 
dzienny debat kierow ników  urzędów, przyczem  
rozpatrywane są s p o so b y  załatwiania anonim ów . 
Są tutaj reprezentow ane dwa kierunki; jedni 
twierdzą, iż anonim y należy bez rozpatrywania 
Wrzucać d o  kosza, drudzy zaś pragnęliby utrzy­
m ać ich rozpatrywanie. Ponieważ pism a anoni- 
m o ^ e  zasadniczo muszą byc traktowane iako 
p ew n ego  rodzaju choroba społeczna, obow iąz- 
k.em  naszym jest  starać się poznać dokładnie 
Jej żrod ło, z cze g o  m ianowicie ona wypływa, 
a następnie dążyć d o  je j zwalczenia.

Przy rozpatrywaniu anonim ów  przedew- 
szystkłcm  pow staje pytanie, kto posiłkuje się 
nimi. Tutaj autorów anonim ów  m ożna podzie * 
hć na dwie kategorje: pierwsza kategorja, sta­
now iąca bezsprzecznie w iększość, to  ludzie, 
m ający na ceiu św iadom e szkodzenie swym  
bliźnim przez zem stą osob istą , czy zazdrość 
I t. p._ i drugiej, nielicznej zresztą kategorjl lu­
dzi, posiłkującej się nieetyczną bronią anoni­
m ow ą, jako złem  koniecznem , stosow anem  je* 
d rak  w pew nych okolicznościach  z pobudek 
n 'eo?ob isleJ  ratury. O  He pierwsza kategorja 
ludzi w czynach swych k ierjjąca  się pobudka­
mi niskimi, przypuszczalnie zaw sze posługiwać 
s ię  będzie anonim am i, jako jedyną, w edług ich 
m niem ania, drogą, m ającą zaszkodzić kom uś, 
o  tyle druga kategorja wym aga om ówienia, dla­
czeg o  stosują oni d rogę tajną zamiast jawnej,

W  normalnie funkcjonującem  dem okratycz­
nym  społeczeństw ie każay obyw atel ma niczem  
nieskrępowana praw o Jawnego i niezależnego 
wypowiadania swych myśli. " Jest to  jednak, 
o  ile chodzi o  nesze stosunki, prawo a o sć  p ro ­
b lem atycznego charakteru. Przedewszystkiem  
długotrwała niewola polityczna wyrobiła w  nas 
przekonanie, c o  d^Je się zauważyć na każdym  
kroku, iż człow iek działający w najlepszej w ie­
rz® m ający na względzie nie cele  osobiste, p o ­
siłkujący się bronią jawną, jest denuncjantem , 
szpiegiem , człow iekiem  niebezpiecznym , które­
g o  należy unikać 1 t. p. N iejednokrotnie cz ło ­
wieka tego  rodzaju spotyka zarzut niekoleżeń- 
skości, pociąga jący za sobą  d ość  często  nie­
przyjem ne dla n iego następstwa ze strony je g o  
k olegów . Pozatem  stwierdzić należy, Iż kilkule­
tnia wojna obniżyła poziom  etyczny 1 zdepra­
wowała w iele jednostek  i że na ogó ł jednostek  
tych spotyka się u nas większy procent aniżeli 
cf&wniej; nie brak ich również 1 w urzędach 
państwowych, W skutek jednak naszej dobroJu - 
szności I daleko posuniętej tolerancji nie sto­
su jem y w zględem  nich częstok roć p ostępow a­

TADEUSZ ZYL3ER,

Art. 45. W prowadza się d o  art. 627* u. 
p. k. w  brzmieniu następującym ;

„Przepis art. 026 i 627 stosuje się o d p o ­
w iednio d o  zeznan, złożonych w Ioku  d och e - 
czeń  prokuratorskicn (art. 687* cz. 4 1 2873)*.

Przepis ten, zezwalający w pew nych przy­
padkach na odczytyw anie w czasie rozprawy 
głów nej zeznan. złożonych w czasie d och od ze ­
nia, w yw ołany został względam i czysto  prakty­
cznymi, Istniała uzasadniona Obawa, i e  skoro

nia należytego. W  rezultacie, w  um yśie ludzi 
prawych, patrzących na io , budzi się wątpli­
w o ść  czy  jaw ne wystąpienie przeciw kom uś nie 
zaszkodzi raczej występującem u.

Z  kolei należy się zastanowić, Jak p ostę ­
p o w a ć  z pismami anonlm owem l. , Rozpatrzmy 
Kwestją tę z punktu widzenia prawnego.

P od  tym w zględem  prawo karne daje  nam 
pew ne wskazówki. Ustawa postępow ania Kar­
n ego , obow iązująca w b. zaborze rosyjskim  
w art. 333 m ów i ,,paszkwile bezim ienne i ano­
nim y nie stanowią p ow odu  p iaw n ego dc w szczę­
cia śledztwa, lecz jeżeli zawierają w soDia 
wskazanie na don iosłe  zamierzenie w ystępne 
lub przestępstw o, qroźne dla spokoju  publicz­
n ego , w ów czas służą za p o w ó a  d o  w yw iadów  
lub d o  dochodzenia  policy jn ego, które m ogą  
pociągnąć za sobą  śledztw o . Ustawa o  p ostę ­
powaniu karnem, obow iązująca w  b.. zaborze 
austrjackim w art. 87 m owi. „jeżeli doniesienia 
bezim ienne, alba poch od zą ce  od  o so b y  zupeł­
nie nieznanej, zawierają okoliczności dokładnie 
określone, czyn karygodny w'arogoc?nie ozna­
czające, należy Je sprawdzić 1 zbadać, jednak 
postępow ać przytem , unikając w szelk iego roz­
głosu i z raiw iększem , o  ile m ożna, poszan o­
waniem  czci obw inionych*.

Jak wiazim y w ięc, z punktu widzenia pra­
w nego m ożna podzielić pism a zn orim ow e  na 
dw ie kategorja: pism a d on oszące  o  faktach 
korkretnych  zbrodni lub w ystępku 1 pism a, niei 
stawiające zarzutów konkretnych, nadających 
Się da przeprowadzenia dochodzenia, lecz za­
wierające zarzuty charakteru ogó ln ego , etycz­
n ego i t p. Piei wsza kategorja anonim ow prze­
to nakłada na nas obow iązek  wykorzystania 
ich, wskutek czeg o  rzucanie anonim ów  d o  ko­
sza nie m oże m ieć m iejsca. <

P ozosta je  otwarta kwestja drugiej katego- 
rji listów anon im ow ych , d o  której zastosow a­
nie zasady rozcięcia węzła gordy jsk iego rozka­
zem  służbow ym , Iż nadsyłane anonim y rozpa­
trywana n:e będą, również na razie skutków 
nia odniesie . Rozkaz służbow y nie jest 
znany szerszej publiczności. M ożna zagrozić 
karą dyscyplinarną sprawcy :nor.imu w  razie 
ujawnienia jeg o  razw iska z p ośrod  urzędników, 
lecz jest to  arcga  niepewna i skłoni tylko au­
tora anonim ów  d o  tam większe] ostrożności, 
uniem ożliw iającej w ykrycie sprawcy.

Dlorąc zresztą pod  uwagę. Iż pewne ano­
nimy, w m yśl prawa, muszą być brane p od  
uwagę i że bez przeczytania anonim ów, nie da 
się ustalić, który z nich daje konkretne fakty, 
uprawniające d o  dochodzenia, czy też zarzuty 
natury ogó ln e j, na’ eży przyjść do  przekonania, 
i e  w og óle  anonim y winny być rozpatrywane, 
przyczem  anonim y ustalające fakty konkretne 
m ogą  służyć jak o  materjał d o  wyw iadów  1 d o ­

świadek nie stawi sie d o  sądu lub ośw iadczy, 
że nie przypom ina sob*e okoliczności przestęp­
stwa, sankcja karna stanie się iluzoryczną. Sąd 
bow iem , opierając się wyłącznie I jedynie na 
materiale dow odow ym , ujawnionym w  czasie 
przewodu sąd ow ego , zm uszony bedzie w tych 
razach w ydać wyrok uniewirniaj^cy. f lo y  temu 
stanowi rzeczy zapobiedz, należało pozw olić na 
odczytyw anie zeznań, z łp io ry ch  w czasis d o ­
ch odzeń  prokuratorskich. Lecz nie całkow ite

r s je

ZAWIADOMIENIE.
Zarządca Sądow y Warrznwskicfi Zakładów G azow ych poda je  go w iadom ości, że 

z p cw cd u  podrożenia w ęgla znowu o  przeszło 3bł/o c s na gazu od  dnia I l i p c a  1921 roku, 
w ynosić będzie niSr» za i& O O  stóp  sześć. K io z od b iorców  g*zu na powyższą ce ­
ną nie zgadza się, winien o  tem  zawiadom ić 2arządcą S ądow ego W arszawskich ż ikł“ dów  
G azow ych, Kredytowa 3, listem p olecon ym  i zaprzestać używania gazu z dn. I li|*c®  
1821 Kwit p ocztow y  należy zachow ać d c  pierw szego obrachunku. Używanie gazu p o  
l - s a r jn t  l ip c m  1921 r. będzie d ow od em  akceptacji c»*ny 68^1 n r a r e k  za ł w l  b  f c i b p  
s z e ś ć  G azom ierza nieczynna będą zJaraoa I oddań® now ym  od b iorcom . ,

W arszawa, dnia 30 czerw ca 1921 r.
ZARZflL>Cft SADOW Y,

, Inivnier L  S w d a la .

chodzeń, c o  zaś d o  anonimów, stawiających 
zaizuty natury ogóln ej, to  kw estje użytkowania 

; Ich należy pozostaw ić d o  uznania kierowników 
urzędów . W  w iększości w ypaaków  niewątpli- 

t wie OKaże się, ii  zawierają on e  bezpodstaw ne 
oskarżenia, nie nadające się do  rozpatrywania, 
być m oże, że anonim taki dać m oże pew ne 
inform acje lub taki szczegół d o  sprawy już b ę ­
dącej na porządku dziennym , które w danej 
cnwili okaże s ’ę dla niej bardzo użytecznem .

Om awiając .spraw ę anon im ów , pisanych, 
nie m eżna nie poruszyć pew nej kategorji czy­
nów  pokrew nych i również w takim sam ym  
stopniu nieetycznych, jak anonim y pisane, są 
to  m ianowicie, że sią tak wyrażę, anonim y 
słow ne. W  życiu i naszem  tak się ułożyło, że 
anonim y tego  rodzaju nie są traktowane ne. 
równi z anonim am i pisanymi, aczkolw iek skutki 
bodaj źe  są gorsze o d  anonim ów  pisanych. 
W iem y w szyscy, jak narażeni jesteśm y na każ­
dym  kroku na tego  rodzaju anonim y słow ne 
ze strony tak zwanych naszych życzliwych wro 
gów , a nawet i n iew rcgćw . „M ówili mi, że 
p od ob n o ...* , „Słyszałem , że on  zrobił to a to ...“ , s 
W  ten sp o só b  urabia sie u nas opinja o  czio- 
wieku nie na m ocy  obserw acji własnej, lecz na 
m ocy  niesprawdzonych i niesprawiedliwych p o ­
głosek , wyrządzających tym sp osob em  człow le- 
w iekow i tem u dotkliwą n iejednokrotnie krzywdę.

P o zo s t^ e  pytanie, jak zm niejszyć to  zło. 
jakirr jest posługiwanie się anonimam i. Jeżeli 
żadne zakazy, wydawane w tym kierunku, sku­
tku odnieść nie m ogą, to pozosta je  jedyna 

i droga zwalczania zła tego  przez oświecania 
ogółu  o  n ieetyczności posługiwania się tą bro­
nią, następnie przez uświadamianie kolegów  
naszych, gdzie kończy się koieżeńskość, a za­
czyna się obow iązek  obyw atela I urzędnika 
w zględem  Państwa i przez postępow anie wresz- ‘ 
cle  przy w szelkiego rodzaju wystąpieniach Jaw­
nych w ten sposób , by n!e w zoudzać wątpliwo­
ści, iż takie wystąpienie Jawne grozić m oże 
konsekw encjam i p^zykremi dia w ystępu jącego. 
Z drugiej strony pożądanem  byłoby, by zwierz- 
chnicy, otrzym ujący o  sw ych podw ładnych ano 
n!my pisana iub słow ne w wypadkach zarzutów 
natury ogólnej bez podania konkretnych tak­
tów , nie urabiali sob ie  na m ocy  le g o  opinii o 
o sob ie  zainteresow anej, lecz zastosowali w tych 
wypadkach szczere i jawna postępow anie, to  
znaczy, zwracali sie, w prost d o  niej z p ropozy ­
cją wyjaśnienia sprawy, która n iejednokrotnie 
pewnie będzie m ogła być wyjaśniona na k o_zyść 
o s o b y  poszkodow anej. To usunie wiele uprze­
dzeń, niechęci nieusprawiedliwionych i nie­
szczerą atm osferą w stosunkach wzajem nych, 
da pełną satysfakcję osob ie , przeciw którei za­
rzuty skierow ano, paszkwilantom zaś poKaze, 
że drega przez nich obrana szkodzenia bliźnim 
d o  celu nie prowadzi.

(Dalszy Clqg)~
dpchodzsnle proKurato-skit m oże być odczyta­
ne. Ujawnieniu, jak to  wynika z umieszczenia 
w nawiasie arh 2872 cz. 4 i 2873, ulegają tylko 
te. czynności, d o  k tćrych zastosow ano o d p o ­
wiednio przepisy śledztwa w stępnego lub które 
zostały dokonane przez sędziego ś ledczego lub 
sędziego pokoju  na w riosek  prokuratora. Od 
prokurato-a zatem zaiezy, by przygotow ał ma* 
terjał d ow od ow y  w ten sp osób , izby on  m ógł 
być og łoszon y  w czasie przewodu sąd ow ego .

Art. 47 Ust. 1 art. 707 u. p . k. otrzym u­
je  brzm ienie następujące;

,1 )  pozbaw ieni praw stanu*
Jest to  poprawka natury czysto  redakcyj­

nej, wywołana koniecznością  uzgodnienia p o ­
stępow ania karnego z obow iązującym  prawem  
m sterjalnym.

Art. 48. W prowadza się art. 713 u. p . k- 
w brzmieniu następującym :

' „Sąd mu nadto pom inąć badania p od  
przysięga, jeśli prokurator i w szvscy biorący 
udziai w sprawi.* no to Się zgodzą*.

W yjątek ten o d  zasady badania św iadków 
pod  przysięgą uczyniono ceiem  uproszczenia 
postępow ania.

Art. 49. Zdanie 2 urt. 796 u. p. k. otrzy­
m uje brzmienia następujące:
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„W yrok  w ydaje się w  Imieniu Rzeczypos* 
politej Polskiej".

Przepis ten wyjaśnień nie. wymaga.
Art. 50. D o art. 834 u. p. k, aoda je  się 

uwagę następującej treści:
„(Jwaga. G dy w yrok w ydano p o  za sie­

dzibą sądu, og łoszen ie  wyroku m oże nastąpić 
przy odpow iedniem  zastosowaniu art. 564 I 
829— 834, jeżeli nawet oskarżony znajduje się 
na w olności; o b e cn o ść  proKuratora lub p odpro­
kuratora nie jest w ów czas wymagana.

M ożna również postanow ić, i ę  zamiast 
ogłoszen ia  w y o k u  w sp osób , przewidziany 
w art. 829— 834, nastąpi doręczen ie odpisu w y­
roku prokuratorow i ! stronom , biorącym  udział 
w sprawie, nawet jeżeli wyrok w ydano w  sie­
dzibie sądu; w tym wypadku dzień doręczenia 
odpisu uważa się za dzień ogłoszenia \yyrc,ku 
(art. 839) stronie, której odpis d oręczon o. W y­
jaśnienie, przewidziane w art. 832, należy umie­
ścić na odpisie w yroku".

W p row adzając pow yższą uwagę, ustaw o­
daw ca tniał na celu uproszczenie form tlnorci 
ogłoszenia wyroku m otyw ow anego, form alność 
ta, pocnlanlająca dużo czasu, częstokroć m ogła 
by być zaniechana; słusznie zatem  dano sądo­
wi m ożn ość zastąpienia jej doręczen iem  odpisu 
wyroku. Prawa nie zostają w ten sp osób  ni- 
czem  pogw ałcon e, a sędziow ie oszczędzają  so ­
bie wiele czasu.

Art. 51. W  «.'t. 8 3 4 ' u. ,p .  k, wyrazy 
„trzech " zastąpić należy wyrazem  „siedm iu

Przepis ten uzgadnia term iny u p. k.
Art. 52. Jako dział dziesiąty A ) księgi 

drugiej tytułu czwartego ustawy postępow ania 
karnego wprowadza się postanow ienia nastę­
pujące*

DZIAŁ DZIESiąTY A ) 

O  postępowaniu uproszczonem.
Art. 845*. W sprawach zastrzeżonych wła­

ściw ości sądu ok ręg ow ego  prokurator m oże, 
nie składając aktu oskarżenia, w nieść o  zarzą­
dzenie postępow ania uproszczonego, jeśli w e­
dług ok o liczn ości spraw y przyjąć należy, że nie­
zależnie od  kar dodatkow ych  1 zastępczych nie 
wypadnie w ym ierzyć kary surow szej, n ii grzyw­
nę 1 karę pozbaw ienia w olności nie pow yżej lat 
dw óch , lub Jedną z tych kar, a lbo gdy wym ie­
rzenie kary surow szej nie jest w ustawie prze­
widziane.

W  sprawach o  zbrodnie, w  sprawach o  prze* 
stępstw a przewidziane w części drugiej, czwar­
tej, piątej I trzydziestej siódm ej K od. Kai., tu- 
datel w sprawach o  przestępstw a, ścigane 
z oskarżenia pryw atnego, postępow anie upro­
szczone nie jest dopuszczalne.

Art. 845Ł O  ile ustawa n«e zawiera p o ­
stanowień odm iennych, w postępow aniu upro- 
szczon em  stosuje się odpow iednio przepisy

Z f c i t l fó  M U  G i m i & l C )  
Dii G r a v ! i

(DoKohczenlcOl

0 postępowaniu przed sądami okręgow em i, wy- 
rokującem i w oie-w szej instancji.

Art. 845*. W e wniosku o  zarządzanie p o ­
stępowania u proszczonego prokurator winien 
w yszczególnić okoliczności, wskazane w arty­
kule 520 ust. 1— 3 I 5 oraz wym ienić o s o o y , 
które zdan*em je g o  należy wezwać na rozpra­
w ę główną. R ów nocześnie m oże  w nieść o  za­
stosow anie środków  zapobiegaw czych .

Art. 845*. W  postępow aniu uproszczonem  
przeprowadza rozprawę główną I orzeka jeden  
sędzia sądu o k rę g o w e g o , wyznaczony na 
stałe przez ogóln e zebrania sądu. Tenże sędzia 
w ydaje również własną władzą decyzja  w toku 
postępow ania przygotow aw czego, tudzież po  
wydaniu wyroku, a w szczególności decyzje  
wskutek w niesionej op ozycji, decyz je  c o  do  
przyjęcia apelacji I c o  do  wykonania wyroku.

A rt  845*. Jeśli poza rozprawą główną 
sędzia uważa za wskazane wysłuchanie przed 
decyzją  wniosku prokuratora, zwraca się d o  te ­
goż  o  złożenia krórkiego wniosku na piśm ie; 
przed decyzją  w przedm iocie środków  zapobie­
gaw czych należy zaw sze wysłuchać wniosku 
prokuratora. s

Art. 845*. Jeśli zachoazl w ątp liw ość, czv 
w o b e c  okoliczności w ym ienionych w art. 527 
należy zarządzić rozprawę główną, lub czy po- 
s^ępowanlf uproszczone jest dopuszczalne (srt. 
8451 cz. 2) lub wskazane, sędzia przedstawi 
sprawę sądow i okręgow em u, który decyzją , po­
wziętą na posiedzeniu gospodarczem , bądi za­
rządzi *ozprawę główną, bądt postąpi w  myśl 
art. 527, bądź też przekaże sprawę na drogę 
postępow ania zw yczajnego. i

Sędzia zwraca się rów nież d o  sądu okrę­
gow eg o  w wvpadku, gdy w niosek (art. 8453) 
z łożon o  baz uprzedniego śledztwa wstęDnego, 
a sędzia Jest zdania, że śledztw o w stępne jest 
wskazane.

Art. 843ł. W yrokowani© odbyw a się w  p o ­
stępow aniu uproszczonem  bez uprzedniego ukła­
dania na piśrnie pytań o  winie, kaize, p ow ództ­
w ie cywlinem , opłatach 1 kosztach sadow ych
1 d ow odacn  rzeczow ych .

Art 845*. W  postępowaniu uproszczonem 
m e można w ym ierzyć kary surowsze} od  w y­
m ienionej w  ort. B451.

Jeśli sędzia uznaje potrzebę wymierzenia 
kary surowszej woDec ujawnienia nowych o k o ­
liczności, dotyczących  poprzedniej karalności, 
lub Jeśli w  toku rozprawy uzna postępow anie 
uproszczeń i za niedopuszczone (cz. 2  art. 845 ‘ ) 
poweźm ie decyzję o  przekazaniu SDrawv na 
d rogę  postępow ania zw yczajnego.

Prokurator m oże ze swe} strony w nieść 
o  przekazanie sprawy na drogę postępow ania  
zw yczajnego Jeśli podczas rozprawy wyjdą na 
Jaw now e okoliczności, dotyczące  poprzedniej 
karalności, które uzasadniają wym ierzenie kary 
surowszej, aniżeli Przewidziana w art. 8451.

Art. 845*. Przepisów artykułów 788, 792, 
793, 797, 829-634, 834* i 855 (o  ile dotyczy  ter­
minu apelacji) nie stosuje się w postępow aniu  
uproszczonem . Natomiast stosuje sie odpow ied ­
nio artykuły 130, 132, 133, 1381 l 14?.

Art. 84519. W yroki I decyzje sędziego 
(art. h454) m ogą być zaskarżone na zasadach 
ogólnych  z tą różnicą, że skargi na decyzje  za­
padłe przed wydaniem  wyroku rozstrzyga, za- 
m iast sądu apelacyjnego, sąd okręgow y na p o ­
siedzeniu gorpodarczem . !

Postępow anie uproszczone wprowadza jeu- 
na z najważniejszych zmian d o  naszej orgi.nl- 
Zacjl sądow ej i postępow ania sądow ego. Za­
miast sądu Kolegjalnego ustawodawca w orow a 
dza sędziego jedn ostkow ego. Reform a ta jest 
w  ścisłym  związKu z usunięciem  ławników. 
Ustrój naszego sądownictwa skutkiem branu 
wykw alifikowanych sił sędziow skich z uoniecz- 
noścl wym agał zasadniczej 1 reform y. Ustawo­
daw ca, kierując się zasadą oszczędności ludzi 
i pracy, wprowadził postępow anie uproszczone. 
Nie ulega wątpliw ości, iż sąd kolegjalny sto i 
p od  każdym w zględem  wyżej o d  sędziego jedno-" 
s tk ow ego . Skoro jednak zważymy, że w prow a­
dzona reform a właściwie nie zastępuje sądów  k o- 
legjałnvch jed n ostkow ym  sędzią, a ogranicza się 
jedynie d o  usunięcia ławnik /w , kiórzj, w  spo­
só b  d ość  u jem ny zapisali się w historji nasze­
g o  sądownictwa, w ów czas okaże się, iż reform a 
ta nie sięga zbyt g łębok o , i że pow itać ją ra­
czą] należy Jako pożądaną zm ianę.

Zasadniczo m ogą  ulegać rozpoznaniu w try­
b ie  uproszczonym  sprawy o  przestępstwa, za­
grożone karą grzywny i pozbaw ienia w olności 
do  lat dw óch, f  o  przestępstwa, za które wpraw­
dzie ustawa przewiduje karę surowszą, lecz 
z okoliczności sprawy przyjąć należy, za nie 
wypadnie w ym ierzyć ka-y suro wszej, niż 2 lata. 
P ostępow anie uproszczone jest niedopuszczalna 
w sprawach o  zbrodnie, w sprawach przeciw ko 
religji, o r z v ,zdradzie stanu, rozrucnu, przy prze­
stępstw ach przeciwko prawu autorskiemu i pi zv- 
w ilejom  na wynalazki i przestępstw ach na służ­
b ie  państw ow ej 1 społecznej. W reszcie w  spra­
w ach pryw atno-skargowych, ulegających właści­
w ości sądu ok ręgow ego , kom plet sądowy skła* 
da się zawsze T trzech sędziów .

. W  ten sp osób  w szystkie sprawy ważniej­
sze i bardziej skom plikow ane są ir.ocą sam ego 
p-awa w yłączone z postępow ania uproszczone­
g o , W e wszystkich pozosta łych  SDrawach po>- 
stępow anie uproszczone jest fakultatywne. Pro­
kurator m oże w nieść o  zarządzenie p o stę p o ­
wania u proszczonego M oże, lecz nie musi, sko­
ro  zatem uzna, kara winna b y ć  surow sza, 
n ii dwa lata pozDawlenia w olności, lub, że m a­
terjał d ow odow y  Jest skom plikow any, kieruje 
sprawę d o  postępow ania zw ykłego. P-zekazanie 
zatem  sprawy d o  postępow ania u proszczonego 
zależne Jest wyłącznie o d  prokuratora. (D .c .n .)

W  r. 1792, czasie w ojny polsko-rosyjskiej, 
Cały garnizon warszawski wyruszył a o  obozu  za 
Pragą, na zemitu trzymali wartę pontonierzy; 
oaw achy, p oczty  I patrole ob jęli m ie sz czą ce , 
„najpr/ncypalniejsi dając przykład niższym *. Stall 
na warcie z błyszczącym  karabinem, ubrani d o ­
brze, pc.g!qda;ąc na zegarki w kieszeniach, aby 
czasu sw e jeg ó  d*użej nad pow in n ość nie prze­
ciągała następująca kolej. W ieczoram i scho- 
diHy się ao tych szyldwachów źcn y  i dzieci, 
przypatrując się o jcom  swoim  t ik Irr pięknie 
p od  karabinem i w patrontaszu (Kitowicz). Dzia­
łalność milicji nie trwała długo, skoro dow ie­
dziano się, że król przystąpił dc Targow icy i że 
niebaw em  wkroczy do  stolicy „M oskw a, która 
m unicypałów batożkuje", luźna d ość  organizac|a 
rozchwiała się.

Najbardziej pam iętną w dzlejacn Warsza­
wy była straż obywatelska w r. id06-7, J u i 
latem  r. 1806-go zanosiło się nieom ylni© na 
w ojnę. N ieporozum ienia P r u s z f  ranc|ą d opro­
wadziły do  zerwania. Jesienlą nastąpiły szybko 
PO sob ie  iaące zwycięstwa Nanoleorta. Dnia 
3 -go  listopad?. Francuzi wkroczyli do poznania. 
Warszawa pozorn ie była spokojna. Wychodziły 
wprawdzie w ojska pruskie, lecz pod  Pragą stała 
sprzymierzeńcza dywizja rosyjska. Jednak pra­
wdy nie zdołano długo ukryć. Coraz p*w niej- 
s te  i natnrezywsze Jeły ob iega ć pogłoski u w y­
stąpieniach pow stańczych  w kallskiem 1 p o - 
znańskiem, o  dalszych pow odzeniach  w ojska

francuskiego ,P o  leważ tutejsi dobrzy o b y ­
w atele— upewniał 11 listopada gubernator KShler 
— przeą -przeozn? w ieści o  nieegzystującym  
jeszcze zbliżemu sit nieprzyjaciela w n iespokoj-
n ość są wprawieni, tedy sądzim y za rzecz p o ­
trzebną tutejszą upewnić publiczność, Iż nietyl­
k o  staramy się we ‘"szelkim  względzie o  utrzy­
mania dla nich spok ojn oścl 1 bezpieczeństw a, 
lecz i e  nawet w t/r przyo»dku gdyby tutejszy 
garnizon mli ł w yjść a m iasto nieprzyjacielowi 
miało być oddane, sp ok o jn ość f bezpieczeństw o 
obyw ateli zachow ane b ędzie". A  w przeddzień 
prezydent H ovm  udu się d o  księcia Józefa  
Pon 'atow skłago 1 prosił^oo o  ob jęcia  kom endy
nad strażą stołeczną. Odmówił książę, jeśliby  
to nie było życzeniem  sa .n ęgo miasta. W ięc 
co  pajznamienits1 obywatel© przybyli d o  n iego 
z tą prośbą. W ów czas zyod j 11 się 1 w naj­
bliższej „G azecie Korespondenta warszawskiego , 
z dn, 14 listopada. czytano, i e pj ;  O . Książę 
J óze f P o n ia to w s k i przyjął naczelnictw o nad 
obywatelską milicją rn. Warszawy, która w przy­
padku wyjścia wojsKa Jego Król. M ości służbę 
załogow ą odbyw ać b ę d z l'* .

Nastał okres przejściuwy. „Gazeta K o­
respondenta W arszaw skiego" ogłosiła: „Instruk­
cję  dla setników  ustanow ionych do dozieranła 
milicj' i przewodniczenia «n e jźe  w odbyw aniu 
straży", a przed nią wldnlają powściągliw a, peł­
na g od n ości, odezwa Księcia, Józefa:

„Przvjąwszy stosow nie J o  życzenia m iesz­
kańców  W arszawy, zezw oleniem  władz zatwier­
dzon ego , pow ierzoną ml od  nich zw ierzchność 
w m ieście, końcem  utrzymania porządku i bez-

Eieczeństwa w ew nętrznego, w przypadku, g jy -  
y wojska tu konsystujące Inne odebraw szy 

pizeznaczenla stąd w y u sz y ć  miały: z uczuciem  
wdzięczności przychodzi mi dziękow ać w spół­

obyw atelom  m oim  za chlubny ten d o w ó a  ufno­
ści I zapew nić ich uroczyście, że w oczekiw a­
niu sw ojem  zawiedzionem i nie będą. M ogąc 
się w obrębach  miasta uważać Jako członki 
jedną składafące f-m ilję', których różne działa­
nia d o  Jednego dążą celu, przekonany Jer tem , 
i e  w szyscy zgodnym  tchnący duchem , d op e ł­
nimy naszego pow ołania, że cl z pom iędzy 
ouyw atcli, którym  czuwanie, żeby  sp ok o jn ość  
wewnętrzna miasta nadw erężoną nia była, 
szczególniej zostania pow ierzone, pow inność 
sw oją  z pilnością sprawo wać będą. Ci zaś, k tó­
rych takow e obow iązki od  zw ykłych nia oder­
wą zatrudnień, przez skrom ne i należyte on ych  
odbyw am eŁ pełnienie tych pow inności w spół­
obyw atelom  swoim  ułatwią. Zw ierzchność zaś 
własną od  przykrej, lecz n leodbitej uwolnią k o ­
nieczności poskrom ienia w ystępnych.

W idzieliśm y dotąd , że sp ok o jn ość, porzą­
dek, skrom ne 1 przystojne w  każdej okoliczno­
ści zachowanie nią, dooeln iając • oczekiw anie 
każdego rządu, najskuteczniejszym  zawsze były 
środkiem  d o  obron y od  nieszczęść lub przy­

k r o ś c i , które los  w ojuy zrządzać m oże, przeto 
napom inając każdego, ażeby postępow anie swoja 
stosow nie d o  tych umiarkował prawideł, szczegól­
niej obow iązuję się w łaścicielów  d om ów , ażeby 
łożon e dia d oolęcla  tego  celu od  zwierzchności 

- starania własną usllnością 1 dozorem  wsp*erali*.
O dezw a ta og łoszon a  była Jaszcze dnia 

i poprzedn iego ,na ratuszu w przytom ności księ­
cia, rady m iejskiej I licznie, zgrom adzonych 
obyw ateli, którym książę za u fn ość Ich w nim 
porożoną ustnie w czułych wyrazach podzięko­
w ał", m ów iąc w ten sposód: ^Jako rodak
1 prawdziwy Polak i w spółobyw atel miasta War­
szawy przyjm uję obowiązki na mnie w łożone, 

■ d op ók i dalszy los nami nią rozrząazi*. Na ig ro -
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Dr. H. CROSS. 1 *  • i  f  w g łBadanie istoty czynów występnych.
PrzeKład z n ie m ie d d e e u .

ROZDZIAŁ X.

O ś l a d a c h .
A Ślady stóp.

1. O gólne.
Znaczenie śladów  stóp  jest p o  dziś dzień 

w ielokrotnie niedoceniane, a to  dzięki nieum ie­
ję tn ość ' ich odnajdywania i wykorzystywania. 
W skutek tego  i w sprawozdaniach, opisach 
w ypadków  karnych, rzadko sie o  nich w spom i­
na, a w razie gdy kiedy pośw iecą  sie im jakie 
m iejsce to i wspom inanie o  nich nie jest w ie­
le warte, często  nawet ze wzglądu na n iedo­
kładność i n iepraw idłow ość raczej szkodliwe, 
bo skierow yw ujące uw agę badającego w zupeł­
nie nieodpowiednim  kierunku. C o prawda, um ie­
jętn ość wynajdywania i korzystania z odnale­
zionych śladów  stóp  wym aga pew nej wprawy, 
a i pew nej pracy.

Studja przedw stąpne m ożna rozpocząć 
i prow adzić podczas każdego spaceru na b łot­
nistej, Oądź piaszczystej, lub też pokrytej śnie­
giem  drodze. Najlepiej d o  studjów takich na­
dają sie m iejsca płaskie, pokryte miałkim py­
łem . Przedewszystkiem  nauczyć sią trzeba 
rozróżniania odcisk ów  rozm aitych stóp  c o  do 
w ie lk o ść  ich, form y, szczególnych  tej form y 
cech , w reszcie od ległości w  jakich dane odcis­
ki jeden  od  drugiego sią znajdują, poczem  na­
leży um ieć z p ośród  innych wynaleźć jeden 
upatrzony sob ie  ślad i ślad ten śledzić jaktylko 
m ożna najdalej, aż do  zupełnego zgubienia.

W  krótkim  przeciągu czasu przv pew nej 
w ytrw ałości i usiłowaniacn m ożna d o jś ć  d o  
bardzo zadawalających rezultatów. .M ożna na­
uczyć sią z byle drobiazgu w yciągać prawidło­
we wniosk., odgadyw ać rozmiar i kształt stopy  
z ledwie dostrzegalnych  1 w połow ie zatartycn 
odcisków , a z pozosta łości tych ostatnich orze­
kać z zuDełr.ą pew nością  O wielu Warunkach, 
w  jakich znajdował sią człow iek , k tórego stopa 
tą lub inną swą częścią  w iącej lub m niej zary­
ła sią w  piasek^ Praktyk i znawca śladów  stóp , 
posiadający W tym  kierunku długoletnią prak­
tyką, z pierw szego rzutu oita na dany ślad n o ­
gi, określa /  całą pew nością  ja k iego  wzrostu 
i tuszy był posiadacz danej nogi, czy  szedł 
w olno, czy prędko, c z y  biegł, czy sią skradał, 
czy  niósł coś na plecach, czy  też na rękach, 
jakiej przypuszczalnie wagi był ów  niesiony 
przez niego ciężar i w reszcie czy  n iosący sp o ­
glądał p o  z a  siebie. '

W szystk iego tego  nauczyć sią m oże  każ­
dy przy dobrej chęci i przez pew ien czas 
uprawianych studjach. b e z  tych studjów  w

madzeniu tem  stanęły pierwsze układy wzglą­
dem  urządzenia milicji m iejskiej. W edle reje­
strów właścicieli d om ów  i kom orników , m iano­
w ano w e wszystkich sześciu cyrkułach tysiącz- 
ników, setników  i dziesiętników .

Nastrój w  m ieście staje sią coraz bardziej 
gorączkow y, serca m iotają sią m iędzy radością 
a trwogą. Tym czasem  straże p o  obu  końcach 
m ostu jeszcze  trzymają Rosjanie i „przechód  
p o  nim trudnią*, obsadzają także przyległą 
dz*elnicę Marjensztatu; z Pragi w ym ierzono dzia­
ła na Stare Miasto. O puszcza W arszawę gu­
bernator Kohler; ludność zachow uje sią sp ok o j­
nie, niema „odkazyw ań ani oznak niechęci 
i nienawiści*.

Dnia 26 listópada odw rót w  całe) pełni. 
Słupy i łyżwy utrzym ujące m ost na W .śle, o b ­
lano sm ołą i ok ręcon o  słom ą; popołudniu  mili­
cja zluzowała straże pruskie, a m iędzy szóstą 
i siódm ą w ieczorem  zaczął wym aszerow ywać 
garnizon. . N ocą  aż d o  drugiej p o  p ó łn ocy  p o ­
wracali przez m iasto z pod  Błonia Rosjanie 
m iędzy dw om a szeregam i kirasjerów pruskich, 
rozstawionych dla dawania baczności, aby sią 
gdzie na uboczną ulicą jaka garstka kozaków  
dla pochw ycenia czeg o  nie oderw ała*. Eleganckie 
towarzystw o stolicy , w ychodząc z pałacu Ra- 
dziw iłłow skiego po  przeestawieniu artystów 
francuskich, .potykało oddziały posuw ające się 
w zwartych kolum nach ku m ostow i, i p o ł em 
do późna słyszano głuchy, jednostainy od g łos  
stąpania żołnierzy pruskich, w  zupełnej cichości 
opuszczających * -'arszawę.

Kiedy zaczął* świtać, „na całej powierzchni 
Wisły rozciągała sią mgla, ciem nym  dym em  
z dopala jącego sią m ostu zgąszczona*. O d Sta­
rego Miasta w półm roku jesien n ego  poranka 
dolatywał od g łos  nadzw yczajnego irucnu. A le

(Ciąa da.szyk
praktyce w wypadkach potrzeby jest stą zupek 
nie bezradnym.

Najważniejszą rzeczą, o  jakiej pam iętać 
powinien przystępujący, do  przedw stępnego ba­
dania na gruncie funkcjonarjusz bezpieczeń­
stwa, jest warunek zachowania Btanu rzeczy 
w jeg o  niezm ienionej form ie. A  w ięc przede- 
wszystkiem nic nie pow inno być zm ienione, 
nic zepsute; przeszKodzić należy wszelk-em u 
zniszczeniu siadów f działać tak, aby now e śla­
dy nie zatarły starych I aby nie utrudniły ich 
odnalezienia. D ok on ać tego  m ożna zabezpiecza­
jąc jak tyłko m ożna najszybciej i najskutecz 
niej dane m iejsce nrzed ciekawym i i dom ow n i­
kami. ,

Należy przeto w ydać zarządzenia, aby 
nikt o b cy  nie przestąpił pew nej granicy m iej­
sca, na którem  popełn ione zostało przestęp­
stw o, tem  nie mniej należy nło chodzić 
sam em u p o  tem  m iejscu, aby pozostaw iona 
orzez nas ślady nie wprowadziły w układ p o ­
zostaw ionych przez dom niem yw anego przesrępr- 
ce  śladów  żadnego zamieszania. Pozaczem  
trzeba ochronić przeJ jakąbądż zmianą ślady, 
które sią na m iejscu przestępstwa iuż zastuło; 
trzeba przykryć je  um iejętnie bądź skrzyniami, 
bądz ułożonem i nad danem  m iejscem  deskami 
opartem i na b eleczk ich , deszczułkach lub ka­
mieniach. Wrazie, gdyby w yżej opisany sp o­
só b  nie dał sią w ykonać z jakichbądź p o w o ­
dów  można ograniczyć sią, lecz tylko na p e ­
wien krótki przeciąg czasu, ogrodzen iem  dane­
g o  m iejsca, nószącego  wyraźne ślady stóp , 
przez w etknięcie d ook o ła  kołków  drewnianych. 
W ażnem  jest także poszykiwanie śladów  stóp  
nie tylko na Samem m iejscu  przestępstw a, lecz 
również i w od ległości, gdzie zapew ne nie 
zniszczyły Ich grom ady ciekaw ych, zalegających 
się, Jak zwykle, na m iejsce przy pierwszej w ie­
ści o  popełnieniu zbrodni. Pozaczem  nienale- 
ży zapom inać, że zbrodniarz, przewidując, iż 
ślady jego, pozostaw ion e  na m iejscu przestęp­
stwa, bedą bezw zględnie poddane sum iennem u 
badaniu i m ogą  świadczyć przeciw niemu nie­
zbicie, dopuszcza się wszelkich m ożliw ych sztuk 
i sztuczek, aby ślady te zatrzeć lub też aby 
zm ienić ich d ow odow y przeciw  sob ie  charakter. 
Bardzo często  okazało się, iż wyrafinowani 
zbrodniarze oddalają się z m iejsca popełn ion e­
go przez nich przestępstwa tyłem  tak, że śla­
dy ich stóp  m ogą być wziete Za ślady człow ie­
ka, który p izyszedł na dane m iejsce lecz z te­
g o  m iejsca nie wychodził, względnie wyszedł 
drogą n iew iadom ą, bez śladu. Niektóre w y­
padki kryminalne dow iod ły , iż przestępca wy­
cofa ł się z terenu bokiem , albo szurgając no-

ledw le się rozwidniło, wyroiły sie tłumy, niby 
pszczoły, gdy  w ypłoszone z ula „głuchem  brzę­
czen iem  m espok ojn ość sw oją wydają... Zdawało 
się, że w szyscy  m ieszkańcy przed zwykłą g o ­
dziną się pobudzili, powstawali, i tęsknotą jakąś 
dręczeni na ulicę wyszli. M nóstw o w szędzie 
było  ludzi, ale nikt żadnego nie wydał krzyku, 
a w szyscy mówili i byli bardzo z a ję c i1. A „n ie 
m ów iono o  w iadom ościach  z dalszych okolic 
przyniesionych, b o  największa i najbardziej zaj­
mująca nowina była w sam em  m ieście; i lubo 
była wszystkim  w iadom a i dla każdego o czy ­
wista, w szyscy zdawali się jeszcze  o  niej p o ­
wątpiewać... 1 chciano koniecznie przekonać 
się naocznie"...

Podążano ku W iślę I patrzono na długie 
pasm o ognia na powierzchni w ody. Coraz to 
rob !ły się przerwy w tym  pasie ognistym . Ry­
bacy trochę stłumili pożar. Jeden  pal gasł za 
drugim, płom ienie pokrywała fala. Żarzył się 
m ost d o  w pół do  ósm ej rano. , Mało g o  się 
spaliło od W arszawy, lecz bu rdziej tylko peruj- 
now any został, a zaś na drugim końcu wielki 
go się kawał spalił*. N ie śmieli m ieszczanie 
zbyt tłumnie się grom adzić na brzegu, aby :h 
nie poczytano za nieprzyjaciół, gdy „m ożna 
bvło w idzieć paszcze licznych dział w ym ierzo­
nych na W arszawę*.

„Zrana przyprow adzono na głów ny odw ach 
obyw atelski n ieco kozaków  i innych z wojska 
rosyjskiego ludzi, po  części rnnnych, którzy 
spóźnili się... i m ost zepsuty zastali. Dano przy­
zw oite opatrzenie ranionym i krypą przewie ziO' 
no wszystkich na Pragę". O byw atele odbyw ali 
„służbą garnizonową w nailepszym  duchu, gor­
liwie i przykładnie, tak, że żaden przypadek 
nie przerv'ar na cnwilę sp ok o jn cści" .

M im o złej p ogod y , zimna j błota, „cteień

Skrót op ra co -y a a y  przer pro.* H oep lar* .

gami p o  ziem i. D latego też ślady przestępcy, 
pozostaw ione w pew nej, a nawet znacznej o d ­
ległości od  m iejsca występku, gdzie złoczyńca 
mniemał się być sw obodn iejszy  od  podejrzeń , 
posiadają znacznie w ięcej d ow o d o w e j w artości; 
tam ich też należy poszukiwać troskhwie. W y­
padki, w których przestępca, w  celu właśnie 
zmylenia sędziego ś led czego  opuszczał m ie jsce  
sw ej działalności przestępczej bądź tyłem , bądź 
bokiem , stwierdzić się dają przez n iektóre na 
razie 1 pozornie niem ające w ielulego znaczenia 
zmiany w otoczeniu, w yw ołane przez n iego, 

■■właśnie dzięki te g o  rodzaju opuszczaniu m iej­
sca, bądź przez ślady stwierdzające je g o  upa­
dek lub natknięcie się na przedm iot n iedo- 
strzeżony. A  w ięc, p-zewi ó con y  stół, stołek na 
drodze odcisków  stóp , rozbite naczvn!e, które 
spadło z oółki, gdy uderzono w ścianę idąc 
tyłem i t. d . świądczą dow odn ie , Iż sprawca 

. praktyk u?1łował „zm ylić p ogon ie* .
Takie sam e poszlaki, składające się z d ro ­

bnych szczegółów , pozw olą  m yślącem u funk- 
cjonarjuszowi, przeprowadzającem u śledztw o 
przedw stępne, w yw nioskow ać z całą niemal p e ­
wnością i czas, w którym  popełn ioną  została 
zbrodnia.

W  nocy , sprawca nieznający drogi nieza­
w odnie potknie się to tu, to  ow dzie, odciska­
jąc na miękkiej zierri to  kolana sw ych nóg, to 
palec sw ych rąk. Tu naprz. nie om inął kału­
ży, tam wpadł d o  dołu, ow dzie  wlazł na chle* 
wek, gdzieindziej musiał obch odzić jak ieś za­
budow anie i t. d. W szystko to, jak i w iele 
innych okoliczn ości daje w ręce d och od zą ceg o  
materjał obfity, Jktórym tylko um ieć należy 
operow ać um iejętnie, aby otrzym ać rezultaty 
pożądane. 1 -

Skończyw szy z szukaniem , odnalezieniem , 
rozgatunttowaniem i zabezpieczeniem  śladów 
(przyczem  zbytek podejrzenia nigdy nie Ter 
szkodzi) należy przejść do  p oszczeg óln ego  ich 
przegiądu, usiłując ustalić (drogą pytań i p o ­
m iarów), które z podejrzanych śladów  p o zo ­
staw ione zostary przez dom ow ników , Sąsiadów 
i ciekawych gości. Pozostałe ślady, t. j. śla­
dy, które nie odpow iedzą  ani rozmiarami, ani 
kształtem śladom  wyżej wspom nianych o só b , 
należy uważać za ślady ważne I zabezpieczyć 
je  od  zniszczenia szczególn ie troskliwie. Każ­
dy z takich śladów  (ostatn io w ym ienionych, 
t. j. śladów  ważnych) powinien być c o  naimniej 
bardzo dokładnie zm ierzony i opisany.

Opisanie nie pow inno d otyczyć tylko wy­
glądu tego  śladu ale 1 je g o  położenia i o to c z e ­
nia z oznaczeniem  od leg łości od  m iejsca p o ­
pełn ionego czynu i innych okoliczn ości. (D.c.n.')

ten cały spędzon y został na ułley przez całą 
niemal ludność Warszawy, która była w ciągłym 
ruchu m iedzy rogatkami w olskiem i a Wisłą; 
tam w yglądając czy kto nie nadchoiz.i, a tutaj 
czy kto nie wraca. Zgiełk i ruch w tych dw óch  
punktach wzmagał się za każdem  ukazaniem 
się u rogatek konnego, lub nawet p ieszego 
podróżn ego, i za każdem  odbiciem  czółna ad 
tam tego brzegu W isły. Tam się pytano o  n o­
winy od  spodziew anych, a tutaj o  zamiarach 
tych, którzy m iasto opuścili*.

Dzień dobiega ł końca. Zaoaća ł zm rok 
ponury, ciem ny. Lud zwolna jął pow racać do 
d om ów . W tem , ok o ło  szóste j, od  W oli w je­
chał szwadron strzelców  Francuskich z trzyna­
stego pułku t»od kom endą szefa  Gulllaume. 
Prowadził g o  pułkownik powstania kujawskiego, 
Dziewanowski. W  oknach wszystkich niemal 
d om ów  jarząca zapłonęły światła. Pow szechny 
entuzjazm ogarnął W a-szaw ę,

Na milicje spadły teraz Irczne a uciążliwe 
obow iązki; musiała spełniać polecenia  kw ate­
runkowe, rekw izycyjne 1 w iele innych, ob ok  
starej służby ściśle policyjnej. Po złożeniu wła­
dzy naczelnej przez Księcia u ózefa , którem u 
w znacznej m ierze zaw dzięczało m iasto, że d o ­
konane przejście od by ło  się rbez wstrząśnienis, 
bez starcia, a tem sam em  bez wyrzutów i żalu*, 
naczelnikiem policji m iejskiej, o d  której milicja 
była zależną został m ianowany Joachim  M o­
szyński, bezpośredn ie zaś d ow ództw o otrzymał 
w dniu 6-ym  grudnia obyw atel Raszko, zatwier­
dzony na tem stanowisku przez księcia Murata.

W krórce straż obyw atelska otrzymała ści­
ślejszy ustrój, zam ieniając się na gwardję na­
rodow ą , które, urządzenie postanow ione było 
przez K om isję Rządzącą, d. 24 kwietnia r. 1807.

M. Maśctcłi.
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Ustawa z dnia 20 maja 1921 r. c tym­

czasowym poborze państwowego po­
datku dochodowego.
flrt. 1. W ładze skarbowe I instancji mogą, nie 

naruszajac prawa i ooow iązku właściwych Kom isji sza­
cunkowych (przew odniczącego) do praw idłowego wy 
miaru państwowego podatku dochodow ego, państwowy 
podatek dochodowy od dochodów, uzyskany h w ła­
tach 1919 i 1920, względnie wykazanych w zamł ięch 
rachunkowem lat operacyjnych 1918|19 i 1919/1920 lub 
1919/20 i 1920/21, ustalił tym czasowo na podstawił 
wniesionych zeznań o dochodzie (Dz. Cist. z roku 1920 
Nk'82, poz. 550/.

(Jorawn.enie to nie dotyczy dochodów, od  k tó­
rych służoodawca potrąca podatek  w myśl art. 89 i 90 
ustawy z dni? 16 lipca 1920 r. o  państwowym podatku 
dochodow ym  i podatku majątkowym (Dz. Ust. z roku 
1920 N° 82, poz. 550)

Gdy zeznania, ustawą wym aganego, mimi wez­
wania w terminie nie złożono, podatek ustala władza 
skaroowa na podstawie protokularnego orzeczen ia co- 
najmniej dwóch rzeczoznav'ców, z grona płatników 
w tej samej lub zbliżonej gałęzi gospodarczej, na pca- 
stawie danycn, jakiem i władza rozporządza, uwzględnia­
jąc przedewszystkiem  wyniki wym iarów  innych podatków.

Tym czasow e ustalenie podatku dochodow ego na­
stąp ił m oże dop iero po upływie terminu, wyznaczone­
go  po ogłoszen iu  niniejsze] ustawy, do wnoszen.a 
zeznań.

flrt 2. Podatn ików  wzywa się do uiszczenia tym ­
czasowo ustalonych kwot podatkowych za pom ocą w ez­
wania płatniczego, przeciw  któremu niema śrooka praw­
nego.

flrt. 3. Kwoty tym czasowo usta lonego podatku, 
nie wpłacone do dni 3C, ściągają organy skarbowe 
w drodze egzekucji na podstawie obow iązu jących prze­
pisów. Ponadto pobiera s ię  od za leg łe j kwoty podatku 
odsetki za zw łokę w wysokości 2% m iesięcznie. łńiesiąc 
zaczęty  iiczy się za pełny. Kwoty zaległości oi 50 ren. 
wzwyż zaokrągla się do jednej marki, kwot m niejszycn 
nie uw zjiędn ia  się.

flrt 4. W wypadkach, gdy ściągnięcie podatku 
tym czasowego, ustalonego według danych okoliczności, 
m ogłoby być zagrożone, m ogą władze skarbowe, rów ­
nocześnie z wezwaniem  platnfczem . zarządzić tym cza­
sowe zabezD ieczenio tego  Dodatku na majątku płatni­
ka, w drodze adm inistracyjnej, lub przez wiaśc'wy sąd. 
Sąd winien odnośnym  wezwaniom  władz skarbowych 
bez zwłoki uczynić zadość; do dokonania zabezp iecze­
n i  nie potrzeba poświadczenia grożącego n iebezp ie­
czeństwa. i

flrt. 5. Podatek tym czasowo ustalony uwzględnia 
się odpow iedn io przy ostatecznym wymiarze podatku.

flrt. 6 Jeśli ostateczni wym ierzony podatek 
docnodowy i majątkowy nie dosięg  e kwoty, tym cza­
sow o ustalonej na podstawie niniejszej ustawy, nale­
żą się płatnikowi od Skarbu Państwa od nadwyżki, 
wpłaconej na podatek tymczasowy, <■ dsetki v  w yso­
kości ‘ I,! za każdy pełny m iesiąc od dnia wpiaty aż 
do dnia doręczen ia osta tecznego  nakazu płatniczego. 
Naawyżka z odsetkam i ma być podatnikowi zwrócona, 
o ile nie ma on  za leg łośc i z tyiułu innych podatków.

flrt. 7. Odnośnie do osób fizycznych i prawnych, 
wym ienionych w części urugiej art. 75 ustewy z dnia 
16 lipca 1920 r. (Dz. Ust. Ns 32 poz. 550), M inister Skar­
bu moceu jes t rozszerzyć stosow anie te j ustawy także 
na dochody z roku 1921. wzgiędnie na dochody wyka­
zane w zamknięciach rachunkowych za rok operacyjny 
i920|21 lub 1921 22. Przep is ten iednak nie stosu je się 
do osóo , które w ciągu roku uzyskały stałe uposażenie 
służbowe w wysokości, pod lega jącej opodatkowaniu.

flrt. 8. W ykonanie te j ustawy porucza się M ini­
strowi Skarbu, ewentualnie w porozum ieniu  z M ini­
strem b. Dzielnicy Pruskiej, o  ile  zaś chodzi o  wyko 
nan e art. 4.— M hiistrowi Skarbu w porozum ieniu z M i­
nistrem Sprawiedliwości.

flrt. 9. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 
je j ogłoszenia.

Rozporządzenie Rady Obrony Państwa z 17 w iześ- 
nia 1920 r. w przedm iocie uiszczania podatków  bez­
pośrednich (Dz Ust. Na 92, poz. 603) traci m oc ob o ­
wiązującą.

Mai szatek;
T r ą v .jjc z y ń s k i .

Prezydent M inistiow:
W ito s .

M inister Ska-bu:
Ste czkow ski.

Minister b D zie ln icy  Pruskiej:
w. z. Z y g m u n t  S t y  da.

M inister Sprawiedliwości:
w. z. Dr J a n  M o r a w s k i.

Rozporządzenie P "2zydenta Mini­
strów i Ministra Skarbu z dnia 8 marja 
1921 r. zmieniające częściowo rozpo­
rządzenie z dnia 21 paidziei ika 1920 r. 
(Dz. CI. R. P. Ne 101, poz. 672) w  spra­
wie przyznania państwowym funkcjo- 
narjuszom .niższym plac zasadniczycn 
poszczególnych stopni płacy, przcwi 
dzianych w art. 14 ustawy o uposaże­
niu urzędnikowi państwowych funkcjo- 
narjuszów niższych z dn. 13 lipca 1920 r.
Nn m ocy artykułu 20 p 1 b, p .  2 e  i p. 3 b, usta­

l i ł  ż dńlŁ 13 lipca 1920 r, o  uposażeniu urzędników

1 /i i szych funkcjonarjuszów państwowych (Dz. U. R P. 
Ns 65, poz. 429) zarządza się co następuje:

W jstep ie  drugim, oznaczonym  „V III" rozporzą­
dzenia Prezydenta M inistrów i Ministra Skarbu z dnia 
21 października 192C r. (Dz U. R. P. M 101, poz. 672) 
jłzu p iłn ia jąceao  rozporządzenie z dnia 5 sierpnia 1920 r. 
hłz. U. R. P. Kiś 77, poz 520) w sprawie przyznania pań­

stwowym funkcjonariuszom  niższym płac zasadniczych 
Poszczególnych stopni płacy przewidzianych w art. 14 
Ustawy o  uposażen iu .urzędn ików  i państwowych funk- 
cionarjuszów  niższych z dnia 13 lipce 1920 i. (Dz. U 

R. Ńs 65, poz. 429),— skreśla się w punkcie c) wyra­
z y  „laborantom (tkom ). kontrolerom  targow ym "; 

dodaje s ię  natomiast:
w punkcie f) po słowach: „insp icjenta gm achów ' — 

wyrazy ,,Iaborantom(tkoiTi)";
w punkcie h) po słowach „szo fe rom " wyrazy „kon­

trolerom  targowym  i laborantom  starszym ";
w punkcie i) po słowach „starszym  szo fe rom " 

wyrazy „kon tro lerom  starszym ".
Prezydent Ministrów:

W ito s .
M inister Skarbu:

* S teczkow ski

Rozporządzenie Ministra Poczt i Te­
legrafów z dnia 14 maja 1921 , roku 
Ns 17842/! 622/!X w przedmiocie zmiany ! 
brzmienia rozporządzenia z dn. 30 kwiet­
nia b. r. Na 14796/1406/1X w  sprawie 
podwyższenia opłat za telegramy za­
graniczne.

i R ozpon adzen fe  Ministra Poczt 1 Telegra fów  z dn. 
30 kwiuł ria  r, b. Na 147S6'140oIX w sprawie podw yższe­
nia opłat za te legram y zagraniczne, oą ioszon e w dzien­
niku Urzędowym  M. . i T. nr 21 z dn. 7 b. m. poz. 62 
otrzym uje nin iejszem  następujące brzmienie.

Na zasedzie postanow ień art. XXV( § 5 m iędzy­
narodow ego regulaminu telegra ficznego I tvtułem  zm ia­
ny rozporządzen ia z dnia 30 listopada 1920 (Dz. Ust 
R P. nr. 113 poz. 749), uchylaląc zarazem rozporządze­
nia z 24 lu tego r. b. (Dz. Ust. R. P nr. 31 poz. 184 ex 
1911) ustanawiam ze względu ne zm ieniony stosunek 
waluty krajowej do franka w złocie dla ob liczenia opłat 
za te legram y zagraniczne stosunek 1 frank w zlocie =  
,150 markom polskim .

Pow yżsy nowy kurs przeliczen ia wchodzi w życie1 
r. b i obow iązu je  na całym obszarze R zeczypospo li­
te j Polskiej,

M inister: Ste sło w ict

i Rozporządzenie Ministra Hprowizacji 
z dnia 31 maja 1921 r. o uchyleniu roz­
porządzenia z dnia 22 kwietnia 1921 r. 
w sprawie oszczędności spożycia (Dz. 
Ust. R. P. N° 36 poz. 222).
Na podstaw ie art. 3 ustawy z dnia 2 lipca 19?n r. 

o  zwalczan.u lichw; wojennej (Dz. Ust. R. P. Ni 67, 
poz. 449), rozporządzenia Rady M inistrów z dnie 25 li­
stopada 1920 r. w przedm iocie przekazanie M inistrowi 
Aprow izacji prawa do wydawania zarządzeń w zakresie 
regulacji i ogranicz-.'>a spr.edaży, oraz spożycia, na­
biału I m ięsa (Dz, Ust. R. P. Ns i 14, poz. 754), rozpo­
rządzenia Pady Ministrów z dnia 17 lu tego 1921 r. 
w przedm iocie przekazania M inistrowi Aprow izacji pra­
wa do wydawania zarządzeń w zakresie regu lacji wy­
pieku chleba, tudzież agulacji i ogranlczfenia sprze­
daży, oraz spożycia, ch eba i cuKru (Dz. Ust. R. P. Ns 
13, poz. 103) i rozporządzen ia Rady M inistrów z dnia 
21 lu tego 1921 r. w przedm iocie przekazania M in istro­
wi Aprow izacji prawa do wydawania rozporządzeń 
w zakresie ustalania i ujawniania cen, oraz ogran icze­
nie konsumejr i sprzedaży (Dz. Ust. R. R. Ns 21, poz, 
114), zarządzam  co następuje;

§ 1 Uchyla się rozporządzenie Ministra Aprow i­
zacji z dnia 22 kwietnia i 921 tuku w sprawie oszczęd­
ności spożycia (Dz Ust: R. P. Ns 36 poz. ?22)-

§ 2. Rozporządzen ie n in iejsze wchodzi w żych 
z dniem ogłoszen ia .

Minister Aprow izacji-
O -rodziecki

Okólnik (31) Ministra Spraw 1 W e­
wnętrznych do Dyrektorów Departa­
mentów w Ministe-stwie Spraw We- 

' wnętrznych, Generalnego Delegata Rzą­
du na Galicję, wszystkich Wojew odów. 
Głównego Komendanta Policji Pań­
stwowej, Komisarza Rządu na st. m. 
Warszawę oraz Dr“zesa Wzajemnych 
Ubezpieczeń Budowli o ć  Gania w  spra­
wie trybu postępowania przy zwalnia­
niu ze służby funkcjonarjuszy pań­
stwowych.
Pon iżej zam ieszczony okólnik P-e~ydjum Rady 

Ministrów przesyła się do w iadom ości i ścisłego s toso ­
wania w ślad za jkólnikiem  Ns 399 z dn. 11 grud. 1920 r.

■ \varszawa. d. 24 moja 1931 r. (PO . 1333).
M inister Spraw W ewnętrznych

w zastępstwie
( —) D u n ik o w s k i.

1 7 pow odu nie jedno litego trybu postępowania
Władz i Urzędów Państw ow ych przy stosowaniu w prak­
tyce przepisów, zawartych w aft. 5 Tym czasowych t

Prrep isów  Służbowych dla Urzędników Państwowych 
z dnia 11 czerwca 1918 r., uważam za niezbędne zwró­
cić uwagę na następujące m om en ty

1) każdy urzędnik powinien byćuprzedzony wprze- 
oisanym ustawowo czasie o ścisłej dacie, od którel

1 ma nastąpić zwolnienie go ze służby;
2) w okresie czasu od momentu zaw iadom ienia 

urzędnika o  mającem nastaDić zwolnieniu go ze służ­
by aż do nadejścia daty faktycznego zwolnienia powi­
nien spełniać norm alnie swt obow iązki służbowe.

Zwalnianie zatem funkcjonarjuszy państwowych 
ze służby bez uprzedzenia ich o tem z równoczesną 
wypłatą im jednom iesięcznych , wzgl. trzym iesięcznych 
poborów  w zasadzie nie powinno być w praktyce s to ­
sowane, cnyba ty lko w razach wyjątkowych,

Nadto, przypom inając treść okolnika tutejszego 
ł dnia 27 listopada 1920 r. Ns 21147,20, wyjaśniam że 
w stosunku do pracowników pozaetatow ych mają za­
stosowanie postanow ienia art. 46 Tymczasowych prze­
p isów  Służbowych dla Urzędników Państwov ycn. Po ­
nieważ jednak w praktyce W ładze i Urzędy Państwowe 
przy zwalnianiu ze służby pracowników pozaetatowych, 
unikają niekiedy ścisłego stosowania wspom nianego 
artykułu f postępują nader różnolic ie , wypłacając zwal- 
nianum funkcjonarjuszom jedu o .azow o  w form ie ę>d- 
szkodewr nia kwoty w wysokości bądź ich dwutygodnioi- 
w ego  bądź też m iesięcznego, bądź wreszcie trzymie- 
sięczr ego  uposażenia, przeto uważam za konieczne 
ustalić, aby przy zwalnianiu ze służby pracowników 

, pozaetatowych uprzedzano ich o te n z góry przynaj­
mniej na jeden  miesiąc z tem zastrzeżeniem , że  w cią­
gu tego  m iesiąca są obowia.zani swe obow iązki stuż- 
j fw e  pełn ić normalnie. i

Komunikując pow yższe, proszę o wydanie w tej 
r m ierze podległym  organom  stosownych zarządzeń. 

Warszawa, d. 26 kwietnia 1921 r. (Na 8960)
Za Prezydenta M irust.ów 

(— ) S tu d z iń s k i 
D yrektor Depart. P rezyd ja inego.

Rozporządzanie Naczelnego Nadzwy­
czajnego Komisarza do walki z epi­
demjami w  przedmiocie rozciągnięcia 
kontroli sanitarnej nad osobami, przy- 
bywającemf ze wschodu.
Na podstaw ie crt. 3 p. c. i art. 8 ustawy z dnia 

i !4  lipca 1920 r, u utworzeniu Urzędu Naczelnego Nad­
zw yczajnego Kom isarza do walki z epidem jam i (Dz. 
Usi. Na 61, poz. 383), art. 24 ustawy z dnia 25 lipca 
1919 r. w przedm iocie zwalczania chorób zakaźnych
1 innych choi ob występujących n a gm im ie  (Dz. Ust. 
N° 67, poz. 402), o '& i w myśl art. 11 o. 2 i 3 te jże  u- 
stawy w porozum ieniu ż M inistrem Spraw W ewnętrz­
nych zarządzam cc następuje:

> § 1. W szystkie osoby przybywa!ące z obszarów 
W ojewództw : N ow ogródzk iego , P o lesH ego  i W ołyńskie­
go, L itwy Środkow ej, L itv 'y Kow ieńskiej, oraz z repu­
bliki -łosyjskiej. B iałoruskiej i Ukraińskiej na stały 
lub dłuższy pobyt, uważa się aż do odwołania za 
wzbudzające pode jrzen ie  co do choi ób zakaźnych (art.
2 ustawy w przedm iocie zwalczania chorób zakaźnych).

§ 2. O przybyciu osób  wymienionych w § 1 ni. 
n ie jszego  ro-porządzen ia  należy zgłosić niepóźniej niż 
w term in ie 24 godzin  od chwili przybycia do właści­
w ego  urzędu gm innego względnie magistratu.

W miastach gdzie istnieją Pow iatow e Urzędy 
Zdrowia zgłaszać się należy do lekarza pow iatow ego.

W miastach: Warszawie, Lwow ie i Krakow ie zg ło ­
szenie i -aw iadom ien ie należy składać w m agistratach. 

§ 3. Obow iązek zgłoszen ia obciąża:
a) osoby  przybywające, <
b) g łow ę rodziny, lub osobę na której pieczy 

znajduje się przybyły,
c) 'gospodarza mieszitania, lub zastępującą te­

goż osobę, u-łaściciela, adm inistratora lub
! rządcę majątku iub domu, dokąd osoby w y­

żej wskazane przybyły,
d) urzędników i funkcjonarjuszów państwowych 

i komunalnych,
e) kierowników wsualitich zaxładów  przem ysło­

wych i handlowych, fabryk, warsztatów, stat­
ków, tratew i t. p. jak  również hotelów , po- 
Koiów umeblowanych, zajazdów  i gospod, 
kierowników robót gromadnych rolnych, leś- 
nycl , ziem nych i t. p wreszcie k rżdego, kto 
miał styczność Z osobą przybyłą i wiedział, 
iż c 'o b a  a władz właściwych o  przybyciu 
nie ‘zawiadomiła.

ObowL-zek zg łoszen ia  obciąża osobv w yszcze­
gó ln ione wyżej w kolejnym  porządku wyliczenia.

§ 4. Zgłoszen ie winny uskuteczniać osoby przy­
byłe osobiście, inne osoby  na piśm ie, a w razie n ie­
m ożności piśm iennego zgłoszen ia, ustnie. ‘

§ 4. O przyDyciu osób  w § 1 wym ienionych u- 
rzędy gminne w zględn ie  m agistraty obow iązane są za- 
w iadom ió natychmiast lekarza pow iatow ego, a w razie 
stwierdzenia, że osoba przybyła je s t chorą, zawszoną 
lub w ogó le  niechlujną donieść o tem temu lekarzowi.

§ 6. W razie stw ierdzenia rprzez lekarz? pow ia­
towego, ze osoba przybyła jest chorą na chorobę za­
kaźną, osoba ta powinna być poddaną przymusowemu 
leczenia, a w razie stwierdzenia wszawicy, lub ogólnej 
niechlujności przymusowemu oczyszczeniu.

§ 7. Po otrzymaniu doniesien ia lub zgloszen is 
osób w § 1 wymienionych lekarz pow iatowy m oże wy­
dawać w rr 'a rę  potrzeby zarządzen ia  zgodrre z a rt . ’ 0 
U i in. 'osfmwy w p tzedm iocie  zwalczania chorób za­
kaźnych (Dz. Jst. Na 67, poz. 402) oraz otrzytnanemi 
Instrukcjam i, , i
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§  8. O soby w ym ien ione w §  1 n in ie jszego rc - 
porządzenia, a r ie  poddane przymusowemu leczeniu 
winny zgłaszać s ię  osob iśc ie  w c!ągu 21 Jni od chw 'i 
przybycia w odstępach pięciodniowych dn urzędów 
wskazanych w §  2 n in iejszego, rozporządzenia.

§  9. O soby wymiar,icrte w § 1 w razie zmiany 
m iejsca zam ieszkania przed upływem 21 dni od cza ;u 
p riyoycla  winny zaw iadom ić uprzednio urzędy wska 
in -m  w §  n in iejszego rozporządzen ia, zgłaszając tlę 
nadrl a i  do upływu tnqo terminu w urzędach właści­
wych cila now ego miejs< a p ob ” tu.

9 10. Winni przekroczenia przepisów  nin iejsze­
g o  rozporządzen ia będą karani w drodze adm inistra­
cyjne! grzywną do 10.000 marek lub aresztem  do 3 mie- 
•fęcy Tera pieniężna i kara aresztu m ogą byc znsto- 

ł jedno,“ześnie.
9  I ł .  R ozp orzą d zen ie  m n ie jsze  w ch odzi w iy -  

Cła z  dni-wn o g ło sze n ia .
Kac»e lny  Kom isarz 

L a  Si ra* Walki t  epkdemjaml:
G o dle w ski

OGNIKA DBZEDOUL
— :o —

W E Z W A N I E  
Jo M*-n3nla dochodów  do wvm 'aru państwowego po

datku dochodow ego za lata 1920 I 1921.

O dnośn ie do pubhcznegu wezwania, wystosowa­
nego w ma|u 1921 r. do wszystkich osób cbuwlązanych 
ao  opłacenia państw owego /podatki' dochodow eoo, 
przypom ina się, t o  turmin i o  wnoszenia zeznań o  do­
chodach z In* 1919 i 15:3 r. względnie wykF’ onycn 
w zamknięciach rachunkowych ża lata 1918/1919 
I 1919 1920 upływa z  d.iiem  5 lipca 1921 r.

K to  w powyższym  term inie nie złoży zeznania 
<fna przepisanym formularzu) u w łaściwego Urzędu skar­
b ow ego  u legn ie grzywnie do 2.000 mk. a wymiar pe- 
JatKii doch ou ow ego  uskuteczniony mstanln z urzędu 
tia podstaw ie materjału, jakim wiedza rozporządza.

Ponadto tym czasow e ustalenie podatku docho­
dow ego w myśl ustawy z dn. 20. V. 1921 r. (Oz, Ust. R. 
P , Na 4 7 )  nastąpi bez przesłuchania podatnika na pod­
stawie cp in li dwóch rzeczoznawców, względnie ^Janych 
lakierni wi dza rozporządza. ( „ M o n i t o r  p o ls k i"  N r .  1 4 2
t es. fz. im  r.)
KO RZYSTANIE  7  PRZEJAZDÓW ULGOW YCH PRACOW ­
NIKÓW PRtŚSTYiOW i C.H UZALEŻNIONE OD W S IA D A ­

N IA  LEGII YMACJ WZORU JEDNOLITEGO.

W powołaniu się na -ozpoiządzenic z an 11 II. 
1921 r, („M on ito i Polski*, Nr. 16  i  r. 1921 r-) przedłu­
ża jące do dn. 1 lipca r. b. ważność dotychczasowych 
różnorodnych  legitym acji służbowych dd uzyskania ulg 
»  Oblatach ze przejazd ko ’ e jrm i pracowników państwo­
wych zarządził p. M inister K o le i Żelaznych, 1 z dniem 
1 lipca 1921 r w myśl. ort. 2 przcp lsoi z dn _0. Vł. 
1920 r. („M on ito i Polsk i* Nr. 147 z r. 1920) ulgi rze­
czone udzielać s.ę będzie e la tow ym  pracownikom  pań­
stwowym  ty lko na podstaw ie legitym acji urzędowych 
wzoru |ednoiitego m ianow icie la urzędników — w e­
dług w^oru usta lonego okólnikiem  PrezylftlTti Rady 
M inistrów z  an. 11. Xlf. 1919 r Nr. 14324 o  d l"  n lż ‘ zvch 
funkcjonarjuszów  —  okóln ik iem  z dp 20. VII. 1 120 r. 
Nr. 14753 iw zg 'edn !e  z 2 listopada 1920 r. Nr. 16329) 
b,żtfo»itoT- p o ls k i"  N r ,  13 6 z  d n  17, V I  1 6 2 1  r .)

4IL0I W  O PŁATACH ZA PRZEJAZD URZĘDNIKÓW
PAŃSTW OW YCH XII K A I ECORJi PŁACY.

Rozporządzen iem  z dn. 31 V 1921 r. w SDrawie 
ulg W opłatach za przejazd urzędników państwowych 
X I kategorji płacy wyjaśniło Min. Kolei Ź-edn'.nvch i e  
do osób  w yszczególn ionych w rozporządzeniu Ministra 
K o le i Ż ilaznyc; z dn. 30. VI. 1920 r. (.M on ito r  Po lek i" 
N r 147 z r. 192H) mających prrw o do przejazdy u lgo­
w ego  w klasie 2-ej (rrt. 6 ) zalicza sie rów n ież urzędni­
ków państwowych, pobierających uposażenie przywią­
zane do XII itopn ln  służbowego. ( „ M o n it o r  p o ls k i"  M  1 3 8  
$ u * .  2 1 .  V I .  1 9 2 1  r .)

PODROŻENIE ELEKT RYCZNOŚCL

Elektrownia 'warszawska podale do wiadom ości 
■swych odbiorców , że na m ocy orzeczenia kom isji roz­
jem cze j z  dnia 21 stycznia r. b.. zgodn ie z ustawą z dnia 
15 lipca 1920 r., ceny za prad elel tryczny, zużywany 
w czerwcu r. b, ta w ięc w rachunkach, k tó r 5 będą wy­
stawiana w lipcu r. b.) ustalone zostały jak  następuje: 
cena 1 kwg. Jo ośw ietlen ia 51 mk. 30 fen., do m oto­
rów— 24 rnk. 4U fen. Nadto również podwyższona z o ­
stała cp iata  od zg łoszonej m oc ,, ndanow.cle: 65 mk. 
2ó fen. (do  ćwierć kwg.) 1 j i  'TOE mk. (c o  3U kw g). 
( D t ,  U r z .  K o m . R z ą d u  ■>( w. Warszawy N r .  1 2 7  z  d n . 
Z 9 - Y 1 4 2 1  r j .

M ELDOW ANIE CHORÓB ZAKAŹNYCH.

W obec szerzen ia się zim m cy Wydział zdrowia 
publicznego m. st. Warszawy zw a ca  się do op. lekarzy, 
praktykujących w W arszaw ie z przypom nieniem  ob o ­
wiązku meldowania o  każdym przypadku zachorowania 
iub śmierci na zimnicę jak rów n i.ż  o  Rai-d/m przypad­
ku wzbudzającym podejrzen ie co dc zimnlcy. Ol o  vią- 
zek  ten Jesi przew idziany ustawą z onia 25 lipca 1919 r. 
(Dz, Ustaw A* 67, poz 102) w przedm iocie -walczanm 
chorób zokoźrych  oraz innych chorób występują' ycn 
nagminnie, art. 2, 3 i 5. zaw iadom ien ia o  wsz elkich 
chorobach zakaźnych należy kierować bądź do W ydzia­
łu zdrowia (teł. A* 311-BC), hądż do odpow iednich dn- 
jo ró w  sm itarnych , bądź do kom isarjatów  policji. Po- 
strrunkcwi policyjn i zaopatrzeni sa w kwity tio potw ier­
dzenia odbioru zaw iadom ienia. ( I M  U r  K o tn . R z ą d u  
s i. i r W a r s z a w y  N r .  1 2 7  z  d n . 1 0 - V  1 -9 3 1 r .) .  •

REJESTRACJA KONI, MUŁÓW  I OSLOW

W związku z rtskryi»tem  p. Min. .9 W. f lr  A W. 
3229, z dn. 12-lii*' 21 r. po lec ił Kom isarjat Rządu s t m 
Waiszawy. w okólniku swym Ns 32, wystosowanym  no 
wszystlrch Kom isarjatów P. P, st. m. Warszawy, w ce 'u  
ścisłej Kontroli:

1 )  sporiądzen ie do dn. 1 lipca r. b. listy ~ wy­
szczególn ien iem  adresów wszystkich zamieszkałych 
w każdym konńsarjacie właścicieli koni. mułów 1 ostów.

z oznaczeniem  Ilości posiadanych przez każdego właści­
ciela zwierząt tych kategorji, i przesłanie w dwóch 
egzem plarzach najpóźniej dn dnia 4 lipca r b. do Wy- 
J< iBlu Adm inistracyjnego Komisarjatu Rządu na m. s t  
Warszawę,

, 2) sp iaw dżenie podług sporządzonych list, czy 
.wszyscy w łaściciele zwierząt, omawianych w p. I., p o ­
siadają zaświadczenia, wydane przez W ydział VI Źdro- 
v ia Pubhc-nego M agistratu m. st. W arszawy o zarejc* 

trowaniu i

o) kierowania do Wydziału VI Zdrow ia Publicz­
nego M agljtra tu  m. st. Warszawy (Zgoda 10) tych osób, 
ktort dc.ycnczas nie złożyły deklaracji t. J. nie zasto- 
s ■'wały się do obwieszczenia Kom isarza Rządu na m st. 
W arszawę z Jnla 14 kwietnie 1921 r. w sprawie składa­
nia pcklaracll o  posladnniu koni, mułów 1 os łów  oraz 
do ogłoszen ia Magiśtmtu m. st. Warszawy w sprawie 
rejestracji kom, z dnia 3u-go Kwlatnla r. 1921.

Równocześnie po lecon o w Jwóch egzem plarzach 
powludumlć piśm iennie W ydAał Adm inistracyjny Ko- 
m isatjaiu Rządu na n . s t  War zawę o  u jawnionych 
wypadkach n iezereja itrow an ia. Osoby, winne niezareję- 

trow. nia. będą pociągnięta do odpo«'ledzia lnc Sęi kar- 
ńej, (D t ,  ’  r t. Konu*. hsądu st. m  W ars iacu  N r . 130
• dn U,Vt-m

OSTRZEŻENIE DLA EMIGRANTÓW.
Genen lny konsul amerykański I. J. K eene ostrze­

ga em lgruiitów, te  jacyś oszuści zwracają się do ocze­
kujących no w izy am erykańskie oznajm iając, iż mają 
w wydziale paszportowym  konsulatu am erykańskiego 
wpływowych znajom ych I wyłudzając po 50 dolarów ‘ ze 
zroblenln na paszporcie .ta jn ego  znaku*, który ma być 
w skazóvką dla urzędników konsulatu, aby baz trud­
ności w izowali dany paszport. 7. te g o  powodu konsul 
ostrzega emigrantów, zamierzających wyjechać do Sta­
nów Zjednoczcnych, iż jedyne op ia ia  za uzyskanie w i­
zy amerykańskiej wynosi 10 dolarów , k tóre  winny być 
w płacone osob iśc ie  przez erńlgrantz kasjerow i wydzia­
łu paszportow eao, wreszcie, i i  każda osoba, gdy się 
okuże, i e  zapłaciła lub ob iecała  zapłacić jakąkolw iek  
4ufn« z r  m liamane oom oc  w uzyskaniu v zy a-nery- 
ka isk ie l. w izy tej nie otrzym a. ( D z .  fJ r s . K o m is . R zą d u , 
s t. m . W a rs ta w y  N r .  123 * d n . U  V I .  1 9 2 1  r .)

UBRANIE B. ŻANDARMÓW.

W uzupełnieniu okóln ika Ns 23 (Dz. Kom Rządu 
Nr 106), po lec ił Komis. Rząau st. m. Warszawy wszy­
stkim Kńin lsorjatom  polizjl warszawskiej, w oirólniku 
N» 31, aby ubrania wojskowe, zwrócor.e przez b. żan­
darmów, urlopowanych bezterm inowo z wojska, k iero­
wać do Dowództwa Szwad.onu Żandarmerji W o jsko­
wej m. Warszawy lub do Magazynu M undurowego Jn 
tendentury O. Cl. W. przy ul. Sm oczej.

P iu to ry  Szwadronu Żenćarm erji W ojskowej m- 
Warszawy otrzyi ały od sw ego Dowództwa polecen ie 
udzielaniu wszelkiej pom ocy w i r - !e  opoiru funkcjonar­
iuszom  Hollcji Pańsiwc weJ. ( D t  U r * .  K o m is . R r y h s  s t. 
m. Wart*a,ty, A r . 129 e dn. 13. V I .  1921 r .)

PO D RABIAN IE  PIECZĘCI I NADZÓR NAD  ZA K ŁAD AM !

RYTO WNICZEML

W  ostatnich czasach żandarm erja wykryła znacz­
ną ilość fałszywych dokumfentów, zaopatrzonych w pie­
częcie pn itwowe różnych instytucji I oddziałów  w ojsko­
wych. N iek tóre  zakłady grawerskie w W ąrszawic wy­
konywały pi ic ręc le  te  dia osób postronnych na skucek 
częstokroć s fa łszow anego zapotrzebowania, a nawet 
baz pir- mnych upoważnień. Pon iew aż ilość fałszywych 
p .ecz .cl, wyrabianych b rzez  grdwerów  wzrarta, co na­
raża Skarb Państwa i snołeczaństw r na nieobliczalne 
sti aty, talszywe Lowiern p ieczęc ie  używane są przeważ­
nie lo  znacznych nadużyć p rzeto K omisarjat Rządu st. 
m. Warszawy, w okólniku N i 34 wystosow -.mym do po­
licji warszawskiej polec ił, w celu przeciwdziałania nad­
użyciom , ustanowi-* stalą k on tio lę  naó zakładami g ia- 
w erik iem i oraz zobowiązać w łaścicieli tych zakładów 
Jo wykonywania tych ty lko zam ówień, które będą zg ła­
szane na piśm ie I pochodzie będą od władz iton pe- 
teutnycn cywilnych oraz wojskowych.

Zamówienia powyższe winny być przez właścicieli 
zakładów  grawerskich rejestrowane I przechowywane 
w celu okazywania oa żądanie kefflroluiących rimkcjo- 
narjuszy polic ji. W łaścicieli i klarowm ków i j^łaat w 
grawerskich niestosujących się do pow yższego rozpo- 
r idzenia. ra le ty  p oc if ja f do odpow iedzia lności z arL 
347 K. K. (1K, V  . Komis. Rządu st. nt, \Yarstau-y 
N r. 1.-3. s dn- 16- 71-921 r.).

SŹCZEPiEnlt 0 S DY.

Szczepieniu ochronne przeciw  osp ie odbvwa s i ę , 
w Polik lin ice c l.orób  dziecięcych Ci. W, (ul. Litewska 
N i lo ) W pon iedziałk1, arody piątki o  gudz, 11 i pół 
zrara. Przyjęcia chorych dzieci w Polik lin ice chorób 
dziecięc/cn Uniwersytetu warszawskiego (ul. Litewska 
Ns !5) odbywają się codziennie (p rócz świąt i sobót) od 
godz. 8 • pół zrana. ( O z .  U r z .  K o m is . R z ą d u  st. m . W a r -  
szmwy, N i 130 t  dn. 14. V I .  1921 r .)

W ydział zdrowia pub lięzegc magistratu m. War­
szawy przypom ina rodzlcorii, opiekunom I wszystkim

* m iesz'ańcum . że wiosenna sezonowa szczepien ia ospy
przez le «a iz y  sanitarnych w dozorach zakończą się 
w dniu 30 czerwca r b. P rzym rrow em u jzczep ien iu  
ochronnem u przeciwko osp ie  podlegają: 1) p ierw otne­
mu— dzieci u r-dzo-ie  w roku 1920 i w 1921 do 15 lute- 

i g o , oraz te dzieci ł dorośli, którym dotychczas ospa 
nie była zaszczepiona i 2) wtórnemu— wszystkie dzieci 

: w 7-ym roku życia, oraz osoby  starsze, k tóre nie pod­
dały » ię  dotychczas powtórnemu szczepieniu przeciw­
ko ospie. Osoby, które zaszczep iły ospę  dzieciam  pod­
lega jącym  przymusowemu szczepieniu nie w dozorach 
sanitarnych, powinni do dnia 1 upc’  przedstawić w od ­
powiednim  dozorze sanitarnym świadectwo szczepienia 
le g o  lekarza, który wykonał szczepien ie, a w razie je 
żeli ospa Dyia zaszczepiona ma przez lekarza, przed­
stawić dziecko w celu otrzym ania świadectwa lekarza 
sanitarnego. Osoby, które nie zastosują sie do pow yż­
szego  rozporządzenia, w mj sl ustawy o zwalczaniu 

; chorób zakaźnych. pou 'ega ją  karze ę żywną lub mesz­
tem. (D * . Ure. E r n .  Rsąda s t  m. Warszawy, N r .  137 
t  dn, 32-Y/-931 r  ) .

PRZYDZIAŁ CUKRU.

Biuro Prasowe M inisterstwa Przemysłu I Handlu 
komuniKuje:

Podania o  przydział cukru p rzem ysłow ego na 
i rok bieżący winny być wnoszone przez fabryki marme-
> lady, win ow ocowych i innych przetworów  ow ocow ych  
do Departamentu Przem ysłow ego Ministerstwa Prze­
mysłu i Handiu do dnia 4 lipca r. bi

Do podań należy zaiączyć zaświadczenia władz 
orzem ysłowych 2-ej instancji, w zględnie Izb Przem yslo- 

1 wo-rlanćlowych, stw ierdzające, iz petent posiada poz­
w olen ie  na uruchom ienie fabryki orze iw orów  ow oco- 

rwvch, -ra z  pudajr.ee:
1) krótki opis głównych urządzeń fabryki,
2) zdolność przeróbczą m iesięczną.
3) liczbę zatrudnionych robotn ików
Podania, złożone po wskazanym term inie, albo 

do których nie będzie dóiączone wym ienione zaśw iid- 
^ z e n ie  i n iezsw ierrjąr-i powyższych dar ch, m e będą 
p -zy repartycjl uwzglądnioiźć ( D z .  U r z  K o m . R z ą d u  st. 
m. Warszawy N r . 137 *  dn. 22- V1-921 t.).

EWIDENCJA OSÓB PRZYBYŁYCH Z ROSJI.

W dniu 23-VI 92. r. wydał K om ijarz Rzędu st. m. 
W arszawy następujące obwieszczanie:

W wynoner.iu zaiządzenia p. Ministra Spraw W e­
wnętrznych z dn. 25-li-921 r. podaje się do powszech­
nej w iadom ości, co następuje:

W obec upłynięcia podstuwowsgo term inu, wy­
znaczonego dla zgłoszen ia  się ao  ewidencji, osob  przy­
byłych z Rosji pc 12 X-!920 r., podanego przez Kom i- 
sarjat Rządu do puDilcznej wicdom ości obwieszczeń.em  
z dnia .1-go kwietnia 1921 r„ a w związku z os (a tt,zn em  
uregulowaniem  sprawy powrotu do Polski w drodze 

•uruchomienia odpow iedn iej ilości Punktów Granicznych 
(przejściow ych) dla Pepatrjaniów  ja k o te ż  rozpoczęcia 

.proc przez D eiegację l-oiską w Moskwie, dalsze prze- 
iprow adzen ia  awiuencji osób, przybywających z Rosji- 
. du Poństwa P o lsk iego—Zdw ieszoi.o w d. 7 2  czerwca r. b.

W okresie 7 ni, pozostałych  od chwili rozp la­
katowania nin iejszego obw ieszczen ia do osta tecznego 
zaw ieszen ia ew idencji (t. J. od 23 do 30 w łącznie b. m.) 
osoby narodow ości n iepoisk ie j f n ieposiadające oby­
watelstwa polsk ieqo, przybyłe z Rosji w okresie od 23

> do 30 czerwca r. b. lub też w ciągu tygodn ia poprze­
dzającego dzień rozplakatowania, winny zg łos ić  się do 
Kornisarjdtu Rządu w godzinach biurowy ± .  celem  zae­
w idencjonowania się i uzyskdnia odnośnych zaświad- 
czou. Podkreśla się przytem , iż obow iązek  doraźneci >

i rialożytega udowodnienia daty przybycia do Polski 
ciąży wyłącznie ra  tych zainterfcSibwrnych osobach.

Dow yZizy 7 dniowy ..ermln (23— 30 t». rr..) w ża­
dnym wypadku nie możf* dotyczyć osób  (narodowości 
n leco isk iej I nieposladających obywatelstwa po lsk iego )

, pr7/bylycii ? Rosji po 12. X 192U r. i p izybywającycb 
dłużei lub k-ócej w Polsce, k io re  z iakichkolw iekbądz 
wzglądów nia zg łosiły  się do ewidencji w nakazanym 
podstawowym  te» minie, jak o też  osób  rzeczonej kate­
gorji, które, pn.yńywająr do Polsk i już po upływie po 
m en ionogo podstaw ow ego terminu, nie zgłosiły  swej 
obecności w etągu tygodnia po  przybyciu do Polski, 
ponieważ osoby  ta w myśl obwięszczen a z dnia U  

! Kwistnla .1921 r. w przedm iocie F.wid mcii ted iego ją ' 
wyaa eniu z granic P ristwa. ( ( h .1 U r z  K o m is . R z a u a  * U  

, m W a t s ta w y , N r. 139, t  dn. 23 71-92*. r .).

W O ZY TABORU MIEJSKIEGO.

W ostatnich czasacn został zatrzymany przez po- 
■ llcjanta w godzinach 10— 11 rano i odprowadzony na­

stępnie do komisarjatu, woźnica Taboru M iejsk iego 
zajm ujący się oczyszczaniem  miasta i przzw ożący w o­
zem m iejskim  zb ierane zmlntkl ubczna. Woźnica został 

i rzekom o zatrzym any za przew ożenie zm iotek w godzi­
nach niedozwolonych.

W obec pow yższego po lecon o pp. kierownikom 
, kom isarjatów  P.r* pouczyć podwładnych unkcjonarju- 

szy, aby nie czynili przeszkód woźnicom  Taboru M iej- 
. sk iego zajętym  oczyszczaniem  m ia s to 'w  przew ożeniu  
1 po m ieście w rozmaitych porach zm iotek  ulicznych 

wozam i m iejskiem i. ( l i o z k . o k r  k m d y  F . D .  et. m . 11 ar* 
stmojf, N r . 1583 * d n , ? 1 -V 1-921 r.).

POM OC PRACOW NIKOM ZAKŁADU UTYLIZACYJNEGO.

Polecon o pp. K ierownikom  Kom isariatów P. P. 
1 podwładnych Kom endzie O kręgow ej Urzędów pouczyć 

• podporządkowanych sob ie funkcjonarjuszów Poili ji,
, aby okazyw ali pom oc pr&cowr.lkom m iejsk iego Zakła­

du U tylizacyjnego zajętym  wykonywenlem  swoich czyn­
n o ^ :  na m ieście I zwracającym  się do Po lic ji w -vy- 
p a ^ a c h  zatargów  z pnbdćznoścla. (RoeKan Okr. K m d p  
P  P  et. m . W a rs".a v/y N r .  15 9 1 t  a n . 2 4 . V I .  1 9 2 1  r .)

SPRZEDAŻ MIĘSA.

Kom isarz M inisterstwa Aprow izacji st. m. War­
szawy p o d a li do wiadomości, że na zasadzie wniosku 

1 Kom itetu Targow ego  M ięsn ego  i porozum ieniu s ię 
r z Prezydjum M agistratu zatwierdził cer.ę na m ięso w o­

łow e I-go gatun ku :
w hurcie 10G rnk. za funt: w detalu 110 mk. za 

funt co odpow laJa
w hurcie 245 mk. za klgr. I w detaiu 270 mk. za 

klgr. zastrzega jąc sobie, aby 3d oma 15.Vil. sorzedai 
m ięsa o d b y w W s ię  nie w funtach, lecz w k.gr.

Jednocześn ie Kom isarz Ministerstwa AprowizacR 
’ zwalnia Kom itet Targc wy M ięsny od  przym usowego 

Dodziatu mięsa pom iędzy aełaiistów , przyjmując do wia- 
Jom ości ośw iadczen ie hurtowników mięsa, ze w razie 

, braku m ięsa w stodcy poszczególny detalista nie otrzy- 
. ma mięsu w ięcej aniżeli 2 ćwieręi aai orozowo.

M iejsce hurtowej sprzeaoży b ęazi* wyznaczone 
przez M agistrat m. s.. Warszawy. ( R o z k a z  O k r . K m d y  

•'! P. F . st. . .'anzawy, N r . 1393 * dn. 26., V I .  1921 r.)

W STRZYMANIE DEBITU POCZTOWEGO.

N ł  m ory  §  7 a ustawy z  dnia 5 maja TS69 As 66 
j Dz. p. p zukazanc rozszerzania na M ałopolsk im  obsza­

rze administracyjnym broszury gkreińskicj p. t. „Humo- 
i rystycznyj Knlendar' Ko*aka Garasimz Czernohliba na 
t zwyc-ajny rok 1921“ pon iew aż poć a je  św iadom ie faK 
' szywe w iadomości o  Rzeczypospolitej nolskiei celem  
1 wzbudzenia nienawiści do narodu ł Pań i.w a Po lsk iego  

ori-z książki W innlcrenki pod tyć. rV/idrbżenia n o cy '
- (c :. Ili) wydanej W Wiedniu, ponieważ spotwarza na- 
1 ród  polski i o im ię polską I p rz ed s ta w ia j w falszy*
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wem  śrdetle faktś, usiłuje wzniecić nienawiść przeciw 
Państwu i narodowi polskiemu.

Zarazem odpbrano tym wytworom  prasowym de­
bit pocztow y z pov jdów pow yżej przytcczonvch . 
lcat U k r . K m d y  P .  P .  w  b r a k o w a  N r .  70 *  d n  2 2 . V I .  
1321 r.)

W YKAZ PRZEDMIOTÓW ZNALEZIONYCH, ZNAJDUJĄ­
CYCH SIĘ W MAGAZYNIE REFERATU PRASOWEGO 

KOMENDY POLICJI M ST. WARSZAWY.

P a s z p o r t y *
a) am e-yltańskle: Szymona Dekana, Jana Pruę- 

n*Ib oraz dckumenty,
b) z a g r a n i c z n y -  W icentego Kw iatkow sk 'tro.
c) nie lieckl — Juljusza Pochcla, różne papiery 
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P o l i t y k a

Polityka na W schodzie  koalicji natknęła 
;1ę na niespodziew any o p ó r  Grecji przy próbach 
ikwldacji działań w ojennych  w Małej Azji. Pró- 
>y oezpośredn iego rozstrzygnięcie) konfliktu tu- 
ecko-greck ien o, przy rokowaniach z Kerr.alem 
Jaszą p od  warunkami opuszczenia i ew akuo­
wania -ien m l całej Małej Azji przez w ojska 
greckie, spełzły na niczem , w ob ec  oświadczenia 
rządu grećk iero, źe  ob ecn ie  ^ecydującem i stać 
się jedynie m ogą  względy militarne. I rów no­
cześnie rząd grecki gotuje swą wielką ofensyw ę 
na Turków. Sam król Konstantyn ruszył na 
Front, ch cć  rów nocześn ie Kemal pasza pow ołą ł 
pod broń trzy now e roczniki d*az użył w szyst­
kich środków  militarnych, jakich mu dostarczo­
no z sow ieckiej R osji, przy sp osob n ośc i ści­
słego porozum ienia sow iecko-t areckiego, a wy- 
n!k pierwszych walk w rejonie Konstantynopola 
nie w ydaje się b y ć  zbyt pom yślnym  dla Greków.

Tym czasem  jednak i w  sam ym  rządzie 
Rcsji sow ieckiej zachodzą w  ostatnich czasach 
Pewne przełom y wew nętrzne, które sięgają, 
rdale się w głąb podstaw  istnienia władzy ko­
munistycznej w Rosji. Rozłam , jaki uwydatniać 
się poczyna pom iędzy skrajnymi ekstefńistam i 
"■srtji kom unistycznej, a grupą umiarkowana 
? Leninem nu czele, przybierać się zdaje coraz 
jaskrawsze ferm y.

Qay w ięc czerw oni militaryści z Trockim

f Radkiem na czele, wysyłają oddziały rosyjskie 
ku granicom  Turcji, 1 by współdziałać w  akcji 
przeciw G rekom , gdy rów nocześn ie  organizuje 
się w yoraw ę zbrojną na nową akcię militarną 
Siem ioiiowa, p o ? i2ran“ q o  przez rząd japoński, 
przyczem  krążyły nawet pogłosk i c  oficjainem  
w ypow iedzeniu wojny Japonjś, dyplom atyczny 
pełn om ocn ik  Lenina w  Londynie Krasin. za­
biega o  oficjalne uznanie rządu bolszew ick iego 
za legalny, oraz porozum iew a się z wfeikiemi 
organizacjam i finansow em i„kióre niegdyś w sp ół­
działały w  przem yśle i eksploatacji Rosji, c o  d o  
pow rotu  d o  dalszej Drący produkcyjnej na te­
renie Rnsji.

G dy tedy polityka zagraniczna skupia się 
chw ilow o już na W schodnie, rów n ocześn ie  pe­
wne u spokojen ie  n a s tę p u je  na terenie Zachod­
niej Europy. • Zaogniona sprawa górnośląska 
przeszła w stadjum n cw eg o  zastoju  w swem  
rozstrzygnięciu. Powstanie uległo likwidacji. Si­
ły zbrojne w ojsk  pow stańczych rozp oczę ły  ruch 
odw rotow y w edle stref om ów ion ych  przez koa­
licję, rów nocześnie zaś korpus armji niem iec­
kiej „sam oobron y* gen. h o e f e r a  pod  naciskiem 
ultimatum rządów koalicyjnych, opuścił w zgó­
rza ś-tej Anny, tworzące klucz d o  poch odu  na 
w schód, ku Gliw icom , i ro; począ ł rów nież ewa­
kuację terenów  górnośląskich.

, D o 10-go łipca mają p rzed sta w icie l m o ­
carstw koalicyjnych w Komisji O polskiej prze­
d łożyć sw ój projekt podziału terenów  p leb iscy­
tow ych, poczem  w połow ie  lipca zbierze się 
w  B oulogne R a d a  rtajwvższa, b y  w y d a ć  osta­
teczny wyrok w tych doniosłych problem ach.

*
R ów nolegle z biegiem  w ypadków  polity­

cznych na W schodzie i Zachodzie, dokonyw ują 
się doniosłe przełom y w wewnętrznym, życiu
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m ocarstw  europejskich. W. Brytanja w tym  k ie­
runku na pierwszym  planie. C c się psuje w pań­
stwie w ielko-brytyjskiem , na tych olbrzym ich 
obszarach brytyjskich aom in jów . których re­
prezentanci jakc*. Rada dom injów  engielskich , 
dyskutują obecn ie sw ój przyszły stosunek óo  
m etropoli londyńskiej i w ypow iadają swą zasa­
dnicza linję polityki w o o e c  innych m ocarstw , 
w ięc w  pierwszym  rzędzie w ob ec  ja p o n ji i A ' 
meryki. K a n rd a , Afryka; Australja, Indje, rłowa 
Zeiandja, w szystkie te ogrom ne połacie poreż- 
n ego  im perjum , mają dziś skłonność d o  p e w ­
n ego  usam odzielnienia się od  polityki angiel­
skiej, przyczem  szefow ie  tych krajów  w ypow ia­
dają się bardzo energicznie za polityką na- 
wskróś filoamerykańską, a generał Srnits, pre- 
mjer rządu Arryki południow ej wypowiada o - 
twarcie żadanię, iż polityka angielska rnusl iść 
u boku polityk* am erykańskiej, czyli propaguje 
ideę współdziałania anglo-am erykańsko-japoir* 
sk iego. ,

Już poza tem i wlelkieml problem am i p o ­
lityki w.-brytyjskiej, Anglja m c szereg trudnych 
ku estji w  sw ej polityće  wewnętrznej, która 
cnm urza horyzont polityki statystów  'Ataionu. 
Stąd dążenie d o  uregulowania stosunków  an- 
gielsko-iriandzkich ł zaproszenie ta jem niczego 
prezydenta R zeczypospolitej irlandzkiej da Vale» 
ry do  Londynu, na kon ferencje  z rządem  an» 
gielskim, ce lem  dojścia  d o  porozum ienia w tej 
sprawie z Iriandją.

Ż e  zaś dotychczasow a polityka zagianicz- 
na i wewnętrzna obudziła w Anglji spore  nie­
zadow olen ie, a w ybory uzupetninjące d o  Izby 
Gmin dają olorzym ią przewagę przeciwnikom  
ob e cn e g o  rządu, Jw ięc i prem jer angieiski jest 
zachwiany i wysuwane są już n ow e postacie  
na kierowników rządu W, Brytanjt.
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Przesilenie wewnętrzne stało się natom iast 
już faktem w e W łoszech , gdzie rzad GioMttiego 
uzyskał też skromną w iększość, przy giosow a- 
niu nad votum  zaufania dla niego, że premier 
Giolitt wyciągnął z tego  konsekw encję w for­
m ie podania się ca łego gabinetu do  dym isji.

Nastroje przesilenia panują też ustawicznie 
w okćt n iem ieckiego gabinetu d-ra W :rtha, któ­
remu nacjonaliści stale podkładają kamienie p o ­
lityczne pod  stopy, byle zm usić go do  kiero­
wania m ow y politycznej po  linii d otychczaso­
wych haseł i panujących ideałów  pangermani- 
stycznych.

Stąd nagie ta zmiana nowa, że Wirth. k tó­
ry lojalnie podpisał ultimatum w sprawie o d ­
szkodowań, teraz z pow rotem  nawraca d o  linji 
polityki S :mor,sa i usijuje znów  złączyć sprawę 
odszkodow ań z rozstrzygnięciem  problem u gór­
nośląskiego.

Jednem  słow em , w całej Europie nastąpił 
jakiś przełom ow y m om ent przebudow y w ew ­
nętrznej i przvstosow anie się do  ncw ych, na­
prawdę p okojow ych  form  bytu państw ow ego. 
W ięc prócz kończących  się wstrząsów wulka­
nów  na Górnym Śląsku i Małej Azji, Europa 
konsoliduje się do pracy p ck o jow e j, przebudo­
wuje sw e rządy, zmienia swych ludzi. Dz;eje 
się to w Anglji, w e W łoszech , khom czecn, R o­
sji, w m niejszym  lub większym  stopniu. Na 
szczęście  iest to nowa faza pokojow a. K osz­
mary w cjny oddalają się coraz dalej, znikają 
ostatecznie na w schodzie.

Lr. Adam Brzeg.

W  tygodniu bieżącym  posiedzeń  plenar­
nych sejm ow ych, niedzyło. Posiedzenie plenar­
ne ma d ę  o d b yć dop iero  w piątek, dnia 1-go 
lipca. Sejm  właśnie się zb'era w godzinach 
przedpołudniow ych w chwili, gdy piszem y sło­
wa niniejsze. ** *

Posiedzenie plenarne se jm ow e . w dniu 
1-ym lipca zajmie się także sprawą walutową.

Waluta polska w stosunku d o  walut o b ­
cych SDadła bardzo nisko i spada ciągle niżej. 
Państwu polskiem u grozi bankructwo, i to 
w ciągu kilku tygodni w razie, jeżeli ten spa­
dek marki polskiej miałby p ó jść  nadal w tem  
tem pie przerażającem ...

Trzeba zatem pom yśleć o  środkach ratun­
ku. i takim ratunkiem właśnie się zajmie sejm 
dzisiaj, a m oże i w dniach następnych, gdyby 
dzisiaj nie zdołano ow ei sprawy doprow adzić 
d o  p om yśln ego  załatwienia. '

Różne przyczyny złożyły się na spadek 
maiki Dolskiej. Jest w  tem  dużo winy naszej, 
własnej, ale dużo także i oddziaływania żyw io­
łów  obcych , dążących J o  zrujnowania państwa 
polsk iego z p om ocą  zrujnowania waluty pol­
skiej; R obota  ta ma sw oje  tradycje. Działa w e­
dług starych w zorów . T oć  król pruski Fryde­
ryk II. system atycznie niszczył finanse polskie 
i d obrobyt Dolski, fałszując m onetę brzęczącą 
polską W Berlinie i w e Wrocrawiu, Potem  Bis­
m arck stosow ał w odm iennej nowożytnej for­
m ie m etody  fałszerskie Fryderyka II., obniżaiąc 
na giełdzie be lińskiej kurs rubla rosyjsk iego. 
Sam zrobił przytem  olbrzym i, m iljonow y rnają- 
teK. Nie brakuje publicystów  niem ieckich, któ­
rzy twierdzą, że nawet niektóre m ow y parla­
mentarne Bismarcka, jak owa, która mieściła 
w  sobie^zdanie: „M y, niem cy prócz Boga nie 
boim y sie n ik ogo", — że te m ow y bvły sp e ­
cjalnie redagow ane i wygłaszane ceiem  obniże­
nia kursu rubła i zarobienia dzięki temu paru 
m ilionów. To spekulowanie na zniżkę rubla 
z p om ocą  polityki m iało być jednym  z pow o- 
duw, z racji których W ilhelm Ostatni pozbył 
się kanclerza, zw anego Żelaznym .

Ale jest duża i b łędów  naszych własnych 
Zernało pracujem y. W  porównaniu z innymi, 
zachadnio-europejskim i narodami praca nasza— 
na wszystkich polach  — trwa za krótko i jest 
zamało wydajna, gdyż jest zamało intensywną. 
Traktujemy pracę po  łebkach, uważając ją za 
nieszczęście. D latego też marka polska rr.usi

m ieć mniejszą w artość, niż waluta innych na­
rodów .

0  oszczędn ości m ało kto z nas myśli. 
Prywatny człow iek, który sie chce w ydo­
być z długów , inaczej pracuje i odm iennie osz­
czędza, niż to robi Polska.

Sejm  ma uchwalić daniną państwową i ro ­
dzaj dyktatury skarbowej dla pana ministra 
skarbu.

Naród polski jest bardzo patrjotyczny 
i nie wątpliwie, zgodzi się bez szemrania na 
wszystko, co  uchwali sejm , by ratować Polskę 
od  bankructwa. Lecz rów nocześnie należy się 
spodziew ać, że i naród i je g o  poszczególn i o b y ­
w atele podw oją  siły, by swa prace uczynić w y­
dajniejszą, niż do  tej pory. Należy też się sp o ­
dziewać, że i machina państwowe będzie funk­
cjonow ała sprawniej i rów nocześn ie oszczędniej.

** *
Przesilenia finansow e, i to  na wielkie roz­

miary, przechodziły wszystkie państwa euro­
pejskie.

W ystarczy w spom nieć przesilenia finanso­
we Francji królew skiej za Ludwików i za Re­
wolucji. Potem  A jstrja  bankrutowała dwukrot­
nie podczas wojen N apoleońskich w 1809 
i 1811 toku. Zabrano w tedy ludziom w szystko 
z ło to  i *srebro, me oszczędzając n jw et sreber 
stołow ych  najskrom niejszych.

Prusy po  klęsce pod  Jeną Drzeszły stra­
szne przesilenie skarbow e, a m im o to dźwi­
gnęły się wielką oszczędn ością  i pracą.

1 dla Polski niezawisłej jest to jedyna re­
cepta niezawodna:

Praca i O szczędność.
Adam Nowir.ki.

Marka polska.

Spadek kursu marki polskiej na giełdach 
zagranicznych i coraz większa drożyzna walut 
obcych  na giełdzie warszawskiej jest tem atem  
rozm ów , rozważań i — alarmów chwili bieżącej.

N iejednokrotnie iuż wskazywaliśmy 'na 
tem  m iejscu na przyczyny zniżki marki pol­
skiej, jako na zjawisko sm utne, bolesna, ale, 
niestety, nieuniknione. Utrzymywaliśmy jedna­
kow oż zawsze, że zjawisko to jest przejściow e. 
C hoćby tylko częściow o  dla nas pom yślne za­
łatwienie sprawy G órnego Śląska, ch oćby  tylko 
dobre urodzaje niezawodnie musza kurs naszej 
marki popraw ić, a to z tego  względu, że nie 
będziem y zmuszeni nabywać tak wielkiej ilości 
walut zagranicznych na pokrycie dw óch g łów ­
nych pozycji naszego przywozu węgli i zboża:

Na poparcie w y w od ów  naszych niech nam 
będzie w olno p ow ołać się na słowa, kLore w y­
szły z ust o s o b y  tak bardzo autorytatywnej, 
jak p. minister skarbu. Ośw iadczył on  m iano­
wicie, że uważa ob ecn y  spadek kursa marki 
polskiej za rzecz przejściową. Ten pogląd  zna­
lazł również potw ierdzenie w kierujących kołach 
rządow ycn, nie znajduje go jednak w pew nym  
odłam ie prasy, która przez niew czesne alarmy 
sytuacje utrudnia, stwarza stan, zbliżony do  pa­
niki, w yw ołując depresję i jeszcze  większe o b ­
niżenie wartości marki polskiej. Najsmutniejsze 
jest przytem  to, że w ow ych  odłam ach są tyl­
ko histeryczne wrzaski, natom iast niema ani 
jednej spokojn ej, rozum nej rady.

W szelkie nawoływania do podwyższenia 
podatków , ściągnięcia pożyczki przym usow ej 
i t. d., jakoteż, inne, n iekiedy już, doprawdy, 
naiwne żądania, aby przerwać w ogó le  przy­
w óz z zagranicy — nie są Iogicznem  uzasad­
nieniem ow ych  przesadnych g ’ osów  trwogi. Po­
datki i daniny, ch oćb y  najwyzśze, m ogą dac 
wynik praktyczny dopiero p o  upływie p ew n ego  
czasu, n iezbędnego dla rozliczenia i ściągnięcia 
tych poborów .

Przywozu z zagranicy przeciąć nie m ożna, 
b o  w ięcej, niż p o łow ę, tego  przywozu stanowią 
w ęgle i produkty spożyw cze.

W idzim y zatem , He są warte o w e  rady. 
Są on e albo niew ykonalne na razie, albo też 
m ogłvby m ieć wpływ na popraw ę kursu mar­
ki polskiej dop iero  p o  upływ ie p ew n ego c-zasu.

Natom iast niema w śród ow ych  środków  zarad­
czych  tego  żądania, z którem  m og łeb y  państwo 
wystanie do społeczeń stw a : niem ? żądania, aby 
niektóre warstwy społeczeństw a n ieco ograni­
czyły konsum eje, życie zbytkow ne, wyjazdy Zo 
granicę, dia ce lów  turystycznych i t. d. A w szy­
stkie te środki m iałyoy wpływ natychm iastowy 
na obniżenie kursu walut obcych , gdyż zm niej­
szyłyby na nie popyt.

Unikamy z zasady polemiki, poczytu jąc 
za głów ne sw oje  zadanie popularyzację spraw 
i zagadnień gospodarczych . Uwagi pow vzsze 
wydały nanri się jednak koniecznem ' w  celu 
uchronienia czytelników  naszych od  dezorjen- 
tacji i paniki.

Z giełdy.
■ W ydarzeniem  chwili są na giełdach pol­

skich, rzecz prosta, m knące szybko w górę kur­
sy walut ob cy ch . Sprawę tę om ów iliśm y już 
w yżej, tu dodam y tylko, że, w ogó le , materjałn 
w obcych  walutach jest na giełdach naszych 
coraz mniej; największa podaż istnieje w rna’ - 
kach niem ieckich i w dolarach.

O broty  akcjami przybrały znacznie więk­
sze rozmiary przy nastroje < wyraźnie zw yżko­
wym . Poszukiwane są zwłaszcza akcje m eta­
lurgiczne. Papierami procentow em i większych 
obrotów  nie dokonyw ane.

Krwawa walka z bandytamii
D. 30 maja r. b. młynarz z Jaaielnicy, okr. 

tarnopolskiego, zawiadom ił posterunek P. P. 
w Czortkowie, iż w tejże Jagieinicy, w pobliżu 
młyna hr. Lanckoronskiego ukrywają się ban­
dyci.

Kom endant posterunku m ie jscow ego  stai.
, przód. Ignacy Panek, zaiządził o b ławę. D o­
brał do  p o m o cy  sw oich podw ładnych, oraz 
z U łaszkowiec st. post. Millera i post. Szwedka. 
Przedewszystkiem , Panek z post. Tyszlewiczem  
i st. post. Dąbrowskim  przeszukali podejrzane 
dom y w e wsiach: Chóm iaków re, Nagórzańcach 
i Jagielnicy lecz bez wyników. O  godz. 181/* 
podeszli p od  dom  Karoliny Ł otock ie j, matki 
jedn ego z bandytów . Panek polecił posterun­
kow ym  ustawić się po  obu stronach dom u, 
sam chcia* w eiść d o  środka lecz drzwi znalazł 
zamknięte, okna szczelnie zasłonięte z wyjąt­
kiem jed n ego , przysłon iętego tylko firanką. 
B ędąc pewnym  iż w  dom u niem ? n ikogo, Pa­
nek odsunął się i podszedł d o  poster. Tyszle- 
wicza.

W  tejże cnwili z okna, od 'eg feg o  o  5 m e­
trów pada strzał karabinowy trafiając Panka 
w czapkę która mu spadła z głow y. Policjant 
w o b e c  tego  przysunął się pod  ścianę dom u, , 
wezwał ukrytych w pewnym  odaaieniu policjan­
tów , o toczy ł dom  i rozpoczął regularne ostrze­
liwanie. W  odpow iedzi, bandyci z okien i ze 
strychu rozpoczęli gęstą strzelaninę.*

Gdy wołania Panka który bandytów  znał 
z imion i nazwisk nie skutkowały, Panek, spro­
wadziwszy zapas amunicji rozpoczął ogień  ce ­
lując w dachów ki co  osiągnęło te wyniki, iż 
bandyci ze strychu przenieśli się na parter, 
SKąa w dalszym ciągu prażyli d o  oblegających .

Jeden z bandytów , m ianow icie Michał 
Tylny okazał się tyle czelnym , iż raz jeszcze 
wlazł na strych i w przerwach strzelaniny, w y­
śpiewywał na całe gardło:
J Jeszcze Polska nie zginęła.

A le zginąć musi.
J eszcze  Polak rusinowi 
Buty czyście musi!

^ P oczem  w najohydniejszych siew ach lżył 
w szystko *co Polska najbardziej czci. W  zakoń­
czeniu lżył policję  i je j obecn ych  przedsta­
wicieli.

W ym iana strzałów trwała bez przerwy dn 
godz  10-ej w ieczorem . Naraz strzelanina z okien 
zupełnie ustała. Panek z -Millerem i Szwed- 
kiem . korzystając £ ciszy, postanaw iają wtar­
gnąć do fortecy . Z bionią w pogotow iu  wyła­
mują drzwi i znajduja się w izbie gdzie p ized- 
stawia się im w idok nastęoujacy:

W  k u ch en ce ,. wśród sprzętów  bezładn i? ! 
Dorozrzucanych. w  kałuży krwi, leżał na wznak 
przyw ódca bandy Michał Tylny, o t o k , w  kącie, 
w pół siedząc, z karabinem kurczow o w  rękach
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zaciśniętym , bandyta Michał L otock i, obadwaj 
już nieżywi.

Na podłodze, z rozw alonego czerepu Ło- 
tockiego leża! cały prawie m ózg. Krew za­
krzepła pokrywała pod łogę . Obadwaj bandyci 
byli kom pletnie odziani w uniform y w ojskow e. 
W eń krwi oraz wszędzie porozlew anej wódki, 
unosiła się w zatęchłej i zadym ionej chacie.

Znaleziono na m iejscu dwa ucięte karabi­
ny Manhchera, rew olwer, m asę amunicji, szcząt­
ki podartych banknotów  tysiąc m arkowych, 
oraz dolarów , złoty zegarek. W edług opinji 
lekarzy, Tylny po otrzymaniu rany śm iertelnej 
w pierś, został przez kolegę, zapew ne na wła- 
sna prośDe cob ity  wystrzałem w głow ę. Ł otoc- 
ki zaś p o  zgon ie towarzysza, w ioząc niechybną 
zgubę strzelił sob ie  w głow ę. Szczegóły p o ­
w yższe stwierdziła siostra Tylnego, 15- to ie tn ia  
Helena która przez cały czas znajdowała się 
w chacie.

Likwidacja okr. urz. śiedcz. w  Białymstoku 
i ustanowienie central śledczyclv

Na skutek rozporządzenia gf. km dy P. P. 
w W arszawie, zarządziła okr. kmda P P. w Bia­
łym stoku, co  następuje:

O k rę g .  urz. śiedcz. w  Białym stoku zostaje 
z dniem 30 czerwca b. r. zlikwidowany, nato­
miast przy okr. km dzie zostaje utw orzony re­
ferat śledczy. D otychczasow e ekspozytury śled­
cze zostają zniesione, a w  m iejsce  ich powstają 
trzy większe, których nazwa urzędowa brzm ieć 
będzie „Centrala śledcza".

Centrale śledcze m ieścić się będą w sie­
dzibach sądów  okręgow ych  a w !ęc:

1. Centrala w Białymstoku:
1) kierownik: podkom ., Kazimieiz Kupkę,,
2 zastępca: st. przód., Kazimierz Duba- 

niewicz; obejm u je  powiaty: Białostocki, Bielski, 
Białowieski i Sokolski.

II. Centrala w Grodnie:
1) kierownik: podkom isarz, Makarewicz,
2) zastępca: st. przód , Zachorowski; o b e j­

m uje pow iaty: Grodzieński, W ołkow yski, Su­
walski, Augustowski i Sejneński.

III. Centrala w Łom ży:
1) kierownik: asp rant, Skretowski W itold,
2) zastępca: st. przód-, Żarnorowski; o b e j­

m uje powiaty: Łom żyński, Szczuczyński, Kol- 
neński, Ostrołęcki, Ostrowski i W .-Mfezowrfecki.

Centrale śledcze służbow o i gospodarczo 
podlegają m iejscow ym  kom endom  pow iatow ym . 
Kierownictwo poszczególnej centrali obejm uje 
wyższy funkcjonarjusz policji.

W szelkie czynności związane z prow adze­
niem dochodzenia  we wszystkich sprawach, 
przeprowadza odnośny posterunek iub też k o­
misarjat policji. Funkcjonarjusze służby śled­
czej ogranim ają się tylko d o  przeprov'adzenia 
wywiacsów, poszuk.wań, aresztowali, p ościgów  
i t. p. czynności.
-* O wszystkich bez wyjątku przestępstwach, 
kom endant pow iatow y względnie posterunek 
gminny, ma natychmiast zawiadom ić centralę 
śledczą danego rejonu. Kierownik centrali o - 
trzym awszy w iadom ość o  przestępstw ie, d ecy ­
duje czy  winien wysłać swych w yw iadow ców , 
lub czy dochodzen ie m oże być przeprow adzo­
ne m iejscow ym i ludźmi oez je y o  p om ocy , 
ł  W ysłani z centrali śledczej wywiadowcy 

pracują p od  osobistem  kierunkiem kom endanta 
P ow iatow ego względnie je g o  zastępcy, od  któ­
rego otrzymują polecenia, w jakim kierunku 
należy śledztw o prowadzić. Kierownicy poste- 
unków m e m ogą  rozpor adzac i wydaw ać p o ­

leceń przysłanym z centrali w yw iadow com , lecz 
b 'zeciw nie winni służyć 4ru wszelkimi ob jaśnie­
niami i wskazówkam i.

K om endant powiatu w oorębta k tórego 
p ie ś c i  się centrala śledcza, winien na każde 
U danie kierowniKa ccnfraii lub zast. użyczyć 
Wszelkich, będących  w jego  rozporządzeniu 
środków lokom ocji.

Lokal zajm ow any pręez okręgow y urząd 
śledczy, obrócon y  będzie na potrzeby kasyna 
Policyjnego.

Kom endanci powiatowi w G ro d n e  i Łom ży

pom ieszczą  rów nież centrale śledcze w zajm o­
wanych przez tez kom endy pow iatow e loka­
lach! oddając do  użytku centrali potrzebną 
ilość p ok o jów  z całym urządzeniem biurowym , 
(np. w dawnych ekspezyturach).

Referat śledczy przy kom endzie okręgo­
wej, ma prawo dokonyw ać nie tylko lustracji 
centrali śledczych oraz wszystkich posterunków 
gm innych, lecz również wnikać we wszystkie 
dochodzenia  sądowo-karne, prow adzone przez 
kom en dy pow iatow e i posterunki gm inne, oraz 
badać według sw ego  uznania, czy wydane przez 
kom endę powiatową zarządzenia śledcze odpo 
wiadają celow i. Prócz tego , przy sposobn ości 
lustracji posterunków , winien pouczać jeg o  per­
sonel i w oąóle  w ywierać wpływ na naukę 
w kierunku służby śledczej, co  ma być przez 
n iego w protokułach przeglądu uwidocznione.

Kwestję i obsaGę personalną związaną 
z pow yższym i zmianami uregulowała okr. kmda 
P. P w Białymstoku, rozkazem  Ka 25 z dnia 
26. VI 1321 r.
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W IE L K O P O L S K A .

W  Wielkopolsce w okresie od  6 -go do 
17-go czerw ca policja aresztowała-

W  B y d g o s z c z y : za przestępstwa przeciw­
ko  m oralności 4 o sob y , za złodziejstw o 44 o s o ­
by, za w łóczęgostw o 3 osob y , pijanych dla wła­
snego bezpieczeństw a 5 o s ó b , za m orderstwo 
1 o so b ę , za żebractw o 1 o so b ę , za paserstwo 
8 o só b , za oszustw c 1 o s o o ę , za sfałszowanie 
d ow odów  3 osob y , za przetrzymywanie z lod /ie i 
1 o s o b ę . Tam że w ytropiono i osadzono pod 
kluczem bandę złodziejską, złożoną z 9 osób .

W C za rn k o w ie : 7a kradzieże 3 o sob y , za 
przem ytnictw o 5 o só b .

W  Gnieźnie: za morderstwo 4 osoby.
W  In o w ro c ła w iu : za złodziejstw o 6 osób . 

za dezercję 1 o s o b ę , za m oiderstw o 1 o so b ę , 
na żądanie władz 1 o so b ę .

W  K ro to szy n ie : za podpalenie 1 o sob ę , 
za nielegalne przejście granicy 4 o sob y , za pa­
serstwo 1 o so b ę .

W  N o w y m  T o m y ś lu : z z kradzieże 9 osób , 
za nielegalne orzejście granicy 10 o só b , za prze­
m ytnictwo 1 osoDę, za wrogie w ystępow anie 
przeciwko Państwu Polskiemu 1 o s o b ę . 1

W Poznaniu i w  powiecie poznańsKim: 
za występki przeciwko m oralności 66 o só b , za 
podaw anie się za policjanta 1 o so b ę , za obra­
zę Państwa Polskiego 1 o so b ę , za złodziejstw o 
65 osób , za w łóczęgostw o 15 o só b , za dezercję 
8 o só b , pijanych dia własnego bezpieczeństw a
17 o só b , poszukiwanych przez władze 7 osób , 
za m orderstw o 2 o so b y , za paskarstwo 1 o s o ­
bę. za żebractw o 4 osoby , za szp iegostw o 2 
osob y , za paserstw o 2 o sob y , za handel walu­
tą 1 o so b ę , za oszustw o 3 o so b y , za rabunek 
1 o so b ę , za srałszowanie dokum entów  1 osob ę , 
za zakłócenie spokoju  1 o s o b ę , za usiłowanie 
zgwałcenia 1 osob ę , za bandytyzm  2 osob y , 
za dzieciobóistw o 1 o seb ę , skonfiskow ano: 434 
funtów  cukru, 212 funtów ,mąki, 33 pęcherzy 
okow ity  d o  paleniu, 81 pęcherzy spirytusu do 
picia, 13 butelek liideiu, 2 funty słoniny, 6 
funtów  grochu, 4 funty masta, 24 bochenk 
chleba, 420 paczek tytuniu i pap ierosów , 8 ryb, 
1 gęś, 3 kury i 39 funtów  m ięsa.

: W  W ą g ro w c u : za kradzieże 4 o só b  i za 
bandytyzm  2 osoby .

*
* *

W  C z ę s to c h o w ie  policja  wykryła syste­
m atyczną kradzież z w agonów  k ole jow ych  przez 
bandę złoroną z trzech osób , trudniących się 
wydawaniem  fałszywych paszportów .

W  K aliszu policja aresztowała szajkę z ło ­
dziei złozoną z 5 osób .

W  K ra k o w ie  policja aresztowała Karola 
sZuckera z Czerniewic, Przemytnika złota i wa­
luty.

W  T a rn o w ie  policja aresztowała kolonist- 
kę Luchtową, która symulowała napad na sie­
bie, aby tym sposobem  od w rócić ciążące na 
niej podejrzen ie  o  usiłowanie zabójstwa pa­
sierbicy.

W  W a rsza w ie  w okresie od  22 d o  25 
czerwca policja  aresztowała na żądanie władz
18 o só b , za złodziejstw o 18 o só b , za dezercję 
3 osoby , za paserstwo 3 o so b y , za fałszywe 
dow ody  1 o so b ę , za oszustw o 5 osób , za w łó­
częgostw o J  o so b ę , za nożow nictw o 1 osob ę ,

'w ykryła 24 kradzieże, udaremniła 8 kradzieży, 
przy pościgu raniła 2 złodziei.

*I *
V/ ca l em  P a ń stw ie  w okresie od  23 ao 

27 czerwca policja  wykryła: 2 zaoójstw a, 1 m or­
derstw o, 1 bydłokradztw o, 2 koniokradztwa, 

podpalenie, 1 zgwałcenie, 90 kradzieży, o raz 
a esztewała za różne przestępstwa 233 o so o y .

W  Ns 169 „Kurjera Porannego" znajdu­
jem y artykuł p. t. „W alka o  reform ą po­
licji". Z e  stancw issa publicysty — o b y #3' 
tela rozważany jest charakter wystąpień 
pew nego odłam u prasy M ałopolskiej, arty 
kuł ten pozw alam y sob ie  przedrukować 
w całości. , (R ed.).

m  o reformc poflcll
W ostatnich czasach kilka pism  m ałop ol­

skich nabrało głos w sprawie ujednostajnienia 
ustroju polityczno-adm inistracyjnego z resztą 
kraju.

Czytając ow e artykuły wygląda, jakgdyby 
M ałopolska czuła się zagrożoną w najistotniej­
szych sw oich  interesach.

. Ale to tylko pozór. Nie m ożńa go  oprzeć 
ani na żadnym odruchu społecznym , ani nawet 
na antagonizmie czy separytyzm ie partykular­
nym . Jest to poprostu  szkodliwa, niszczyciel­
ska robota  jednostek .

Jednostki te odw ołu jąc się za pośredn ic­
twem  prasy d o  opinji ogółu , nie wahają się 
przekręcać brzmienia ustawy, obniżać pow ag: 
naczem ych władz państwowych. To już robota 
niszczycielska, robota na szkodę państwa. O w e 
artykuły przedrukowują z tryum fem  wrogie nam 
austrjackie pisma niem ieckie, c o  Poiacy piszą 
sami o  sob!el

, W  „W oln em  S łow ie* np. pojawił sie arty­
kuł p. t. „W  wolnej Polsce tworzy się ochrana 
policy jn a". ' '

Artykuł, przupoiony jakiem r n iepojętem  
zacietrzew ieniem , głosi m iędzy innemi:

„W ładze w ojskow e, czując w idocznie nie­
w łaściw ość m etody rozciągania swych czynności 
p o  za armję, spow odow ały  organizację de fen ­
syw y :ywilnej. która, jako osebn a  organizacja, 
ma działać przez specjalne ekspozytury w ob rę ­
bie policii państw ow ej, oczyw iście w porozu­
mieniu z defensyw ą w ojskow ą".

„Jest to przefasonow anie. now ożytne za­
stosow anie „ochrany rosyjsk iej". W ładze cen ­
tralne chciałyby w iedzieć, co  poszczególni o b y ­
watele m ówią, piszą, robią, ba... nawet myślą. 
Zupełne p izeszczepien ie m etod żandarm sko-po- 
licyjnych rosyjskich, w których nasze sfery war- 
szawskie zasm akowały i zachciały w dalszym 
ciągu konserw ow ać je  dla dobra kraju : lu­
d n ośc i" . , 1 i

Ustawa o  policji państw ow ej, arukowana 
w nr. 61 „Dziennika Praw" z r. 1919, zajmuje 
w szystkiego cztery kartki. Łatwo w ięc ją przej­
rzeć. Żaden z jej paragrafów nie przewiduje 
nic p od ob n eg o . .

Szerzenie, w ięc podobn ych  fałszów , obli­
czonych  na podrażnienie uczuć ludzkich, zohy­
dza w oczach  społeczeństw a właazę sw ojską, 
na którą rozdarta Polska czekała lat 100.

; Czy ti jest obyw atelskie?
Ochrana w dawnej Polsce istniaia jako 

instytucja zakonspirow ana,. w yposażona w spe- 
cjaine prawa sto jące  ponad prawem , niezależna 
od  władz adm inistracyjnych, nie podlegająca  
dozorow i władz prokuratorskich, odbierała roz­
kazy ledyr-e o d  autokratv - ministra. Prawo 
polskie nic p od ob n ego  nie przewiduje.

W alkę z przestępczością  polityczną pod 
ścisłym  i stałym doborem  m iejscow ej władzy 
polityczne5 i sądow ej prowadzi * policja  śledcza, 
w pewnym  odłam ie sw oim  w tym kierunku 
wyspecjalizowana, tak jak np. inny dział tejże 
policji przeznaczony jest do  walki z bandy­
tyzmem,

Zasadni :za zaś różnica pom iędzy  dawna 
m oskiew ską a ob ecn ą  polsicą służbą bezpie­
czeństwa lest ta, że policjantowi polskiem u nie 

• w olno w żadnym  wypadku, bez podstaw y pra­
wnej, sariow olm e stosow ać ograniczenia w ol­
ności osobiutej obyw atela. • Za każdym razem, 
gdy aresztowanie zostało dokonane, policja musi 
uzyskać akceptację  prokuratora, a w ięc właazy 
sądow ej i władzy sądow ej musi bezw zględnie 
natychmiast przekazać ograniczonego w pra­
wach na rozkaz tej władzy obywatela.
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W edla ustawy ob ecn e j, obow iązującej 
r / Polsce ngd obyw atelem  zasaaniczo czuwa pra­
w o i pizedstaw iciele sądownictwa. Policja jest 
ściśle organem  w ykonawczym .

I to właśnie boli d e  żyw ego .osiw ia łych " 
w  zaskorupieniu długoletniej rutyny , ra dców 
dyrekcji policji; Boli ich ograniczenie władzy, 
rozwianie kiepskiej aureoli c. k. urzędnika, k tó­
ry wymagał od  przygn<joionego niewolą iudu 
czci bałw ochw alczej.

Ból ten wylazł jak szydło z worka w in­
nym artykule drukowanym  w tem że „W om em  
5towie* o  reorganizacji władzy policyjne) w  Kra­
kow ie i Lw owie. W  artykule tym autor łamie 
ręce z rozpaczy, ze z władzy policyjnej wyłą­
czono została kontrola nad sprav'ami prosow e- 
mi, stowarzyszeniam i, zgrom adzeniam i i t. p.

\V danym  wypadku któż w iąc dom aga się 
.O ch ra n y?" Czyż nie resztki ex-austrjackiej 
biurokracji?

Z artykułów w spom nianych wyziera żal, 
że przy urządzaniu policji w Polsce, nie prze- 
k op jow ano strupieszałych organizacji monarchji 
Habsburskiej, lecz sięgnięto po  wzór d o  urzą­
dzeń angielskich, gdzie w oiność obywatelska 
jss t naiwyzej ceniona i szanowana.

Przypisywanie sferom  warszawsKim jako­
by miłych im m etod policyjnych rosyjskich jest 
oszczerstw em . Z chwilą wyjścia moskali usu­
n ięto z oblicza kraju w szystko, co  tylko m ogło  
przypom nieć M oskw ę i je j m etody. Służbę bez­
pieczeństwa ob jęła  straż obyw atelska, z której 
następnie powstała policja  i zachowała wszyst­
kie tradycje obyw atelskie sw ego protoplasty.

Autor artykułów w „W olnem  Słow ie" 
z uporem  manjaka czepia się argumentu, że 
przy wprowadzeniu ustroju policy jnego trzeba 
brać pod  uwagę potrzeby f warunki lokalne. 
O tóż, o  ile nas poin form ow ano, pogrzeby te są 
uwzględniane. Nie m ożna Jedrak zastosow y- 
w ać przyzwyczajeń b. biurokracji z b. Galicji 
w  całym kraju, w b. Królestwie, w W ielko- 
polscfc, na Kresach, lecz wszędzie na całei n te­
rytorjum państwa .należy zaprow adzić organi­
zację jednolitą, wzorowaną o  ile m ożności na 
jaknajliDeralniejszem prawie Z tchodu.

1 tak się też stało, Przeciwko temu 
nie oponow ała  W ielkopolska, znacznie lepiej 
pod  w zględem  porządku zorganizowana o d  b. 
Galicji. Nie oponow ało  K rólestwo, która po 
Zrzuceniu wzoru m osk iew skiego poczu ło  się, 
jak gdyby zrzuciło z siebie brudną zakażoną 
koszulę, h is op on u je  też właściwie cały w y­
kształcony i lloeralny o g ó ł urzędników m ało­
polskich, a oponuje tylno arobna garstka, za­
sklepiona w przyzwyczajeniach, która umie p od ­
stępni: t.aFić nawet na szpalty pism a.

W alczą zresztą te resztki z ow ym  dopły­
w em  św ieżego powietrza nietyłko za pośred ­
nictwem  pism. R adcow ie policyjni urządzają 
nawet odczyty , w k -ó-ych  przedstjw iają usta­
w ę oolicyjną w najfałszywszem  świetle, plotą 
bzdury, że z pow odu zmiany stójek ulicznych 
na ob ch od y  upada waluta polska, że nowa 
ustawa nic zapewnia bezpieczeństw a ani mie­
niu, ani o so b o m , ani ca łości państwa! (? )

Przy dawnej policji austriackiej taki radca- 
prelegent nie poznałby się ze sobą . W  Polsce 
nikt g c  za to nie zaczepia. Najwyżej ten i ów  
usm ieennie się pobłażliwie.

Płonną jest też obaw a, ahy, skutkiem 
wprowadzenia w życie now ej ustawy, nie na­
stąpiła emigracja sił Doiicyinych z Królestwa 
d o  M ałopolski. P om im o gruntownej zmiany 
ustroju państw ow ego nikt nie słyszał, aby d o  
tej pory ktokolw iek wybierał się z Kongresów* 
ki uszczęśliwiać M ałopoiskę. Przeciwnie, zaoine 
Jednostki sprow adzono stam tąd d o  Warszawy, 
aby tem  sum em  wskazać, źe wszelkie różnice 
dzieln icow e raz na zawsze istnieć przesiały. 
_________________________  T. P.

N A  PLACÓW CE.
— o —

Policja i ciekawość.
W  zaw oazie policyjnym  ciekaw ość stano­

wi zaletę n ieocen ioną. W ażniejszą, niż w każ­
dym innym zaw odzie. C iekaw ość i spostrze­
gaw czość k&idy. kto się rzetelnie i z przeko­
naniem oddaje zaw odow i policyjnem u, winien 
w  sob ie  kształcić i rozwijać.

Są ludzie, którzy potrafią |#zechodzlć c o ­
dziennie np. kolo pom nika, p ieknego gm achu, k o ­
ściółka i nie zadają sobie  trudu dow iedzieć się, co  
to  za gm ach lub pom nik. Są ludzie, którzy ze 
zdumieniem dow iH u ją  się, że na ulicy, przez 
którą staie chodzą, je s t  c o ś  godn ego uv'agi.

To ludzie nie cietottr i pozbaw ieni zmysłu 
spostrzegaw czości, ft człow iek ciekawy, sp o ­
strzegawczy, um iejący patrzeć, zawsze i w szę­
dzie znajdzie rzeczy godne uwagi i zastano­
wienia.

Z aw odow y policjant, um iejący patrzeć, 
grom adzi w sob ie  Jak w skarbnicy, spostrzeże­
nia, z których m oże  m ieć pożytek  niesłychany. 
C zęsto nie zaraz, nawet p o  długim okresie cza­
su, ale nadejdzie chwila, gdy w ydobyte  spo- 
strzeżenia przydadzą mu się, jako materjał 
pierwszorzędny.

; Policjant pow inien uważać na wszystko I 
interesow ać się w szystkiem . Powinien znać d o ­
brze swe m iasto, dzielnice, ich m ieszkańców, 
dom y, ich strukturę, przejścia, w yjścia, skrytki, 
zakamarki.

Powinien interesow ać się życiem  m iesz­
kańców, ich zaw odem , środkam i utrzymania, 
p iacą , zapawą.

1 Stojąc przed teatrern, czy  w  alejach spa­
cerow ych  dobrze czyni, gdy będzie się usiłcr- 
wał d ow iedzieć, czyją w łasność stanowi ładny 
pow óz, d obre  konie, wykwintny sam ochód. '

Będąc w restauracji nie stiaci czasu przy 
sznyciu lub kawie z lik^rem , gdy się zaintere­
suje, kim Jest ów  pan, który płaci dziesiątki 
tysięcy za kolacje i w czyjem  towarzystwie 
wieczerzę g o ść  ten spożyw ał.

W idząc strojne i p iekne panie, dobrze zro­
bi, Jeśli się dow ie, czy je to żony, córki lub 
przyjaciółki.

Jeśli zobaczy w kawiarni, że ktos daje 
publicznie paczkę banknotów , będzie bardzo 
pożytecznem  zbadanie, kto są ci panowie: m o­
że jeden jest dostaw cą dla armji, drug* urzędni­
kiem  intendentury. M oże leden jest fałszerzem  
1000 m arkówek, drugi ajentem .

Pow oli, umiejętnie, SDrytme, ostrożnie, 
z taKtem, znajom ością  życia, m ożna się dow ie­
dzieć o  w szystkiem . O d kelnera, picola, zna­
jom eg o , od  szofera i dorożkarza. Człowiek jest 
stw orzeniem  towarzyskiem  i rozm ow nem , lub? 
się wygadać.

Policjant jednak winien jaknajmniej gadać. 
Powinien tylko obserw ow ać i notow ać skrzę­
tnie spostrzeżenia w głow ie lub w notatniku. 
Nadejdzie czas, gdy i Qn będzie gadeł

Po c o  to  w szystko? Czy dla sportu, J ła 
zabawy, czy plotkarstwa? O to  przykład:

Był sob ie  w Paryżu policjant z krwi i 
kości, ittóiy doszedł do stanowiska prefekta— 
pan Lepine.

Nim jednak doszedł ao ■ w ysoitiego s t o ­
pnia służbow ego, pan Lepine słynął ze swej 
ciekaw ości, j  Śm iano się z niego.

Pytał w sklepie, ile kosztuje kapelusz 
z rajerami, jani naoyła artystka X. W chodził 
d o  jubilera na rue de  la Paix i p ros ił! o  ob li­
czenie, ile w ynosi cena naszyjnika z pereł, ja­
ki ktoś tam kuDił sw ej przyjaciółce.

Czasami prosił szofera na kieliszek i w ro­
zm owie pytał, jaką ma jjensję, >.zy nie jest 
krzyw dzony, czy  wiŁ^ciclel auta dużo się bawi, 
czy  jezdzj d o  nocnych  kawiarni, k to  u niego 
bywa. Innym znów  razem zawiązywał rozm o­
wę w restauracji z w łaścicielem  aute,.

Czasami zachodził zapytać, ile kosztuje 
pałacyk, który był d o  sprzedania, a później 
gorąco  się interesował, kto go  naoył.

Uważano go  za manjaka. ■ Tracił czas I 
pieniądze przez pustą ciekaw ość.

Pew nego dnia p «n  Lepine zam eldował się 
u dyrektora w ie lk k go  banku.

Dyrektor był bardzo zajęty, ale na pyta­
nia przedstawiciela policji odoow iadał uprzejmie.

Nagie zabrzmiało ośw iadczenie: ;
— Panie JyrcKtorze, w  pańskim banku 

spełniono grubą defraudację. Przeszło pół mii- 
jona franków...

— W olne ż jrty . i kogóż pan ma na 
m yśli?

— Szefa wyd.zhłu X-
— Szaieństwoi To najprzyzwoitszy gen­

tleman I człowiek zam ożny.
— Hę. B yć m oże. Ja spełniam  sw ój o b o ­

wiązek i ostrzegam ... D o widzenia.
Tegoż dnia w ieczorem  szef wydziału był 

już aresztow any. ; Zarządzono nagłą rewizję 
banku i stwierd zon o  nadużycie.

Dyrektor banku, zdum iony, odwiedził za­
raz wieczorem, p izyszłego prefekta policji.

— Pow iedz mi pun, zagadnął, skąd pan 
m ógł w iedzieć o  nadużyciu, c  którern nie wie­
działem ja, dyrektor banku, ani nikt z per­
sonelu?

Policjant uśm iechnął się z dumą:
— To o w o c  m oich  spostrzeżeń. ‘ M ogę 

je  panu wyjaśnić: O tóż Dański szef-aefrauaant

ma żonę i dzieci. Utrzymanie nom u Kosztuje 
go sporo, ale m niej niż zarabia. Ma też pię­
kną przyjaciółkę (bardzo mi jej żal, b o  to mi­
ła dziewczyna). W ynajął je j ładny apartament, 
wysłe! Ją latem d o  w ód , dokąd i sajn teżdzil 
da niej i dla niej. Bawili się kosztow nie. A 
niedawno przyjaciółka zagroziła, że sob ie  poszu* 
ka innego wielbiciela, jeśli nie będzie miała 
w asnego pow ozu . I pański szef wydziału ku­
pił 'e , pew óz. Rachunek m ój bardzo p iosty :- 
jeśli ktoś zarabia X tysięcy, a wydaje 20 razy 
więct , musi m ieć d och od y  ukryte. Zająłem  
się zbadaniem tych d och od ów  i doszed łem  do 
n iezpilego wniosku, iż poza pracą w bar.ku, 
pański szef miał pracę jedynie przy boku sw ej 
(zresztą bardzo pięknej) towarzyszki. Nie tru­
dno było  zgadnąć, iż czerpał tam, skąd mu 
było najłatwiej: z pańskiej kasy.

— A  skąd pan m ógł stwierdzić że brako 
w ałc właśnie pół m iijona?

— utów ek  i papięi, panie dyrektorze. 
Proste dodaw anie i odejm ow anie. W iedziałem  
ile defraudant zarabiał, a ile wydawał.

Innym znów  razem pan t Lepin ostrzegł 
ministerjum w ojny przed nabyciem  stęch łego  
ryżu. B o i w Paryżu robiono n 'e  gorsze inte­
resy na ryżu, niż w W arszawie o  wiele późn iej.

A stało się to dzięki tem u, ii p. Lepine 
widział, że pew ien dostaw ca z pod  ciem nej 
gwiazdy spajał przez kilka dni urzęanika infen- 
dentury. Po n itce d o  kłębka..,

• * *
t * *

Polska przeżywa p o  w ojnie okres silnego 
zepsucia. C hciw ość I p ogoń  za złotem  i uży­
ciem  paczą ludzkie charaktery Kolosalne for­
tuny przeróżnych „zw ycięzców  w o jn y ", zdoDy- 
te na ryżu i krwi ludzkiej, na skórach i p ocie  
■uazkim, na nędzy I głodzie mas, na środkach 
leczniczych i krzywdzie ludzkiej— budzą zawiść 
w ludziach.

Gorączka złota to choroba, której łatw o 
łodzie uiegają. M oże ona op ętać umysły tak 

' silnie, iż każdą droga staje się dobrą.
Parz aoks, iz trzeba raz w życiu bvć św i- 

nJą, bv zd ob yć  fortunę, ma dziś tysiące zw o­
lenników, Nawet takich, którzy są gotow i być 
nieraz świnią. [

D latego to dziś m am y tylu defraudantów, 
oszustów , złodziejów', rabusiów, bandytów , szu* 
lerów, a lfonsów , su lenerów  w e frakach. Dla­
tego  ro setki tych eleganckich, wykwintnych 
panów , c o  jeżazą w kosztow nych  autach, z pięk­
nem ! towarzyszkam i i płacą dziesiątki tysięcy 
za k o la cje— to nieraz kandydaci d o  więzień.

Przypom nijm y sob ie  przebieg śledztwa z po­
w odu jednej ze spraw defraudantów  na wielkie 
sum y. ,

s Ten o to , rozstrzelany p o  wyroku, m łody 
porucznik wydawał na jed rą  kolacje w ięcej, niz 
wynosiła je g o  pensja m iesięczna. Kelnerzy p o ­
dziwiali je g o  rozrzutność, Gwiazdki i gw iaz­
deczki pół i ćwierćświatka z p od  sztandaru 
M elpom eny i Terpsychory, dobijały się o  je g o  
znajom ość. Sypał pełną garścią tysiące. , Nlg 
dy mu ich nie brakło. Gra( w karty, przegry­
wał i płacił. A  nazajutrz znów  szalał.

■O lego rozrzutności m ów ion o  szeroko.
1 gdyby Ktoś wcześniej zawiadom ił władzę — 
zdem askow anoby g o  zanim roztrwonił miijony 
pieniędzy skarbow ych. -\

!.V setkach jawnych i ukrytych szulerni, 
w  klubach i przeróżnych lokalach, p o  całycn no­
cach  odbyw a s!ę gra szalona. C zęsto przegra­
na wynosi krocie. [

D obrze jest zbadać. Jakie też ma doch ody 
legalne ów  gracz, kfóry m oże p ó ł m iijona 
w  jedną n oc  przegrać.

bardzo również ciekaw e dane m ożna ze­
brać, gdyny się przeKon^ć, czy  ktoś, grający 
w ysok o w karty i trwoniący znaczne sum y 
w  restauracjach, czy na w yścigach, nie zagląda 
niekiedy 'd o  lokali przedstawicielstw  państw 
obcych,

.C iekaw ość m oże dać cafą kopalnię sp o ­
strzeżeń.

Policjant ciekaw y i spostrzegaw czy m oże 
o  w iele przyspieszyć p osta n ie  się różnych gen ­
tlem anów  o  więzienia)

Pracy starczy na Idługo, bo ostra gorącz­
ka złota, to choroba , która nie łatwo ustępuje. 
L ed w o się jednych zam knie w  więzieniach — 
przyjdą inni. ; I przybywać będą d o  W arszawy 
poszukiw acze fortun i wrażeń z całej kuli 
ziem skiej.

W szak w tej głodne] Polsce węszą ludzie 
zagraniczni nową K lon d y k ę .J Po żer obfity  spie­
szą tu różni: i ludzi czyści i często  przyszli kli- 
jenci poiicji kryminalnej.

Jan Czempiński,
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Nowy Minister Spraw Wewnętrznych.
Naczelnik Państwa na zasadzie p r z e d s t a ­

wienia Prezesa Ministrów p. W itosa, 28 czerw­
ca r. b. podpisał nom inację p W ładysława R a d ­
kiewicza na stanow isko Ministra Spraw W e­
wnętrznych.

N ow y Minister otrzymał wykształcenie pra­
wnicze. Podczas w ojny był prezesem  Naczel­
n ego  Polskiego Kom itetu W ojsk ow ego , następ­
nie naczelnikiem okręgu m ińskiego, potem  sze­
fem  zarządu terenów  przyfrontowych i etupo- 
wych, a ostatnio w ojew oda  now ogródzkim  i je ­
dnocześnie delegatem  rządu Dolskiego w Wilnie.

Przejęcie urzędu Ministra Spiaw 
Wewnętrznych.

W  dn. 2d b. m. w M. S. W. w gabinecie 
wiceministra J. Kuczyńskiego zebrali się urzęd­
nicy ministerstwa z dyrektoram i departam en­
tów  I naczelnikami wydziałów  na czele, a b y  p o­
żegnać ustępu jącego Ministra Spraw W ewnętrz­
nych L. Skulskiego.

W  imieniu urzędników przem ów ił wicemlti. 
Kuczyński. N ow e zadania publicznej działalnoś­
ci m ów ił p. w fcem in. Kuczyński odw ołu ją  ustę-. 
pu jacego minist-a od  je g o  dotychczasow ej pracy, 
to jest zrozumiałe dla w spółpracow ników ; uczu­
cie  jeunak w chwili rozstania nie da się przy­
tłumić rozum owaniem . — Zal rozstających się 
z m inistrem  urzędników jest zrozumiały, b o  
wynika z praw dziwego przywiązania ich d o  pa­
na ministra. Przywiązanie to  ma głebsze p od ­
stawy, b o  wyrasta z w dzięczności. . W dzięczność } 
zaś ich ma pobudki dwojakie: ogóln e — za 
ugruntowanie pcw egi ministerstwa spraw w e­
wnętrznych, za dokonanie niezmiernie trudnej pra­
cy  przy wcielaniu dzielnic w jednolite państwo i to  
w okresie organizującej się administracji kraju, 
d stąd płynąca w dzięczność za danie wszystkim 
urzędnikom  ministerstwa m ożności dostojnej 
w spółpracy i zadowolenia m oralnego z dokon a­
n ego o w ocn eg o  trudu. Druga pobudka w dzięcz­
ności jest już z o sobą  ministra Skulskiego 
związana, z jeg o  charakterem równym , sp ok o j­
nym- przejętym  poczuciem  sprawiedliwości
i uznającym jakość pracy za jedyny tytuł do 
w zględów  służbow ych".

,W  P olsce„ —■ głosił m ów ca — „ćh ęci 
dobrych i zapału d o  pracy państwowej jest 
wiele, byle um iejetnie pracą poki srować, jasny 
wytknąć jej kierunek, stw orzyć warunki spokoju
1 harmonji i wzbudzić w pracownikach wiarę 
w sprawiedliwą ocen ę  ich wysiłków. T o  są niei 
zbędne warunki d o  produkcyjnej pracy i pły 
nącego z niej zadow olenia. Źe takie warunki 
stw orzyć umiał dla w spółpracow ników  minister 
SKulski,. mają oni dla m eqo głeDOką wdzięcz­
ność. Żegnając ministra, w pamięci zachowują 
oni zawsze- człowieka i działacza państw ow ego1. 
M ówca zakończył prośbą d o  ministra, apy na­
dal duchem  pozosta ł śród swoich tow arzyszów  
pracy.

Pan Min. Skulski w odpow iedzi sw ojej 
dał wyraz zasadzie, że trw ałość wszelKiej bu­
dow li opiera się  na rozważnej pracy, w ięc  
w sp o ko ju  1 narm onji czynionej, m ającej w ska­
zania jasn e i celow e. t

Tak usiłow ał p raco w ać pan m in ister w e­
sp ó ł ze w szystkim i sw ym i urzędnikam i. T o ­
w arzyszom  pracy w chw ili ro zsian ia  dziękuje, 
że usiłow ania te ocenili, ja k o  czyn spełniony, 
a o b ow iązkow ością sw oją i czynnie stw ierdzo­
na dobrą w olą ułatwili i po m o g li do ich speł- 
nurua. M inister ustępuję, do w ierzy  n iezłom ­
nie, że o b ejm u jąc nową placów kę, spełnia czyn  
ko n ieczn y i zw iezany z je g o  p o jęcie m  o sp o ­
czyw ającym  na nim  oDOWiązku państw ow ym .
2  m inisterstw em  spraw  w ew nętrznych nierozer-  
w alnia łączyć go będzie nić wspomnień o tru­
dzie i pracy dokonyw anych w w arunkach n ie­
z d a r n ie  ciężkich. T o  w*aśnie, ze p. m inister  
podzielił ciężar obowiązKĆw z całem  gronem  
urzęćniczem , które go w sparło oddaniem  sie  
* pośw ięceniem  dla idei państwa, że praca ta 
Poczęta w Chwili najgroźniejszej, bo najazdu  
bolszew ickiego, przetrw ała ow ocnie w szystkie  
fazy zew nętrznej grozy i naturalnych w czasach  
Przełom ow ych, tarć . w strząśnień w ew nętrz­
nych jest tą nierozerw alną sp ó jn ią  m iędzy n:m 
•-—j&K to wyraził o. w icem inister — je g o  b.urow vm i

kolegam i. Prośbą o  zachow anie te] pamięci 
p. minister Skulski zakończył sw oje  przem ó­
wienie.

O becny na pożegnaniu ustępującego mi­
nistra nowom ianowany minister spraw w e­
wnętrznych p. Władysław Raczkiewicz, w prze­
m ówieniu sw ojem , jako b. w ojew oda  n ow o­
gródzki, w ięc b. podwładny p. ministra Skuls­
kiego, podniósł, źe wiara w ustępującego m i­
nistra, Jako kierownika sprawami wewnętrzne- 
nrl państwa, była pow szechną i nietylko p o ­
dzieloną przez zastęp urzędników, ale i lud­
ność, która miała głebekie przeświadczenie, źe 
rządy p . Skulskiego mają wvkładnik w czynie 
państw ow ot w órczym .

Pan min. Raczkiewicz obejm uje puściznę 
po panu min. Skulski z wolą utrzymania linji 
rozw oju ministerstwa spraw wewnętrznych, któ­
rą. wyt-knął pawr.ą ręką ustępujący jeg o  po­
przednik. W . stosunku d o  sw oich  now ych 
"'spółpracow tiików  nie pragnie p. min. Rccz- 
k .ew icz n iczego w ięcej, jak u zakończenia swej 
ministerialnej pracy takiej ocen y o d  kolegów , 
Jaką złożono w je g o  ob ecn ości ustępującem u 
ministrów®, o szlachetna durne Jego będzie
w ów czas nie mniejszą, niż ta. która uczuwać 
mus! w  tej chwili je g o  poprzednik.

Przedstawienie się urzędników obejm ują­
cem u sw oja  obowiązKi p. min. Raczkiewiczowi 
zakończyło uroczystość.

f mmm  ... ........ . “

Imiońióy GL Komendanta P. P.
p. W ładysława Henszla.

Dnia 27 b. m. z pow odu imienin G łówne­
go Kom endanta P. P., a korzystaiąc z o b e cn o ­
ści je g o  w G łów nej Szkole P. P. K om enda Szko­
ły, personel, oraz słuchacze kursów złożyli mu 
życzenia im ieninowe.

W ob ec ustawionych b-ciu kom p. szkolnych 
przem ów ił d o  solenizanta Kom endant Szkoły
p. inspekloi W róblew ski. Podniósł on zasługi 
G łów nego Kom endanta, p ołożon e w tworzeniu 
i organizacji Policji Państwowej i szkolnictwa 
policyjnego.

Okrzykiem .N iech  żyje* p. inspektor W ró­
blewski zakończył przem ów ienie sw oje. Okrzyk 
ten z zapałem powtórzyli uczniowie szkoły.

W  imieniu uczniów złożył życzenia p odk o­
misarz Lubowski.

Ku uczczeniu imienin Komendanta Głów 
nego zebrane od  wykładowców, jako też 
i uczniów 13,150.— mk na rzecz ofiar G órno­
śląskich, Kom enda złożyła na ręca solenizanta.

Główny Komendzint w  podziękowaniu za 
w yrażone mu zautagie l zyczenia w zriósł ekizyk 
ria cześć Głównej Szkoły Policyjnej, jako krze­
wicielki ducha karności i zasad obywatelskich, 
które utrwala zaufanie społeczeństw a do  policji.

Gdy p. Gł Kom endant p. P. p o dokona­
niu wizytacji szkoły wrócił dp  sw ego biura, ze­
brali się urzędnicy i naczelnicy wydziałów Gł. 
Kom endv P. P., aby rówr.ież złozyć mu życze­
nia i wręczyć skrom ry pęk kwiatów. Imieniem 
zebranych pizem ow ii uisp. Krzymuski. Podniósł 
on  wybitnie obywatelskie intencje, niezamąconą 
żadną parcjalnością sprawiedliwość solenizanta, 
um iejętność jeg o  harmonizowania i uzgadniania 
wszystkich rozbieżności ku dobru służby O ce­
nił niezmiernie trudne warunki pracy policji, 
nie znajdującej do  tej Dory ani zrozumienia, ani 
o cen y  śród szerokich warstw na-odu" W tych 
warunkach m ogą wytrwać tylko w yjątkow o har­
tow ne natury i  ludzie pełni o so b is te g o  zapar­
cia. Takim przykładem oadania się sprawie p o ­
licji, p rzepojon ego duchem  obyw atelskim , stoi- 
cyzm em  w o b e c  wszelakic.i trudności i często 
niesprawiedliwej ocen y naj®epszych zamierzeń, 
jest właśnie solenizant.

Ta ocen a  je g o  zalet I prawości była wią­
zanką 'm ieninową złożoną solenizantowi od  naj­
bliższych współpracow.iiKÓw.

Gł. Kom . P. P. p. Hanszei p&dziękcwa* ko­
legom  za słowa o łuchy i ze d ow ód  życzliwości 
w  słow a"h szczerych i prosfycK B#„K ażdy z nas, 
koledzy, pośw ięcając się służbie w policji, z g ó ­
ry rozumie, że w c h o d z i Hc instytucji ob ciążo ­
nej p o  zaborcach niechęcią, podejrzliwością 
1 niezrozum ieniem  ze strony społeczeństw a za­
dań polskiej pokcji dążącej do  'szczerze ob y ­
watelskiego i dem okratycznego pojm owania

sw o ich  trudnycn obowiązków. Dlatego użyłem  
słow a „p o św ię cających  się*, bo, dopraw dy na­
sza służba je st p ośw ięceniem . Je d y n ie  w we- 
vm ętrznem  prześw iadczeniu, źe w znosim y ka­
pitalną dla państwa Dudow®ę. że czynim y  
w szystko w e d ł ; sił i m ożności, a czasem  i p o  
nad siły, cz erp ie m y m oc w ytrwania. W ięc k ie ­
d y najbliższe nasze otoczenie, które przeziera  
naw skroś nasza wartość, zna nasze intencja  
i dotyka się bezpośrednio naszej pracy, przy­
n o si nam votum  zaufania i łączno ści, znajdujem y  
now e żroało  p o an iefy do żm udnej pracy. Za 
takie wiązanie, za tę w łaśnie zachętę —  zakoń­
czył solenizant —  „składam  wam  koledzy se .' 
deczne podziękow anie*.

UROCZYSTOŚĆ W  URZĘDZIE ŚLEDCZYM.
Podniosła uroczystość odbyła się w urzę­

dzie śledczym  P. P. m. Warszawy przy ul. Da- 
niłow iczowskiej nr. 3. i

, Kapucyn ks. Viator h M ojów ka. w asy­
stencji kapelana ks. W yrębow skiego. dokonał 
pośw ięcenia obrazu kopji Murilla, m alow anego 

,w  1919 r. przez artystę-malaria D yzm ańskiego. 
.Obraz ten przedstawiający św. A nton iego fa -  
dew sl.iego z liljami, um ieszczony został w p o ­
czekalni urzędu śled czego  oboK gaLinetów na­
czelnika i zastępcy jego . W uroczystości brali 
udział p. Henszel, główny kom endant policji 
państwowej, p .'S ikorsk i, kom endant pollcj® m . 
W arszawy, inspektor p. Krzymuski. kom enoant 
szkoły policyjnej p, W róblew ski, nadkom isarze 
inspeKcyjni, kom isarze, przedstawiciele prokum- 
torji oraz w szyscy woini od  służby funkcjo­
narjusze urzędu śledczego

Pod obrazem  um ieszczonym  w olbrzym iej 
.rzeźbionej ramie w form ie ołtarza, um ieszczono 
tabliczkę m etalow ą z napisem. „Ku chwale św. 

.A nton iego, strranierr Ludwika Kurnatowskiego, 
zastępcy naczelnika urzędu śledczego  m. st. 
Warszawy I w spólnym  sum ptem  w spółpracow ­
ników tej instytucji obraz ten w dniu 13 czer­
wca roku pańskiego 1919 ufundow ano i ku 
czci kościoła  rzym sko-kato.ickjegc < tu usta­
w iono w d. 19 czerwca 1921 r. za urzędowania 
M a jry cego  Sonenbiyga. raczelnika urzędu śled- 

.czeg o  p ośw ięcono*.
ZAM ORDOW AN IE W YW IADOW CY 

i POI ICYJNEGO.
Niewyślfcdzftni dotąd sprawcy dopuścili się 

oh ydn ego m orderstw ? na w yw iadow cy rucho­
m e j  straży kole jow ej policji państw ow ej, Wła­
dysławie Florjanie. M iejscem  m ordu b y ły  krzak* 
na zrębie lasu klepat ow sk iego pod  Lw ow em . 

'S zczegó łów  zbrodn iczego czynu nie usća loro 
dotąd. Twarz zabitego jest zmasakrowana do 
tego  stopnia, że przedstawia jedną m asę skrwa­
w ionego ciała W  celu utrudnienia badań nad 
istotą czynu zbrodniarze użyli rafinowanej sy- 

■mulacji: trupowi założyli na rękę karabin i zdję­
li mu but z n ogi i ułożyli go  w odpow iedniej 

•pozycji, by w yw ołać pozory, że zmarły popeł­
nił sam obójstw o. Daiszem  potw ierdzeniem  tego  
miała być okoliczn ość, źe zmarły miał postrzał 
pod  brodę, w oKolicy gardła —  w głąb czaszki.

O B ŁA W A  POLICYJNA.
Z pow odu ciągłych rabunków i kradzieży* 

odbyła się w n ocy  z 20 na 21 z. m. obława 
poilcyjna w m ieście i p ow :acie. W  obław ie bra­
ło uaział 90 policjantów  i 12 ianaerm ow

W  m ieście oruniu przy m asztow ano kil- 
kanescie podejrzanych o s ó b  i p izy łaoaro  na 
gorącym  uczynku złodzieja, który zakradł się 
d o  mieszkania nrzy ul. bydgosk iej' nr. S.
5TRZAŁY W  MOKOTOW IE POD W ARSZAW Ą.

Patrol policyjny z 16-go komisarjatu zau­
ważył dw óch  rnęzczyzn w munduracn w ojsk o­
wych, którzy "v sadzie w W ierzbnie zrywali czei- 
reśn ii. Na widok policjantów m ężczyźni rzucili 
się do  ucieczki, nie zważając na wezwania p o ­
licjantów d o  zatrzymania się, przyczem  jeden  
z uciekających wystrzelił z rewolweru w stronę 
policjantów . W ów czas i policjanci odpow iedzieli 
strzabm i i jedn ego z opryszków  postrzelili 
w prawą n ogę I pachw inę, drugi zdołał umknąć.

> Ranionego Jana Kalonusa, szeregow ca, d o z o ­
rującego jeńców -bolszew ików  w Królikarni, za­
brał sam ochód  sanitarny z kom endy sztaou do  
szpitala w ojsk ow ego  w M okotow ie,
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JCJLJdSZ C LA R E T IE .

KADJA.
(D ok oń czen ie ).

IV.
Mały człow ieczek , który przed chwilą 

wraz z murzynem naw oływ ał publiczność do 
w ejścia  przed budą, w szed ł do  baraku i prze­
nikliwym głosem  ośw iadczył, ze przedstawienie 
sią rozpoczyna. «

— Aicha, panie i panow ie, o to  Aicha, 
szlachetna algierka, odtańczy pierwsza tance 
tunetańskie. potem  piękny Ali — wielki taniec 
Kabylów z Zaatcha, a panna Kadja tańce z pa­
łaców  w Tangerze!

Kadja była tak piękna, że  wszystkie sp o j­
rzenia zwróciły sią ku niej, podczas gdy impre- 
sarjo m ów ił o  niej i spozierały nawet w ów czas, 
gdy w taKt muzyki rozklekotanego fortepianu, 
sapiąc j »k w ie 'oryb  i tocząc sią z gracją sio- 
nia „ szlachetne " Aicha podrygiwała w dziwacz­
ny sposób .

Kąpielcwicze z Dinard i z Paramy, którzy 
z nudów zabłądzili na przedstawienie, pękali 
ze śm iechu, a i wreszcie stara Aicha padła na 
poduszki ciskając na scep tyk ów  błyskaw ice 
z oczu , które kiedyś były zapew ne też piękne.

— n teiaz p :ękny Ali! Dalej, jazda. Tańce 
kabylów !

Olorzym . murzyn, w swym białym stroju, 
ściągniętym  w nasse szarfą jedw abną, jął wy- 
drygiwać, spoglądając zw ycięsko na siedzące 
w krzesłach pan.a, które zasłaniały sob ie  twa­
rze wachlarzami, aby m ódz się lepiej śm iać.

Lec, Piotr Pom erio nie widział ani śm iesz­
nych podrygiwań pieknej A ichy. ani w eso łośc i 
widzów w pierwszych rzędach, ani w ściek łego 
humoru impresarja i pianisty w yw ołanego d o ­
cinkami kąpielow iczów , nie widział nic prócz 
KadJ, pięknej Kadji, która rów nież nie spusz­
czała zen czarnych oczu  i uśmiechała się doń  
jakimś niezwykłym uśm iechem .

M ło d zien iec czuł, że sk ó rę przebiega mu 
lziw ny dreszcz, gdy ona „tak" się  uśm iecha... 

W  uszach szu m iało  m u tak, jak  gdyby jes_cze  
słyszał szum  m orza. W yd ał praw ie okrzyk „ach"! 
na który o d w ró ć  o się k ilku  sied zących  obok  
widzów, gdy Kadja z kolei pow stała z p o duszek  
i w ypro sto i fala się przed nim, sm u k ła  jak róża 
w iosenna. Trzym ała w reku tam buryno, a Dod- 
n iósłszy je  w ysoko ponad piękną głów kę, ude­
rzała w instrum ent od czasu do czasu palcam i 
drugiej ręki, podczas gdy je j sm ukłe ciało p rę­
żyło się  w dziw nym  tańcu, jakgdyby Dorwane 
jakim ś spazm em , a z ro zch ylon ych  ust w ycho­
dził śp iew  m onotonny, ja k  gdyby słodka~pieśń  
m iło ści i skargi, któ rem u olbrzym i m urzyn i sta­
ra /lic h a  akom panjow ali klaskaniem  w  ręce  
i o krzykam i Drzenikiiwymi, po do b n ym i do k łu ­
cia ostrogam i:

— Kadjal ech! Kadjal
°ow o li, pow oi ten ton skargi wdarł się 

w eń jak świder i PiCtr Pom erio  stanął w ob ec  
jakiegoś w ielkiego smutku i uczuł wielką chęć 
Dlakać i gdzieś uciekać. Zdawało mu się, źe 
Kadja patrzy nań oczym a pełnem i łez i m ówi 
doń tym językiem , k tórego  on nie rozum ie:

— Och! kto posp ieszy?... Kto mnie upro­
wadzi... Kto mnie w yzw oli?... Kto m nie zbawi?...

—  Kadja! Kadjal Ech Kadja!

V.

Zatrzymała się w reszcie, cklasKiwana, w y­
woływana przez całą salę a stojąc przed wi- 
d :am i z rozdętym i nozdrzami i falującą piersią, 
kłaniała się na podziękę, dziękując specjalnie 
temu pięknem u m łodzieńcow i z długimi czar­
nymi y-łosami i niebieskim i oczym a, które nie 
schodziły z córki emira.

— Panowie i panie — ozwał się głos im- 
presa-ga — panna Kadja obejdzie  szanowną pu­
bliczność, aoy zebrać sw ój skrom ny zarobek. 
Pamiętajcie, że córka emira z Biskry nie zaw­
sze była zm uszona tańczyć przed publicznością. 
Spodziewam y się, że wasza szlachetna wspa­

n ia łom y śln ość  przypom ni pałac jej lojca. -
^sryźenie odpow iedzieli kpinkami na tę

przem ow ę, w ygłoszoną w ton ie  drwiącym. U- 
Tiiech lozchylił różow e i drwiące usta Kaoji. 

Natomiast nie śmiał się Piotr Pom erio. Zbladł 
tylko, w myśl, powtarza! je n o  uporczyw ie;

— Biedne dziew czę. Ona nie zaw sze była 
zm uszona pokazyw ać się publiczności!

K adja zeszła z estrady i przechodziła p o ­
m iędzy ławkami podsuw ając sw oje tam buryno, 
dokąr D ada ły  pieniądze, uderzając głucho w sk ó ­
rę i dziękowała krótkiem , grzecznem , , urywa- 
nem „dziąku!ę “ , pełnym  wdzięku.

1 o to  naraz zjawiła się przed Piotrem , k tó­
ry siedział pobladły i dotykał kolanami je j ko- 
ian, stała - tak przez chwilę wpatrzona swemi 
źrenicnmi w niebieskie źrenice Piotra... Ach! 
on odczuw ał nieprzepartą ch ęć pochw ycić ją  
,v ramiona . unieść precz z baraku. On widział 
jej uszy maleńkie i rożow e jak muszelki, które 
łowił nad brzegiem  m orza w Binic; je j nosek, 
je j zarumienione policzki, jej w łosy, które w y­
dawały zapach skoszon ego siana. Pozostaw ał 
tak rfię wyrzekłszy ani słowa, cały drżący. Ta 
wróżka nie przypominała wprawdzie wróżki, lecz 
była piękniejsza, sto razy piękniejsza zbliska niż 
z daleka.

Ona jęła się śmiać i podsunęła; tam buryno, 
ja k  gayby chciała rzec: „A  w ięc"!

Prawda. Przecież w szyscy dawali.
. Piotr P om erio sięgnął do  kieszeni i nie 

licząc wyc.ągnął garść srebrnych pieniędzy, k tó­
re sypnął na tam buryno. ‘
1 Kadja zaczerwieniła się, uśmiechnęła, sp o j­
rzała i zawołała: „O ch !"

A  potem  ozwała się p o  francusku głosem  
przesłodk:m, głosem  dobrego  dziecka, ch oć nie­
c o  drwiącym :

— Ach! czy  także i serce?
—  Jakto serce?
Pom erio spojrzał. Razem  z garścią m onet, 

które wyjął z kieszeni zagarnął rów nież i serce 
z granitu, opraw ne w srebro, serce, które ku­
pił, m c w iedząc nawet dla której dziewczyny 
ze  vs ‘ i wrzucił je  m im ow olnie do  tamburyna. 
Och! to  serce z Jersey  nie znalazłoby nigdy 
lepszego m iejsca niż to, jeżeli zawiśnie i zako- 
łysze się na tej białej piersi, gdzie faluje na­
szyjnik z cekinów', wychylający się z pod  roz­
w artego kaftana jedw abn ego, koloru starego 
złota...

— Tak... — w ybełkotał Piotr Pom erio zbie- 
lałemi usty — i serce także!

W ów czas, w czarnych oczach Kadji poja­
wiła się błyskawica zalotna, jakiś blask, który 
rozjaśnił s łodko oblicze dziew częcia  i zadźwię­
czał głos tak niesłychanie p ieszczotliw y

— Dziękujęl... dziękuję, panu.
Kadia już była daleko, podsuw ając sw e tam­

buryno innym a Piotrowi zdawało się, że jesz ­
c z e  stoi przed nim. Był jak spalony spojrzeniem  
Kadji a słysząc padające na tam buryno pienią­
dze m yśla ł:

— W y sob ie  m ożecie  dać w szystko co  
chcecie , lecz ja dałem  więcej; dałem  serce 
z bazaru na King-Street.

) VI.

—■ Mam zaszczyt p ożegn ać państwa, pa­
now ie i paniel — ośw iadczy! kłaniając się im- 
presarjo.

W ychodzili w szyscy, światła już gasły 
a Piotr Pom erio siedział jeszcze  i patrzył na 
Kadję, która liczyła zebrane pieniądze i zdawa­
ło się, że zapom niała o  nim zupełnie. Jednakże 
posłała za nim jeszcze  jedn o spojrzenie, gdy wy­
chodził. A  on, wyszedłszy, w śród tej gwiaździ­
stej n ocy , gdy księżyc złoci! fale w porcie, biegł 
prosto  przed siebie, przeb.egając bastjony, ulice 
i nie w idząc nic, zdała od  tej dziew czyny z czar­
nymi włosami, której ciało tak niedawno prę­
żyło się przed nim w zawrotnym tańcu

Nie widział nigdy stworzenia tak pięknego 
jak ona. Jakże patrzyła na niego od  pierwszej 
chwili! A serce! D o licha, pieniądze, serce, usta, 
oddałby jej w szystko, cisnąłby wszystko pocj 
stopy pięknej Kadji. ,

D obrze zrobił, że schow ał piękny nóż wy­
konany w Shefield. lecz gdyby tylko chciała, o d ­
dałby jej i ten nóż, tak jak oddał serce z gra­
nitu. w  uszach mu jeszcze brzmiałę s ło d k ie :

n izięnuję“ i I widział przed sobą  znów  piękne 
.aksamitne oczy  i łon o  białe jak szata wróżki. 
Niema wątpliwości, że ta Kadja musi być w róż­
ką, jedną z tych wróżek, o  których opow iadał 
stary lekarz w ioskow y. Musi b yć wróżką jak ta 
z Crehen, która zaślubiła jedn ego Dana i jak ta 

, ze skały, która zaśłubiła żołnierza. A  gayby tak 
poślubić Kad,ę i zam ieszkać z mą w Plerine? 
Matko Najświ ątszal to  byłby Drawdziwy raj! Ach 
o  czem ae ty myślisz Piotrze-5 Nie bądź głupi 
m łodzieńcze! Córkę emira? Straciłeś g łow ę w ba- 
raKui

Gdzież rozum ? Och! chyba straciłeś i rozum!
Czy i serce także?
Biegł tak wciąż 'przed siebie, przyszedł 

znów pod  bramą, gdzie gerzały św iece  przed 
Madonną marynarzy, a gdy się przyjrzał obra­
zow i zauważył, że jest p o d o o n y  d o  .tancerki, 

. do  księżniczki Kadji. Pow rócił w reszcie d o  mia­
sta, a ch oci?ż  szedł na oślep  nie wybierając 
drogi, jakgdyby pchany przeznaczeniem , jed ra k - 
że znalazł się znów przed baiakiem , który słabo 
ośw ietlony, wydawał się jakgdyby m artw y.Świat­
ła były pogaszone, muzyka ucichła, zewsząd 
wiał sm utek.

Nie Dyło widać nic, tylko słaba sw!atełkos 
przezierające przez zielone płótno, wyglądające 
raczej jak plama z oliwy, z tyłu za widownią.

1 Stamtąd też dochodziły  głosy. Pom erio zbliżył 
się nadsłuchając, poniew aż pom ięazy  innymi 
rozpoznał również piękny, słodki głos Kadji.

! pom yśleć tylko, że tuż ob ok , za tem  p łót­
nem  znajduje się Kadja, że w ystarczy zrobić 
kilka k -ok ów  aby stanąć w o b e c  córki emira. 

'P iotr zadrżał i stał przed barakiem jak w kopa­
ny w ziem ię, z nadstawionymi uszami i bijącem  
sercem , które łom ota ło  mu w piersi, że sam 
słyszał je g c  bicie. Śnił na jawie. Słyszał głos 
Kadji, m ów iącej d o  im presarja :

— Prawda, i e  był grzeczny ten m ój mały 
bretończyK, w ięcej, był na w e; bardzo interesu­
jący , gdy rzucił mi do  tamburyna sw ój klejnocik.

P** *
C zyi m ożliw e? W ięc to o  nim, o  Piotrze 

Pom eric m ów iła ! Ona myślała o  nim tak jak 
on myślał c> niej!... W ięc Kadja nie zapomniała 
o  nim. Lecz impresario g łosem  pełnym  w ście ­
kłości odpow iada ł:

— Jednakże zrób mi przyjem ność i zapo­
mnij o  tym bretończyku. Jeżeli masz zamiar 
kokietow ać tu tak jak kokietow ałaś w Ouim per, 
to  ośw iadczam , i e  będziesz miała ze mną do  
czynienia!

— C oś ty pow iedz;ał?
—  Ż e  wrzucę do  portu ten tw ój klejnot 

z Jersey, jeżeli będziesz bawiła się w takie sen­
tym enty. CIprzeozam cię.

G łos stawał się coraz w ścieklejszy, można 
było przypuszczać że im presarjo stoi tuż przed 
Kadją, że je j grozi.

— A w ięc spróbuj mi g o  w ydrzeć a roz­
biję ci łeD szklanką! «

Tym razem odpow iadała Kadja, a Piotr Po­
m erio słyszał jed n ocześn .e  wśród szczęku no- 
:y 1 w idelcy gruby śm iech negra i tłustej Aichy.

' •— Nie nadużywaj m oje j cierpliw ości, — ry­
czał im presarjo. 1

P om en o wyobraża! sob ie  nawet ruchy to ­
w arzyszące rozm ow ie. O to  im presario zbliża sie 
d o  Kadji i wyciąga sw e łapy po serce z Jersey, 
które piękna dziewczyna pokazuje mu w yzyw a­
ją co . W  tej że chwili dał się słyszeć hałas kro- 
ko w. Praw dopodobn ie impresario schw ycił Ka­
dję za ramię, Ali i A icha śmieli się z przekąsem  
lecz pozostali neutralnymi.

Jednocześn ie prawie, tuż nad głową, Po­
m en o odczuł uderzenie czem ś w p łótno nam io­
tu i jakiś przedm iot upadł na ziem ię tłukąc sie 
z brzękiem .

To Kadja rzuciła szklanką w  impresarja, 
lecz go nie trafiła. W idocznie jednak on ją już 
uchwycił za rę1<ę i wykręcał na wszystkie stro­
ny, ponieważ zaczęła się szarpać, wyd~jąc 
nerw ow e ok rzyk i:

— Puść mnie! puść w tej chwili! Słyszysz, 
Doli mnie! Jesteś łotrem 1 Nie mam k le jn oc iku , 
nie, ni ul Brońcie m nie, brońcie... wy niegodzlw*

\
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cyj czy i niew ldzlde, że mi kruszy rękę! Boli 
mnie1 bolil bolil Na pom oc!

Piotr poczuł, że krew mu uderza do  gło­
wy i nie zdając sob ie  sprawy z tego co  robi, na 
okrzyk Kadji „Na p o m o c" , wyciągnął sw ój nóż 
z Shefield, jednem  cięciem  rozpłatał p łótno ba­
raku i jak obłąkany wskoczył d o  wnętrza z no­
żem  w ręku.

Murzyn podniósł się groźnie z podłogi, na 
której siedział, a im presarjo, trzymając wcrąż 
jeszcze Kadję za rękę, zw rócił się ku m łodzień­
cow i o  nieoieskich oczach , który postępow ał 
ku niemi, blady jak trup, z w łosam i w nieła­
dzie. Jedynie tłusta Aicha ogryzała spokojnie 
trzymaną w reku k óść, siedząc na poduszce 
przed chudą kolacją.

Im presarjo, przewidując niebezpieczeństw o 
odepcnnął Kadję, która, aczkolw iek przestraszo­
na, z pewną dum ą spoglądała na Pom eria, z uś­
m iechem  zadowolenia, Piotr zaś, jeanym  sko­
kiem jak warjat znalazł się przy impresnrju, 
schwycił g o  za krawat i jął szarpać z w ściekło­
ścią.

—  A leż w y jesteści pllany!... m łodzieńczel... 
A1U Alil

Ali nie czekał wezwania, Czarne swe łapy 
wpił w ramiona Piotra, a oparłszy kolano jego
0 p lecy usiłował g o  p o w a lić .. Lecz Piotr Dy’ 
d jablo silny. Pchnął impresarja, który klnąc onyd- 
nie p otoczy ł się po  ziem i i tiząsnął łbem  c  kant 
kufra, a następnie zw rócił się d o  n eg ra  i p o ­
chw ycił g o  w ramiona. Murzyn uchwycił Piotra 
za włosy.

—  Na p om oc) oa p om ocl — krzyczała le­
szcze Kadja.

Tłusta Aicha, cofała sią pow oli, o g ryza ią cf
kość.

A tym czasem  im presarjo, podn iósłszy się, 
skacząc jak konik Dolny, wyrwał z ręki Pomeria 
noz z Shefield.

VIL
Powaliwszy A lego, bretortczyk uniósł sie 

nieco, trzymaiąc wciąż p od  kolanem  olbrzym ie­
go  murzyna, spojrzał na impresarja, który z okrwa­
wioną twarzą groził mu je g o  własnym  nożem .

—  O ddaj mi m ój noż, albo cię zduszę! —  
zawołał bretończyk.

Porzucił negra i poch w ycił za gardło im- 
presaria, lecz m e zauwarzył gw ałtow nego ruchu, 
jaki tenże uczynił. Usłyszał jedynie przenikliwy 
krzyk Kadji i poczuł w  piersiach wrażenie ja ­
kiegoś zimna i jakdyby uderzenie pięścią.

Stał jakiś czas na nogach, zaawało mu się 
że impresario zroDił się prawie zielony ze stra­
chu i uciekł. Następnie Kadja dotknęła jeg o  rę­
ki zapytała:

—  Zranił pana?
Pom erio chciał zaprzeczyć, lecz czuł, że 

został raniony. Siadł, rozpiął kaftan i zobaczył 
buchającą krew. N óż z Shefield leżący na zie­
mi, wydawał mu się cały czerw ony.

Pom erio nie doznawał cierpienia, sapał je ­
dynie. W ydaw ałc mu się, że krew tryska zeń
1 na wewnątrz. Nie narzekał. Smaąła twarz Ka­
dji pochyliła się nad nim. Chciał je j pow iedzieć: 
A ch jak pani jest piękną, jak piękną... lecz na­
m iot w tejże chwili napełnił się ludźmi, mary­
narzami z portu.. Naraz zniknęli w szyscy. W kro­
czyła policja.

Tłusta Aicha porzuciła k ość i jęła wrze­
szczeć

—  Nic się nie s ta łoU  Zwyczajna bójka!... 
Ja nic nte widziałam, jadłam ...

Jakiś pen udekorow any, niewątpliwie ko- 
hiisarz portow y, zbliżył się do  Piotra i zapytał:

—  T o  jest ranny?
Za nim, za Piotrem ^om erio  kręcił się im­

presario, blady, jaszcze. drżący, objaśnił w szy­
stkich jak staiy rzeczy.

—  Nieszczękcto, panłe komisarzu! Nie­
szczęście!...

— Opróżnić namiot!
Skoro znaleźli sie prawie sami z Kadją, 

z murzynem, łmpresariem i d w o n a  czy też trze­
bią m ężczyznam i, z których jeden siedząc na 
dywanie angielskim , spisywał prow adzone przez 
k Jtnisarza zeznania, Pioti Pom erio czuł się coraz 
słabszy, lecz nie bvł emutny, przeciwnie, zda­
wało mu się, że przeżywa jedną z tych pięknych 
” 'storji, które stary lekarz w ioskow y opow iadał 
ten? daleko, pod  jasnem niebem , na piasczystem  
Wybrzeżu...

Kadja, córka emira! Ona sama nachyla się 
bad nim, jak wróżka fal, nad małym Nśkiem 
* Pyta tak słodko?
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—  Eard.ro pan cierpi?
— Nie nie bardzo.., To nic...
— Jak się nazyw acie? — zapytał go  ko­

misarz. ,
—  Piotr Pom erio, ogrodnik, urodzony w ro­

ku 1862, w Plerin, na wybrzeżu północnem .
Przy świetle lam py kancelista zapisywał 

szybko.
— A w y? W asze imię i nazwisko? — rzekł 

kom isarz zwracając się d o  Kadji.
— Marja Petard.
— Ile macie lat?
— Dziewiętnaście.
— Gdzieście się rodzili?
—  W  Vogirard
— Czy nie m acie innego zaw odu prócz

tego?
— Przepraszam! jestem  krawczynią. Ten 

r>an (wskazała na impresaria) ob iecał mnie zro­
bić artystką.

Ranny drgnął i usiłował się podnieść, ogłu ­
piały.

A w ięc jej na imię nie było Kadja? I ca­
ła ta historja, tańce, uśm iechy, wszystko to 
kłam stw o? W ielkie oczy  Piotra skrzywiły się b o ­
leśnie i patrzyły na piękną dziew czynę z bólem  
wielkim, a podczas gdy bełkotał półgłosem  dzi­
w aczne wyrazy: „C órkę emira.... Biskra.... Marja 
Potarci wielkie łzy toczyły mu się po  policz­
kach sprawiały mu cierpienie w iększe niż pły­
nącą krew. „M: ija Potard".

amknął oczy . N iechciał w idzieć już nic 
w ięcej. Powtarzał jak w gorączce:

—  Nie należy patrzeć zbliskaj
P izenieslono go  do  szpitala. Podczas gdy

SŁnitarjusze podnosili nosze, na których był z ło­
żony, piękna dziewczyna zbliżyła się ku niemu 
i rzekła głosem  szorstKim, chociaż wzruszonym , 
podając serce z granitu J ersey :

— Nie ch cę zatrzym ywać tego... To jest 
przyczyna w szystk iego!

— Przeciwnie, — odrzekł słodko bretoń­
czyk, — zatrzymaj je  pani. W iem  dobrze, że już 
nie zdążę dać go  innej.

VIII.
W dow a Pom erio, z Plerin w pobliżu Saint- 

Brieuc, przeczytała w kilka dni później, przez 
sw e okulary, w Petit Jownal, następujących 
kilka w ierszy :

„N ocy  w czorajszej wynikła krwawa bójka 
w baraku zwanym „K oncert sułtanek", w Saint- 
Malo. Niejaki Pom erio, ogrodnik, otrzym ał ranę 
śmiertelną od  Tytusa B onafe ’g o , marsylczyka, 
czy też maltańczyka, dyrektora zakładu. Prze­
niesiony do  szpitala, Piotr Pom erio, zmarł w kil­
ka gadzin potem . Tytus Bonafe został areszto­
wany wraz z dziewczyną Marją Potard, przyczy­
ną bójki. Należy przypuszczać, że Jednak zosta­
ną wypuszczeni na w oln ość , poniew aż Tytus 
B onafe, działał w legalnej sam oobron ie".

W dow a Pom erio, blada, zimna, zdławiona, 
siedziała długo bez ruchu, nie m ogąc zrozum ieć, 
że tu chodzi o  je j syna, o  tego  p ięknego ch łop­
ca, o  Piotra, który przed m iesiącem  Doiechat 
na zbiory Jersey, a k tórego oczekiwała, sprag­
niona aby g o  uśc.skać, jak wszystkie starusz«i, 
które już nie mają nic na św iecie, prócz p oca ­
łunków swych dzieci.

O TEATRZi.
„Pan Twardowski”.

W  operze naszej, a w ięc w teatrze W ,el- 
kim, cieszy się pow ocL en iem , jakiego nie ze­
znała żadna bodaj sztuka z muzyką połączona, 
balet „Pan irardowski , feniks, zrodzony 
z p o p io łó ' sw ego poprzednika, „Pana Twar­
dow sk iego", z muzyką SorjnenfaHa.— I tamten 
ściągał zawsze licznych w idzów, aczkolw iek m e- 
lod je , składające s i ; na ńj, były przeważnie ma­
ło ciekawe, głównie zaś rozprow adzenie ich w 
orkiestrze było całkiem pierw otne i dalekie od  
wyższych pretensji d o  kolorytu i wyszukanych 
harmonji, do  charakterystyki tego , co  się na 
scenie dzieje, za p om ocą  barw i kom binacji 
instrumentów.

Publiczność brała o w eg o  „Pana Tw ardow­
sk iego" całkiem bezkrytycznie. Eawiło Ją m nó­
stw o wszelakich tańców i humor, tkwiący w sa­
mej fabule i różnych czarach i cudEch, zdziała­
nych przez w ielkiego czarnoksiężnika. Ludzie 
jednak muzykalni i w y h o w a r i  na now oczesnem  
pojęciu  orkiestry, Stale wołali, że na robocie 
Sonnenfelda poprzestać nie m ożna, że trzeba
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balet ten z gruntu zreform ow ać, libretto zosta­
wiając. Zdaw ano sobie  dokładnie sprawę, że 
wątek pow ieściow y „Pana Tw ardow skiego" jest 
najpiękniejszym ze wszystkich, jakie gdziekol­
wiek i kiedykolwiek użyte zostały Jo Daletu.

Podanie o  czarodzieju, który zaprzedał du­
szę djabłu dla rozkoszy i szczęścia ziem skiego 
i dow cipnie zwodził g o  i był zw odzony, ażepy 
ostatecznie zawisnąć m iędzy niebem  a ziemią, 
m iędzy potępieniem  a zbawieniem  — jest pełne 
cu dow n ości, groteskow ości, tchnień przeszłości 
polsk iej, w esołe  a w swym sensie moralnym, 
chrześnańskim , g łębokie i jedn ocześn ie  nie ka­
znodziejskie, nie pretensjonalne —  to ideał dla 
m im odram u, lub pantom iny baletow ej. To je ­
dnocześn ie skaróiec pom ysłów  dla muzyka, 
czu ,ącego polskość i dosadn ość podań ludo­
w ych, szerokość fantazji szlacheckiej, której 
mistrz Twardowski jest po  za wszystkiem w cie­
leniem. I to  jest też pele  olbrzym ie dla mala» 
rza i dekoratora — jakgdyby rzucone w prost 
przed nogi takiego majstra kształtów, koiorów  
i świateł, jak p. Draoik.

ł łącznego rozumienia wszystkich tych 
wartości lem atu „Pana Tw ardow skiego" oraz 
n ieporów nanych danycn do  je g o  opracowania, 
jakie posiada Drabik jako scen iczny plastyk, 
oraz Ludomii Różycki, jaKo orkiestrow y kolo­
rysta, narodz:ło się zorganizowanie w teatrze 
Wielkim n ow ego  tego  baletu. Myś! szczęśliwą 
pubMczność nagradza od  pierwszej chwili je j 
zrealizowania na scenie tłumną frekw encją te*

, atro W ielkiego. Szesnaście przedstawień, za­
pełniających w idownię d o  ostatniego m iejsca, 
w  ciąyu miesiąca — o to  wyraz sukcesu „Pana 
Tw ardow skiego".

Nie trzeba chyba objaśpiać, że o g ó ł szer* 
szy żywiej jest wrażliwy na efekty wystawy, 
niż na żywioł muzyczny. Górnie wrażenie św iet­
ności i przepychu pejzażów , grup i kostjum ów . 
Dachy krakowskie z sowam i i Kotami, sm ok, 
kopalnie olkuskie, w schód, rynek przed Sukien­
nicami zachwycają nastrojem , stylem , uprosz­
czeniem  stylistycznym  wielką skalą koloru. — 
Karczma Rzym — jakże od b 'ega  dzięki sw obo ­
dzie 1 falistość* sw oich  kor.turow od  geom e­
tryczno ści zwykłych dom óstw  na teatrze! jbkb 
*w niej św ieżość, wiosna i rozkołysanie! I tak 
daiej.

Muzyka oparta jest na m otvw ach sw oj­
skich i dawnych. Zadzierżysty, kłótliwy krako- 
v.ak „A ibośm y .to jacy  tacy", stara m elodja, 

towarzysząca pojaw ieniu się mistrza Twardow - 
SKiego, różne i liczne tem aty taneczne, R ó­
życki nasycił sokiem  kolorystycznym  i hum o- 
em . Jakże tam pięknie m iauczą koty, jaki 
iwist i gwizd djabelski się rozlega, gdy mistrz 

kuszony długo przez czarta, zgodził się na resz-
c.e poapisać cyrograf, jaki wspaniały chór śpie­
wa podczas upojenia m iłosnego na w schodzie, 
jaki urok ma ta lekka, naturalna i niezwykra 
dom ieszka operow a, gdy śpiewa duet um iesz­
czony w orkiestrze —  sopran i tenor — walca 
marzycielsKO upojnego!

Lecz jednocześn ie  k om pozytor obniżył lot 
sw ój, gdy użył tem atów  cudzych do  waica, do 
trepaka. Ułatwił seb ie  tem pracę, ale uczynił 
ujm ę jednolitości inwencji. W prowadził elem ent 
kom pilacyjny, który nie pow inien się łączyć 
z nazwiskiem tw órcy „M eduzy" i „Erosa i Psy­
ch y ". Nie ma on prawa tłóm aczyć się, że 
uczynił tak umyślnie. U m yślne osłabienie wła­
snego wysiłku tw órczego i przyjęcie zasady 
„wkładek* —  nie przestaje być kom prom isem  
i zejściem  z wyżyny oryg.nalności.

■ A  ze jedn ocześn ie  i w liprecie sam em  są 
wielkie brakl, np. nie tłóm aczy się cała dow cip ­
na owa baśń o  złowieniu Tw ardowskiego przez 
djabła w karczm ie, dla tego, 'ż e  się nazywała 
„Rzym  , i poniew aż jest wiele innych niejasno­
ść*, przeto cały ten now y i świetny i z niesły­
chaną raźnością i brawurą muzyczną rozp oczę­
ty „Fan Twardowski" pow inien być raczej uwa­
żany za wspamaiy szkic, który należy dopiero 
w ypracować, w ykończyć, wyrównać. Nie wolno 
zadawalać %ję tem , że puoliczność salę zapeł­
nia i zapełniać będzie. Trzeba co ś  uczynić dia 
wyższej zasa; y sztuki, kom pozycji, logiki i pro­
porcji epizodów .

M ów iono, że „Pan Tw ardowski" będzie, ja- 
k o  sztuka reprezentatywna polska, m uzyczno- 
Jekoiacyino-choreograficzna — ob jeżdżać świat. 
Niewątpliwie ma on  potem u wiele danych, ale 
będzie miał w szystkie dopiero wtedy, kieuy 
w sp ń fau tcow ie  —  podczas ferji le tn ich — dzieło 
iw o ie  nanow o przemyślą i w form ę dojizałą, 
i naprawdę mądrą i artystyczną przyobloką,

J. Z.
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Ouiaa M  a im dzisiEjszs.
— o —

Kiedy polityczne „koncerty europejskie" 
w końcu  csm nnstego i początkacn dwudzieste- 
g o  w eku zburzyły orle gniazdo,, które sie na- 
aywało Polską, w je j literaturze pow stało kilka 
potężn ych  a natchnionych indywidualności, kil­
ka chodzących  przybytków  bólu, protestu i eks­
tazy proroczej i zapaiiło nad tragedją polską 
wspi lij.ą  glorje poezji i rom antyzmu.

Byli to M ickiewicz, Słowacki, Krasiński 
i Cyprjar Norwid. Tsn ostatni był niemniej o s o ­
bliwym  ch oc  innym, niż tamci trzej, ow a wiel­
ka trójca .rom antyczna". I on. chociaż nieco 
inaczej, urągsn tar. zwanemu „porządkow i m o 
ralnemu świata". A le że był pełny jakiejś taje­
m niczej pow ściągliw ości słowa i d osto jn ości, 
j3ra.wdziv/ję przpom m ającej Leonaida da Vinci, 
że  pył jartnajwięcej poetą  treści i form v — 
n jaknajmniej poetą efektu teatralnego i pozy, 
przeto pozostał niezrozumianym za życia. W pro­
w adzono go do  Panteonu polsk iego naptawdę 
dop iero  w świerć wieku po  śmierci. Umaił b o ­
wiem  (w przytułku S -go  Kazimierza w Paryżu), 
przeżywszy ai 62, w toku 1883, a dopiero 
w  pierwszych latach wieku dw udziestego w y­
d ob y ł jeg c  arcydzieła z zapomnienia Zenon 
Przesm yck' (Miriam) i oddał w ręce tych ludzi, 
dla których jest wielkiem, iw iętem  i drogiem  
ta kie połączenie w jednym  człowieku artysty 
iście florenck 'ego, z poetą, m yślicielem  i mc 
rai i s tą.

Nie można zresztą p o w e d z ie ć , żeby dzi­
wny ter człow iek i dzisiaj byl znanym i p opu ­
larnym. Uniwersytety krytyka akadem icka jesz­
cze go  nie rozum ieją i nie uznają. D z is ia j - - t o  
znaczy w sto lat p c  przyjściu na świat N orwi­
da. Przypom nijm y s o b 'e  tedy i pam iętajm y, 
że za trzy m 'es ią ce  niespełna, mija okrągły 
wiek od  daty narodzin jego . Uroaził się bow iem , 
jak to niezbicie ustalił Przesmycki, w r. 1821 
dnia 2  ̂ września fw pow iecie Stanisławowskim , 
gubernji warszawskiej).

Dziś w ięc, w ob ec  tego zbliżając ;go się 
Jubileuszu, szczególnie dom agają się w ypow ie­
dzenia g łośno niektóre myśli o sam ej istocie 
sztuki i poezji N orw idow skiej oraz o  je g o  s to ­
sunku J o  doby , którą przeżywamy, W  je g o  ży­
ciu, jak i nlom e tw órczości, zastanawia nas 
wielkie niedom ów ienie. C oś tam jest prztm il- 
czane Jakgdyby z cicha poku.-ował tam i stra- 
szyr duch ow eg o  „M ilczenia", o  którem  on  sam 
śpiewał. M ilczenie to snuje się niewidzialnie po 
tragedjach działow ych, ale i p o  życiow ych  i pi­
sanych tragecijach Norw-ida, i jest wielkim, n ie­
słyszalnym siew cą ważnych wydarzeń. Milczą 
w? je g o  w ędrów ce człow ieczej, tak jak Ją o d ­
tw orzyć sob ie  m ożem y z je g o  dzieł — ow e 
skrr/pk i rom antyczne nieodw zajem nionej m iło­
ści, Których wysoki przejm ujący ton tak często  
wybija się na wierzch w- życiu naszych poetów , 
a głównie w m łodszych utworach Mickiewicza 
f S łow ackiego. Milczą — to  nie znaczy, że ich 
niema. N orwidowi nie tyłko źe nie była zaosz­
czędzoną gorycz na drogach m iłosnego uczucia 
ł gorycz na drogach  poetyck ie j karjery, ale ow ­
szem , miał jej daleko w ięcej, niż je g o  wielcy

rywale i w spółcześni, tylko, że w sw ej ascety­
cznej dum ie ukrył g łęb ok o , że mu siedm iom a 
mieczam i przebito serce. Na tyle sarkazmu i 1- 
ronji, że go  nie zrozumiała krytyka, że grubymi 
palcami ludzie ty k a li je g o  czułych jak mi noza 
liści, prawie źe się nie spotyka żalów Tassa, 
M ickiew iczow skiego Gustawa Iud G oeth e ’ow- 
skiego Werthera, N iew ysłow iony urok dyskre­
cji i siła zdławienia Jęku przenikają całą melan- 
choiję  Norwida. Tak wiele pisał i takie m nó­
stwo wyśpiewał tem atów  uczuciow ych a tak 
m ało ucho dosłyszy u n iego westchnień zranio­
nego kochanka-m arzyciela.

Już przez sam o to m ilczenie I skrytość— 
Norwid zrywa z główną istotą szkoły rom anty­
cznej. rozmiłowanej w wyznaniach, skargach 
i rozlew ności słowa — i staja sią p oetą  od m ier- 
nej form acji. C e s , J e l l e n t a ,

K S I Ą Ż K I .
JAN N. MILLER. L  *  rut* rrrw »„ P o e zje , —  

B. m. I r.
Śród rozmaitych przejawów  nawrotu w literatu­

rze iiOvoczesneJ — Istnieje te i  nawrót do klasycyzmu. 
P. J. N. MII! »r Jest doskonale obznajm lony z lite.aturą 
grecka i rzyms-tą i w ,ej n ieśm iertelnej krynicy genju- 
szu cze-p le swe natchnienie. W zbiorku Jego mamy 
szereg sonetów I innycn lorm  poetyckich —  ułożonych 
Już to w bardzo dobrym aleksandrynle, Juz to w -n,ek- 
sam etrze grenko-tacińsklm. Czasami poeta  uderza 
w '■ytm p1ei.nl ludowej. C zasjm i nawet miewa JaklS 
Język futurystyczny np. •

w przedświtowej rrzob łoczn l 
pielgrzym  bory  z JeMdoczr.i 
nad rozgw iazdom  strzał dziewanny 
pochyłowy w mrok zaranny — 
słucham joko wlchi rozdziera 
świetlną przędzą snów Homera,
Jak szeleści opow ieści i 
o podróżach Guliwera..!

Jak widzimy wiersz nia banalny, co  już jest w ie l­
ką zaletą.

W zbiorku tym znajdujemy nadto przekład pierw- 
szej pieśni Eneicy Wirgiliusza bardzo interesująca 
próba wyrażania eposu rzym skiego w heksametrach. 
na wzór tłumaczeń z Homera. Heksametrem  tłumacr 
włada Dez zarzutu

NOWY PRZEGLĄD LITERATURY I SZTUKI. N r .  t  
4  i  3 za  m stycze ń , lu t y  i  m arze c 19 2 1. — W ydanie „Bi- 
bljotfcki Polsk ie ]". (Str. 333).

N o w y  P r z e g lą d  rozpoczyna rok ź-gi wydawiijctwa. 
Pismu temu g ioz iła  pewna martwota: niby to stanowk 
on o  niidło dalszy clag C h im e ry , ale brakło je j tego roz­
pędu I św ieżości. Jaką miał r swoim  czas‘ -i m iesięcz­
nik mlriamowski. Jednakże nowy roczn ik  zaczyna 
sią pod  dobrą wróżbę Mamy tu >ewne ożyw ien ie: są 
rzeczy oryginalne i fum oczon e, św ieże I z raptularzy 
wydobyte. Tadeusz Ritiner zaczyna nową powieść: 
M ię d z y  n o tą  a b r ra tk ie m , a Jednocześnie kończy sie 
przek*ad Józe fa  Conrada (K orzen iow sk iego ) powieści: 
i f u r z y r  z  z a logi N a r c y z a . Stndja literackie fają: B. Szy- 
szkowski (S ło w a c k i a B -r g e o n ), W. K.lnger ( Z  niezna nych 

p a m ią te k  po S ło w a c k im ), Z. Czerny: ( R o z w ó j  p o e z ji f r a n ­
cuskiej po r .  1900)). Nad ^ mamy fragm ent z „ P a m ię t ­
n ik ó w  F .  M , F e liń s k ie g o *. Z  poetów  wcpć(czesnych ma­
my szereg pieściwych wierszy J. K, Snubowlczowny.
Z tłumaczeń bardzo ciekawy obszerniejszy poem śt 
G !ov  Dascoiego. O s ta tn ia  p o d r ó l ; z  prozy Hugo y. Hoff- 
r ianstta la  rzecz o  p ia n a c h  G o tfr y d a . M elle ra 1 tegoż 
K ile ra  Le g e n d a  o t a w u . Nadto ubryka z książek K ro­
niki wszelaKieJ brak zupełny, jak również brsk Jakich­
kolw iek artykułów kierowniczych. W obec tupełnego 
braku pism literackich szerszego rozmiaru, N o tc y  P r z e ­
g lą d ma je  wszystkie zastępować I powm isn o  te n pa­
m iętać M a s h  przestnły wychodzić: Z d r ó j  zm ienił się 
w kwartalnik; F k a m a n d tr  Jest to ciekawe, małe. w o jo ­
wnicze p isem ko o  charakterze cennklowym. O  Ponow ie, 
która św ieżo zaczęła wychoczić, nic Jeszcze pow iedzieć

nie można. M ie jsce zatem  jest ns m iesięczn ik  w ro­
dzaju P r z e g lą d  u , j y > t  ten znajdował się w k o " ' akcie 
z życiem , a nie zm ienił s ię  w muzeum martwych figur 
woskowych. ;

^ ag ad m e rd e  R a s y . W yszedł z druku Ks 1(  ̂Z a g a ­
d nie A  R a s y , Organ Po lsk iego  Towarzystwa V d k i ze 
Zwyrodnieniem  Rasy. Stanowi on zakończenie 1 tomu 
wyoawnlctwa, które, borykając s ię z materjalnem: tru­
dnościam i, rozw ija się coraz pom yślniej i lozcn oćzi się 
w liczb ie 5 razy większej niż jpocząfkowo Treść nume­
ru 10-gc* stanow ią p iace  dr. Sc. h n .eck iego  W  spra­
w ie o H ek 1 nad matkami w ciąży I po porodzie ' dr. 
L. WiśnietvskieJ „W pływ wojny na stan zdrowotny ludu 
w iejsk iego44, dr. Stefana K ramszt -ka „D rog i I widoki 
walki z ograniczeniem  potom stw a". Spraw ozdanie z po­
siedzeń towarzystwa I odczytów  na nicn wygłaszanych 
(dr K onecznego p. M ęczkowskiej, prof. M ichałow icza, 
prot. M iszew skiego, dr. Kaszubskiego, dr. Kramsztykc. 
dr W iśniewskiego, p Ciechowskiego, p, St. Poznera, 
dr. -Szczodrowskicgo, dr, Wernica). O dbyło się w ostat­
nim czasie 2 zebrania ogó le , 10 w sekcjach w sanu j 
W arszaw ie. Pozatem  w ygłoszono 6 o d tzytów  dlr ogótu  
inteligencji, 6 odczytów  w zaktadach fabrycznych, ó od- 

i czytów  ala posłow. Na prowincji w ygłoszon e odczyty 
wo Lwowie, Krakowie, Poznaniu. B iałym stoku 1 t. <Ł 
Ciekawy dział w iadom ości bieżących I Inform ujący 
o  powstaniu Kół M łodzieży oraz o  z jeżdzie  wszechkrr- 
jow ym  uzupełnia ten nu ier,

PODRĘCZNIKI SZKOLNE DLR FUNKCJONhRJUSZY 
POLICJI p a ń s t w o w e j .

Dla użytka funkcjonarjuszów 'przygotow u jących  
się do egzaminu dla wyższycn funkcjonarjaszów poda­
ję  się w>'kaz tym czasowych podręczn ików  szkolnych 
używanych w szkoiacn policyjnych.

Grupa I. Nauka prawa karnego dla funkcjonar­
iuszy b. zaboru rosy jsk iego : Kodeka karny —  M ogił- 
nlckl I Rappaport. Ustawa postępowania karnego —  Mo- 
gilnicki i Rappaport. Podręcznik prawa i p ro c e d u ry  kar­
nej —  Sonnenberg Maurycy Prawo karne (pytania) 
Wyd. Wydz. lii Kmdy Gł. P. P Organizacja Instytucji 
sądowych —  śledztwo wstępne —  M iron Chyczewski.

Grupa li. Nauka prawa karnego dla funkcjonar­
iuszy b. zaDOru austr. Ustawa karr.a —  J óze f W iktor 
Willaune. Ustawa o postępowaniu karnem —  Dr. Bo- 
dyński. W yciąg z ustaw karnych i przepisów p o licy j­
nych, W yciąg z  ustawy o  pestępowauiu karnem (pyta­
nia i odpow iedzi).

Grupa III. Nauka prawa K arnego dla fui kejo- 
narjuszy b_ zaboru pruskiego: Kodek: karnv wyd Dep. 
Sprawd Min. b. dzieln icy oruskiej. Procedura ka-nzi. 
(wyd. Dep. Sprawd Min. b. dzielnicy pruskiej.

Grupa IV. Nauka prawa państw owego ł admini­
s tracy jn ego ' Ustrój państwowy władz adm inistracyj­
nych [ia ziem iach polskich Dr Kumanieckl. Ustaw”  
i rozporządzenia adm. (wyd, Wydz. III. Kmdy Gl. P. P.) 
Adm inistracja wraz z k ióik lm  zarysem  nauki o  pań- 
stwi- H. Jo menberg. Zarys i.aukl o  państwie (pytania 
i odpow iedzi) Wł. Soboh wsklago

Grupa V. Nauka oolicyjna I śledcza. Tymczaso­
we przeDlsy służbowe. (Instrukcla obow iązu jące) wyd. 
Kmdy Służba śledcza (pyta da) wyd, wydz III. Kmdy
01. P. P . Przepisy biurowe dla Policji Państwowej (wyd. 
Kmdy Gl. P. P.) Przepisy biurowe dla Kom isarjatów  
I posterunków (wyd. K. Gl.) Podręcznik dla przodowni' 
kow policji wykonawcze* Misiewicza.

Gruua VI. Nauka historji 1 geogra fji polskiej: 
H ls to 'la  Polski Sm oleński (dia wyższych funkcjonarlu- 
szów ) do egzam inów Żąda sie wladorr ości w znacznem  
skióien lu . Większa historia Polski —  Zlm orowskl Kar. 
(dla n.ższych funkc.) Polska współczesna — Chmielaw-, 
sklch (dla wyzszycn funkc.) Opis ziem i dawnej P o l­
ski —  Bukowiecka i Poniatowska (dla niz. runkc) Zna­
ki um ówiona map -  B etley Kazim ierz. Terenoznaw ­
stwo —  Żebrowski Kaz.

Grupa Vfl. Nauka przedm iotów w ojskow ych ' Te- 
orja  I nauka strzelania — Wyd. Gen. Szt. Musztra 
(orm oina cześć l-sza. Przepisy po iicy jn o-koszarow e 
(n ie wydano).

Podręczniki w ym ienione w grupach I, IV. V, VI- 
VI! otrzym ać można na odpow iedn ie podanie wprost 
z Wydz. 1-a Kom endy Gl. P. P. w g. cen. Księgarskich. 
G podręczniki wym ienione w g r r ja c h  il I III należy 
starać sin w odnośnych dzielnicach.

O  O  2L» O  Sd  S3 E 3  3 S T I
nusasuwe ap ase

Kom  sarjat Pot. Państw, m. S iedlec 
ogłasza że: post. K łosia Jan znalazł chu- 
• tucz ę szaro - niebieską, zaw leia jącą 
Mk 1305 i; Tymińska Michalina znalezła 
pnrłFfti. raw iersjący Mk. 220.— Prawi wła­
ściciele zgiosić się m ogą do pow yższego 
Kom isarjatu po od b 'ó .. 272

P A S Z P O R T Y  ZAGINIONE:
i

Lewandowska Józe fa  M łynarska 47 4481
Hnrdyewicz J^nln* Praga , 82
Ginsbarg Frond- Rajca Żzielna 13 83
Szlajan Chude* Franciszkańska 11 84
Mendels m Marja W spólna 24 85
B akier W incenty Chłocma 12 86
B -orrberger Marjan Leszno 6 87
Klein Lejzot . wurda 29 88
Jeleń Szoel Targowa 2 83
Rozenweln Icek ranclszkańska 11 90
Janowska Zofia  Belwederska 26 92
fre jb a u m  Izrael Żelazna 67 93
Kaniuk W ładysław Stc Jańska 27 94
K'alczyk Y/Iadysluwa Nowe Brudno 95 
Sycz *r>dn pl. Krasińskich 6— 8 96
Nordwir.d .ńarjem Rywka pl. Krasiń­

skich 6- -8 97
Kuczyńska Helena Stare M iasto 2 98
S im uiew icz Szlama M iła 58 99
Szmuiewicz Bajia Hinda M iła 58 4500
Roztn Rbram Szaja Karmzlicka 3 01

Ciutgisser Stanisła'-; Leszno 8 02
‘ le jnsr Janina Stefanja Śliska 11 04
E iorr- n Luzer Sto Jerska 34 05
endew eit Chana Graniczna 13 06
CiJowiczower J<ki*f Now om lejska 3 07
W ajnberg Sura Bflnia Frauclszk. 10 08
W ejse lflsz Chana Franciszkańska 35 09
Pappel Msrja Mindla Śliska 43 10
Rachaus Ks&wr-y Kościelna 12 l i
Kagan Józet O twock '1 2
Patynowski H ipolit Langnflrowska 27 13
Morawski Ludwik Miedziar>a 17 14
W ioigorz P iotr Zawiszę 28— ?0 15
Oefen Szyn,on Lejb  Franclszk. 9 16
^.erszhorn Frajda Snpieżyńska 9 1 /
Mandelbnum Estera Dwojra /.abia 7 18
Barnsztejn Rbram I iek tora ln - 3 19
Pat nolder Aśoszek Chłodna 8 20
Rubinszlein Rchsa Marja Śliska ą ł 22
Drezner aadwiga Chmielna 67 23
Liwerant Srymcn Twarda 14 26
Radew".! a E ita Frajda Karmelicka 20 28
Dembski Le jzer Ząbkowska 7 29
Oldak filfred  Nowogrodzka 40 30
Beer Szczepan Kttlca 10 4 31
Kowalska Juaoda K lonowa 20 32
Muszkat Sabina Pańska 5 33
Chom eniowskl Icek Niska 72 34
Fuks M oszek  Solna 15 36
Kawka Marjari Stare M iasto 30 37
Kurlt Lejbuś Krochmalna 24 38
Goldberg Ceria Now e Brudno 40
Feld Lew  N ow o lip ie  49-ff 41

Kalinowska Zofja  Jerozolim ska 
Fallncw er Naftnll M ila 42 
N ow ak W iktorja Ulazdowska 17 
Sokołowsko Zofia  Zajęcza 7 
Dynowlcz Bajla Gitla Twrrda 22 
Skowroński M lcliał w łtś Grodek 
Gutman Mendel Towarowa 8 
©urbach v. Orbach Izrael W ielka 74 
Pryweu Mendel Wielka 74 ,
Z ieliński Dyonlzy Taigów ek  
Borek Franciszek Fabryczna >4 
Floiszman Karolino Augusta W spól­

na 53
Rozenberg Moszkc Jankiel Mura­

nów 10
Karwowski Wacłat* Puławska 42 
, ‘akuła An .on lna Sow ińskiego 27 
Kucewicz fintoni Krochalnr 68 
Tylbor Stanisław Okólnik 11 ' 
Rkerm an Ruchla Kępna *
Elopum Szaja N ow o lip ie  51 
M cndlew icz Efroim  Krochmalna 15 
R elsoerg Mordka Jerozolim ska 59 
Kor*owski Juljan Czerniakowska 215 
Kozłowska Katarzyna Czerniak. 215
u .b sk t Antoni Fabryczna 8 
“ inszer Chana Chmielna 45 
Zajdman Małka Twarda 4 
M 1renowicz Antoni Chmielna 128 
Styplńska Aleksandra Pańska 95 
Buterfass M okiym il *n Chiodna d4 
H om eyer Jadwiga Złota 41 
Hyuranicaka Stefuji Dzika 73 J  j

: 4S
44
46
4P
49
60
51
52
53

■ 55
56

57

58
59 
6C 
fei 
62 
63 
o4 
c :

,6o
«7
68
69

71
74
75 
7b
77
78

Lasocka Marja Ś leoa 2 79
Zielińska 'adwlnzi Nowow iejska 14 81
Hirszman Wandę Chmielna 56 83
Boehm  Władysław M arrzalkowska86 86 
M arczewski J óze f Czackiego 8 88
Głowacka J ó z e f a  Belwederska 23 89
Wojda Marjar. cucka 17 9C
Siechnlewicz Zofja  pl. V/iikowsk. 4 91
Sm olar Sara Ida NowolipK i 25 93
Kostera Adam Stanisław Pawia E2 '94
Gawrysiak Franciszka Targów ek 95
Bornsteln Benedykt Leon Marszał­

kowska 34 96
Banasiak Władysława W aliców  14 93
Landman Chaim Sto-Jerska 22 99
Jaworska Bronisława Wąski Dunaj 3 4000
Klaperman Gołda Frajda Sfare Mia- 

stc 24 Ot
Król M ichał Kościelna 2 02
Paszkow lcz Paisa Z łota 21 03
Bańkowska Marja Żytnia 4 04
Skrzypczyńs1- a Józeia N ow  Brudno Ol 
Fuks Estera Stare M iasto 28 0<
Aronow lcz Maria Pawia 92 0"7
Tańska Marja Żórawia 10 03
Rudmanow-cz M oszek Sm ocza 9 0?
Lewandowski Antoni Pańska 6? 10

II
Dambrot H 'rsz Pawia 84 4287
Orłowski Jan Nowow iejska 16 8*
Bersen Janina Nowowieiska 16 89
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Radziszewski Ludwil; b ługa 5 90
Chłopecki Antoni Pruszkowska 17 92
Gałązka |pen< Browarna U  93
Bassow Mordka WołyńSKa 9 94
Sniaaowski Tom asz Leszno 49 95
Walczak Agnieszka Górczewska 34 96
Kurzawa Marjan W olność 10 97
Kuczmer Andrzej Grzybowska 5 . 98
Kociuba Michalina Nowolipk i 57 99
Żagie l Estera Mirowska 11 430C
Szwarc Wanda Kredytowa 4 01
Fert P iotr Śniadeckich 7 02
Fisz RyWKa So lec 70 03
M eridelsberg Taubo Pawia 5 0^
P iedo Bolesław M arszałkowska 1 Oj
Dąbrowski jó z e f  Wilcza 72 C7
Witewska An iele Wilcza 72 08
Gawarski Adam Tarczyńska 17 09
Glewansznyter Ida Krochmalna 23 10
Król Bronisława Nowowiejska 11 11
Gryczman A ro r  Dawid Radzymiń. 64 12 
W,ipoh Marji Powązki 13
Krejchowlak Stefania Powązki 14
Niemczyk Bernard Dzielna 3 15
Tyrawska Marja Hoża 23 lb
Dominik W o joech  Koszykow a 31 18
Straus Cywja Śliska 35 19
Mirecka Karola Przem ysłowa 23 20
Borowska Edysa 1 warda 1 21
M ie-zejewska Stanisława Stalowa 37 23
Kulikowski Jan Grochowska 92 24
Marszałek Zygmunt ju ljanow ka 121 25
Sobocińska A itil ,a Królewska 43 26
Dobraszk'anka Bendet Boruch Śiis- 

ka 42 27
Weintraub Dawid Bagatela 10 28
..aska Zo fja  Szara 1 29
Feaorow  Joze f Browarna 8 30
Nowiński A ieksanaer W spólna 54 a 31
Żorno Abram  icek Z łota 54 32
Żorno Rajca Z łota 54 33
Siupek Helena Marszałkowska 131 33
W ojciechowski Paweł Brukowa 18 36
Gorczyński Bolesław Aleksander N o ­

wogrodzka 1 37
Weimar. Eufemja Litewska 11 33
Szarsznejder Szejna W ołyńska 6 39
Szatan Ewa Pańska 4o 4(
M argules N tchem a W ielka 74 42
Groman Charia Pańska 33 4?
M łynarczyk Juljan Hoża 37 44
Wroncberg Tobjasz Nalewki 39 45
Jakubowicz Abram Burakowska 22 4l«
Lenard Ludwik Freta 27 49
Heine Jerzy Lwowska 15 _ 50
Kulis Marjanna Tow arow a 5C 5*1
Czarna Marja Łucka 29 52
Brongowskl Berek Now ln larska 12 ! 3
5i wieka tanina Strzelecka 1 54
Wilk Emiija Zaokopowa 6 53
Kowalczuk D orofie j Ga-wolln 56
Leszczyński Ludwik M iedziana 1 57
Kornbrum Chil St"-Jerska 34 5k
Boroń Antonina W ilcza SC 59
Czapiewska Leokadja Żórawia 32 b0
Szparman ^zprynca Dzika 19 61
Prużańskl M ojżesz Chaim Muranow- 

sk i 37 62
Kanall Chaim Lejb Krochm alna 30 63
Rudak Gedale Ostrowska 13 64
Cukiert Zofja Przemysłowa 34 66
Batlaj Basia Nalewki 13 67
Szwee Chana Nalewki 13 68
Glesm ar Leonja Parkowa 25 69
Szeps Szmul Petersburska 8 71
Zasrawskl M ieczysław  /.óiuwla 42 72
Sztabholc Szmul Nusym Krochmal­

na 75 75
Rosenbaum Szlama Pańska 49 76
Ciułkowska Marja Karolkowa 62 77
Rudzińska Bronisława *.ytom.rsn.a 8 78
Cym es Basia Rywka Franciszkań­

ska 11 80
Jarosz Przemysław W spólna 18 82
Jaroszewska Zofja  N ow ow iejska 15 83
Pryłukier Jakób Jerozolim ska 7 85
Biffik Franciszek Ksawery Chmiel­

na 55 87
Teima Marja Krucza 48 88
Holckener Smul Zimr.a 5 87
Eitingon Motte Stawki 9 90
Minalin Samuel Sławki 9 '0
Mindlin/Frajda Stuwk.1 9 92
Kurcbard hen-yk Stawki 9 93
Dąbrowski Bronisław Kopern ika 37 94
Sztrykmu i Fpo in  Gedale Twarda 31 95
Filipin Helena Z łota 48 96
Ginsburg Edwarda N ow v Św!at 3C 9"*
Giikson Szymon Kopernika 29 98
Krymka Dawid L e : ~or M iła 50 44f“
M onkotow Izrael Twarda 44 01
Wilden Piotr Marszrlitowska 140 03
Siennicki Bolesław W ołom ińska 48 04
Eiaiek J ćzc f Brzeska 6 07
Kazim ierska Janina Ś tc Krzyska 30 08
aiwer Bej la Franciszkańskj 9 09
Szam szonowicz Mirjam Żelazna 85 1C
Ferszt lcnok aelazna 22 Fl
B.umberg Adam W ileńska Tl 12
Jastrzębowski Henryk Koszykowa 82 13
Wolman Chana Pańska 75 14
Wurman Micnel Ząbkowska 6 16
Goui Lucjan Marszałkowska 87 1?
-.uta Tauba Hendla Ząbkowska 12 18
Wach Pejsach Brzeska 13 W
Łukoslewicz Wiktor ,a Sowińsktego27 20
Cygier Ludwik. Stalowa 26 21
Peicnman Icek M ajer Krochmalna 39 22
Rożen M arjen  Geie Łomżyńska 16 23
Gutsztadi Chil Z ota 25 25
1 erhnerbiau SzuFm Boruch Gęsia 17 26
l iichlewicz ESek 27
Macludziński L "dw lk  Fabryczna 28 28
Benaszkiewicz Marla /diodowa 19 30
Maruszewski Józef Kam ionkowska 19 30
Stypmuowska Jadwiga Południowa 9 33

M irel Maks Kom itetow a 4 3<i
Tychońskl Stanisław że lazna 89 36
Goldman Ruwir G ór" Kalwarjci 37
Zakrzewski aózei pl. Kazim ierza W iel­

k iego 6 , 38
Znatowlcz Stefan Juljan M arszałko­

wska 4 40
Buchman Ester Pińsk Kościuszki 41
Barg M orJcha Śto-Jerska 34 4<
Clngier Sziom a Bednarska 11 43
Lataniec ChM-r Pawia 1 44
Katsbrum E jla Prosta 17 45
Wasilkowa Katarzyna Piękna 45-a 46
Dom eradzkl An ton i Piękna 45 47
Domeradzka Marjanna Piękne 45 43
Goldenhzr Sauj ia  Zakroczymska 1 49
Switycz Jankiel Kobryń 50
Kirylczuk Jad uga M okotowska 18 52
Talma Zygmunt 1 i-ve Brudno 53
Pik Dorsei Eliza how ogrodzka 19 54
Pruszkowska Kazim iera Grójecka 57 55
Jarosz Stanisława Płocka 55-56 56
Biedrzycka Zofja  Freta 16 57
W oi- Rewel Sto-Jerska 36 58
Fogelbaum  Szepsel v. Szym on Jero­

zolimska 14 59

Gorzelnlak Franciszek Żelazna 44 61
Falkowska Słanistawa Konopacka 17 6?
Hoslasson Janina Trębacki* 4 63
Dąbrowska Marcjannio Inżynierska 5 fti
Zorman Zelma Targowa 11 65
M iller Plnkus Grójec I 66
Kowalsk Zygmunt Kra*. -Przedm. 4 67
G od'ewski Marceli Grodzieńska 22 68
Kaniowski Franciszek Krak.-Przed 7 1 69
Landin Józef Twa-da 7 , 71
Karmazyn oym a L iu ga  26 74
Deczei Iski J ó z e f W ilcza 74 75
Gold Aron Pańska 41 . 76
A lfisz Zelman Zelik pl. Grzyb, J 77
Sznejberg Rojza v. 'Jyta Sienna 72 78
Dembski Stanisław Pawia 100 80

III
Ickowicz Pinkus Mu-anorral a 15 
W oldiner Zenajda N ow e M asto 5 
Strzelczyk Michał Leszno 4C 
Lenicka Bronisława M azow iecka 7 
Sztokbaum Szrru' Ozika 13 
Czajka Agnieszka Łucka 15 
W ojniakiew icz Wanda Cnmlelna 6J 
Leśniakowski Kazim ierz Z łota  56 
Zwayer Franciszka Leszn 36 , 
Lichtrnanówna F.ugenja Sienna 45 
Leszczyńska Władysława Leszczyń­

ska 8
Michalski Filip Złota 75 
Dąbrowski Bolesław  Społeczna 8 
Mareminc Suia Fiajda Bagno 3 ■
Kantów W olf Pańska 41 
Kruk Józef Chłodna 14 i
Nordwind Abram  Icek Kupiecko 12 
Weryńrf.a Karolina Brzeska 11 
Lankier Szlama F lcktoralna 14 
F-om Joe l Śliska 12 
Kijowski Fgwoi W .onia 32 
Kirszenbaum Jon Le jzor Hoża 47 
Kirszenbaum Aoram  Dawid Hoża 47  
Kirszenbaum Rywka H ozz 47 
Kuśmierek Stanisława Krochm al­

na U
Tom aszewski Fellk? Łucko 33 
Spychalska Lucyn?* Szwedzka 8 
Chęcińska Helena W .elka 41 
Sałkowska Jadwiga Sapieżyńska 8 
Kaczorowska Franciszka Marszałk. 14 
Trochim iak Józefa Spokojna i l  
Jaszczi k Andrzej Krzywe K oło  14 
Kom oda Stanisław Końska 10 
Zenderrnan Ichok M iła 34 
M azurkiewicz F ilom ena Jerozol. 89 
Kozera Ludwik Gęsia 85 
Pietrzak Jozef Dobra 51 
Poremba Gedalja Hersz Mławska 5 
Obrębska Leo.ityna Mińska U  
Kowalewski P iotr Now o-Czyste 5 
Kappes A lfons Stażewską Ś 
Szvtarsk! Roman M arceli Burakow­

ska 23
Danowski Stanisław Krucza 17 
Szuber. Joawiga Slaszyca 14 
Petersiiie Jocbwet Żel. B u m a 4 
Dynowicz Judka Twarda 2?
Kosierska Marja uńska 105 
Zawldzka Wanda Koszykow a 23 
Gimbutt Władysław M arszałkowska33 
Holcman Cecylja Śliska 2 16/28 
Droga Aron Majel Freta 27 
Pasek Stanisław Targówek 
Cbstbaum Par a Długa 10112 
M iazio Marja Żabia 3 1 
Ejsmond Stefan ia  Marszałkowska 51 
Klejnerówna Bajla Ciepła 6 
Śliwka Izrael Brzeska 11 
Rostańskl Izydor Dobro 22 

. Klewin Helena Antonina Nowow iej 
ska 22

Ciechanów Szajndia Felka Zielna 24 
Brodacz Josek Bugaj 21 
Dąbrowski Wacław Kapucyńska 7 
Dąbrowska Wanda Kapucyńsko 7 
Wurcełmon Jakób Śtc Jersks 16 
Kuczwalska Walerja Śliska 32 
Ptnszyńska Kazimiera Koszykowa 52 
Chenciner T« rla Ryoaki 17 
Crynszpan Herman M iedziana 4-a 
Fiamberg T eodora  M iedziana 4-a 
Dcji owski Bolesław Jerozolim ska 61 
M isiewicz Roch 
Skłuckl W U óysiaw  Stalowa 23 
Kabnk Łaja Z łota 62 
Szulmar. Morzek Żelazno 65 
Kimm elblu Gerszon Pawia 92 
Krzysztofiak Edward Bolesław Twar­

da 8
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05
06 
08 
10 
11 
13

14
15
16 
:r
13
19
20 
2 '.
22
13
24
25
26 
27

23
30

31
32 
3u

35

39
40
41
42
43
44
45
46

47
48
51
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56
57 
5C
59
60 
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64
60
i.7

68
69
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71
72
73 
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76 
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79
80 
82 
85 
81

S ,
91
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Stc.innz.us Zysia Szkolna 8 93
-Sidor P iotr Nowom iejska 18/20 94
Rynkiewlc;: Stefanja Łucka 16 95
Kowalczuk Stanisław Pańska 103 9 f
Frenkl* I J óze f Królewsica 25-a 97
Frenkiel Fele Królewska 29-a 98
Rrenklowna Róża Królewska 29 a 99
łbron Marja Nowy-Świat 46 ' 4200
Ccncsbiat Szmul Josek  plac Grzy­

bowski 16 01

Cede-bautn Gabriel Długa 53 
liresling Jadwiga Wąski Dunaj 5 
Slubowskr Helena iVąsk‘ D maj 16 
W oitraich Emelech Złota 25 
Eiman M cnasz Icek Śliska 4 
Tuchband Jfanisław Marszalk. 8 . 
W ołowski W iktor Ignacy Złota 28 
Kuźmiński Bolesław Bednarska 29 
Kumok Herman Przejazd 9 f 
Jerzak Marjanra Beczkowa 8 
Kopeć J ó z e ' W ronia 51 
M iłkow sk i Marja N ow e Brudno 
l  itm -n Balberg Dzielną 48 
Wasilewski Sz„tepan Jan Niska 60 
Hersz Frysz Furmańska 7 
Michalski Antoni Bagno 3 
ZIulc Stefan Wislam* 11 
Wic Marjan Now olip ie 76 
W ic Józefa  1 eszno 1U8 
Karwowski Ryszard Jan Wilcze 29-a 
Barczal; Apolonjzi Radzymińska 5 
fabor 1 zeslaw Dzik? 2Ż 
-Sriegelman Fellcj Kupiecka 18 
Wmawer Karola Źebla 3 
Z iom ek Stefan Wronia 35 
Jendrasiak Aleksander śniadecKicb 9 
Poptawskr Janina Kowalska 4 
BregLnon ."brdnch Dzielne 11 
Grynblat Llbs Długa 8-a 
Luuterbachówna Jadwiga Marja N o ­

w ogrodzka 46 
Lubeck A lic ja  W spólna 35 
Oberman Cha'm Dawid B on ifra t 4 
MRrlalk© Ludwika Z iota 37 1
GwardzHz Antonina pl. Napoleona 4 
W ilner Abram Franciszkańska 14 
Wiiner Regina Franciszkańska 14 
Jasiński ieksander W olska 71 
Pluta Julja Twarda 36 1 j 
Gryncwejg Gitla n o -o l lp ie  34 
Gryczuk G rzegorz Hoża 49 
J rcgcc ln er  Abram Bonifraterska 29 
Fleoiińskl W incenty Nowe Brudno 
Siedllńska Anna Now e Brua.no 
Lipszvtz M ichaei W aliców  10 
Tom aszewska Wanda Nowow iej. 
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14 
16
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36
38
39
40
42
43 
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46
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49
50
51
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54 
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54
55
56
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54
61
62 1 
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,66 
6^ 
69 
60
71
72
73 
7-
75
76
77
73
74

79
dl
£1
85
86

Frydmnn Jonta ś lisk a  62 
Tudek Karol Marszałkowska 91 
Eńjgelmag 3rueha Śliska 43 
Plebanlakówna Czesława Furmań- 

ska 10

f->galskl P iotr Ruda G órna 19 
: Kor^ntajer M ajer K oźla  7

G.aucwsKi Jó e f  Zjazd 3 
C iechow ski Władysława H oża 14 
Trzepinskl S te f-n  P etersburska 7 
Zaiac Bender Kacza 4 
Kw iatkorsk l Władysław Karolk. 25 
Ratner I iszel PańSKa 51 
Fietrasik Jan Langnerowska 13 
C ikie-man PSram  Krochmalną 36 
lohn Lazar Warecka 9 

Jankowska Stanisława Czerniak 212 
żdzicnnicka Paulina Cpaczew ska 4 
Bednarel Helena Bończy 2 
W.enei E4la Grzybowsk-i 15 
Nąlazęk aanina Staszyca 12 \
11 a jen n Rena Śliska 35 
Nowakowski Antoni W iihelm  Pro­

sta 12

M łyna-zrw i :z Abtai.am Orla ł 
Akerman Pejsach Pańskt 13 
M?>':wiejew Anna Pańska 13 
Gójsku Marjanna Szara 1

Z A G U B I O N E :
I

ż; lu tiono kurtę pobytu Ks 706 Fale- 
kowa Wasilja, Miarszalkowską 81-a 4491 

Zgubiono tymcz. zaświadcz, demob., 
wy przez P.K.CJ. Ciechanów, Abrama 
Rozpr^gj-gg ur0 (jz. w Płońsku w 1801 r., 
Zduńska As 49 450?

Zgubiono dwa świadectwa końskie: 
ka-'y. dwie centki białe na grzbiecie lat 
ifr  drugi ke-o-gnlady, lat 14, W ąrlU t 

, Władysława, Górczewska 54 4321
Zgub.0-10 paszport i tyrrezas. zaśw.

Jakubowicza Jokóba Szmula 
Miła 19 4524

Zgubiono paszp podróżny Mfe 84647 
Włodzim ierza Szuwalcw - Sokol r skle-.o. 
Chmielna 7 ‘ 4525 ,

Zgubiono tym cz zaśwlad. demobil.
1 Zajkowskiego Józefa . Przem ysłowa 7.

_ . 4527
Zguoiono paszport 1 tyrrez. zaświad. 

dem ob. Frelska Stanisława Utrata 4535 
Skradziono paszport i tymcz. zaśw. 

demobil. Justrran? Uszero. Marjańska 6
4539

Skradzione paszport I książkę woj 
kową, wyd. przez P.K.d. 1 p. p. Omy- 

1 lińskiego Maksymlljona, N ow e Brudno,
i-ytomirska 9 4M1

Skradziono weksei na mk. 15.Ó0C — 
na Ge-szona Wełntrauba z żyrem Benja- 

; mina Goldzamera. Szmulewicza Szlamy, 
53 4542

Skradziono peszpi rt i kaHę zw ol­
nienia. wydane przez P.K.CJ. Długa 38, 
Kersi® W oifa Beru. Solna 9 45a7

Zgubione kartę oowotanła Hersza 
M ostowicza, Miła 15 . 4554

Zgubiono kartę pobytu K*;.1i4 Goid- 
błata Pinkusa, Lubeck iego 2-a 4572

Zgubiono paszport 1 tymcz. zaświad. 
dem o Abelmana Majiocha Jo*ka, Pań­
ska 1.05 4573

Zgubiono paszport I kartę pow oła­
nia As 763, wyd. przez P.K.U. 1 p.p. Leg  
Aufganąa Matysa Stawki 12 453C

Zgubiono pastpo it i tymcz. zaiw, 
dem o. Pakuły Wacława. Stare M ia­
sto As 12 4532

Skradziono paszort I rnłljonówkę 
Az 1654 372 Kam ińskiego Wacława, Mo- 
sto * a 23 4554

Zgubiono kartę pobyty A2 n049 Eu- 
gena Ferdlnanda Bahr ke. W ronia 71. 5535 

Zgubiono tymcz. zafw . demob. Paska 
Stanisława. Horodeiska 3 4537

Zgubiono świadectwo końskie: klacz 
Diola, lat fi polm era Filioa. Seim owa 14 

. ąpgn
ii

Sk.aJziono ty m er  zaśw. demobil. 
L. 2T-901 Płkołka Izraela a , Lejzora, 
m. Kozien ice r'/ys i. przez oficera  Ewi­
dencyjnego P.K.U 35 p.p. w Kozienicach 
dnia 28-11-1921 r, 4291

Z iu o lo n o  legitym ację t  fo togrą lją  
za Ks 807 i paszp podróżny, wyd przez 
Scar-stwo Pińskie, Szopiro G ienacha, 
Pińsk, Zam iejska 60 * 4317

Zgubiono paszport zagraniczny na 
wyjazd do Am eryki z wizami: polską 
i dmerykuńską na 14-X1-S21 r., ov idefit 
I sz-fskartę na dwie os. I świadectwa 
•faktora, Anny 1 G enow efy  Skowrońskiej. 
Chrr eln; 126 ‘ 4322

Skradziono paszport zagraniczny 
i ka łę  powołania Szlem berga Menula. 
Kościelna 2 1 43-11

Zgubie ia :ztery paszporty la v ld e iit  
na Im ję M ikielbanków: Gis!, Cyryla. Be­
ra, Lejba, Chaima i .Hersza yamteszKa- 
łych Miła 7 m. 46 4347

ćqubiono paszport 1 kartę oow oła- 
nla K u ł-w ego  Chaima, Pzńska 5S 4j48 

Zgubiono kartę pow ołan ia  Jankh 
Bor^cna Flnkieisztelna, Dzieląa 29. 4365 

Zgubiono kartę powołania wydaną 
przez P.K.CJ. Białystok. Bekermana A ro ­
na, M ielnik 4370

Skradziono cartę pobytu K orogod - 
skiegc Abrama, Sławek gm. Ręcza je. 4373 

Skradziono paszport 1 tymcz, zaśw, 
demobiliz., Muracha Matysa, Pańuka 3S>

* 4374
Zoitblonc tymcz. zaśw. demobilizacji. 

O sińskiego Stanisława, A l  Wysockich 56
1 i 4384

Skradziono ko ,tę  bezttrm  urlopu 
M 154-4 Kapusty Jana. Folwarczna 15

1 ‘ ■ 4386
Zgubiono karfą pobytu Iszkaiewa 

MImchema, Cnmlelna 4 i 4399
Zgubiono p »szp . zagrin fczny Szyn 

k lewskiego Srula, Smoczr 23 4402
Z gu n on o  patent na jarzyny t kartę 

u-.opową M łtzenm acnera Herszia Kielca 
Dąbrowska 13.

ZauMono tymcz. zaświadcz, demob. 
R zeteisk iego Michała Piocka 50 4405

Zguhi jn o  parzp I tymcz. zuswlaacz. 
demobii Bojma Eitego Chaima Czernia­
kowska 42 440C

Zgubior.u paszp I kartę powołania 
K rysz^ ła  Andrzeja z B laiogona, f f ie -  
wachlów. 44J5

Zaginął paszp, zagrań. As 27615 wyd.
■ przez Żarz. Ter. Przyń-. | Etap. ChnszkI 
. SJakm in, ostem plowany prrez Konsulat 

Am eryk na T6-XII-921 r ,  PInsk 4^24 
Skradziono paszp. 1 patent III kaŁ 

na sklep spożywczy Czesława Kurzew- 
, sk lego Ch-nlelna 126 4429

Skradzione paszport I b ile t doroż­
karski A  698 N ow akow skiego Jakóba, 
Średnia Młynarska 23 44j 2

Skradzione paszport 1 kwit na mk- * 
153.000. —  wydany przez braci Zdrojew. 
skmh na Im ie Stanisława Suskiego, 
Grz)co\> ska 32 ' 443j

Skradz.ono rewolwer syst. Browning, 
Ns 1431 ?6. Wiodąwera M arjina. Łódź 
Pzyguwr.ka 7 , 4439

Zgubione '"Tncz. zaświad. dem obiliz. 
Gieblera Władysława, W olska 109 4451 

Zgubloi*o p<*ł ent na sprzedaż ulicz- 
ią ow oców  Aleksandry Paczkowskiej, 

M okotowska 16 4453
S,, radzie no paszp. Ab 2433 Epszttjna 

Micheia. Kińsk, j asi< iska fi ■ 447C
Skradiiono paszport AL 107 S itka  

Starjjsiawa. wyd. przez Gen. Kcns” 'a t 
w Paryżu, Chmielna 122 4742

SI icd zlon o kartę n0bytu A * 21117 2 i 
Rogozińskiego Jona, K lonowa 20 4473

Zgub one paszport i kartę, odrocz. 
Dynera Wołfa, Gęsia 22 4479

III
Zgubione oaszport k --tą  dem obil.

Tyziera Eugenjusza, Sow lńskle~o 16 4109 
Zguciono .ymc r Taś'"ia dccnnła o de­

mobil., wyd. p jtłs i Kom itet Likwidacyjny 
Arrr ji O chotniczej, Zararnby Kazim ierze, 
Dar.i‘ ow iczowt;tą 8 4 1 1 2

raszport 1 kartę urlopow a 
w ita ł,ra arem bsklego, Łucko 75 412d

Zgub 'ont kartę pobytu Nr. 367. wyd. 
pc.ez Starostwo Murszawskie Ludwiki 
Bazytewicz-KnlażykowskieJ, Żerań 413Ci 

, ■ Zgubiono tymcz. zaświadczenie c  de- 
mob. Pondernego. Józefa, Prj.ga Ł o ­
chowska 8
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K I N O
PAŁACE
Chmielna 9.

T e l e f .  51  - 1 4 .

d r a m a t  w  5 - c i u  a k t n c l r  z  p r o l o g i e m .

Urocza RESSEL ORLA w roli giównej.

P o cz ą te k  o go d z . 6.30.

Ilustracja muzyczna 
pod dyr. J óze fa  Wenty.
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T R A ^ S P O R T O W A N I E  
T O W A R Ó W  D R O G A M I 
M O R S K IE M I, R Z E C Z ­
K I i L Ą D O W E M U .

W L K s H r  Ż £ G L U G f l  
=  N A  W IŚLE. =

Finansowanie zakupów, 

il/arrantau/anie towniw.

Warszawa, Nowy-Świat 35.
O D D Z I A Ł Y :

L o n d y n -  H o l l a n d  M o u s e ,  7 - 4  L ł u r  
L i v e r p o o ł  - 2 0 ,  C h a p e l  S t r .  [ S t r  E,  
P a r y i — 4 3  B o u l e v a r d  H a u s s m a n

u r y
; .c .

Ł< d f — P o ł u d n i o w a  4 4 / 4 6 ,  d ,  w ł a s n y .
G d a ń s k — H u n d e g a s s e  1 1 7 ,  d .  w l a s r y .
S o s n o w i c e — S t a r o - o s n o w i c k a  1 2 .
T o r u ń — d o m  w ł a s n y ,  N e w - Y o r k — 2 ,  R e c t o r  S t r .

N i e s z a w a ,  W ł o c ł a w e k ,  P ł o c k ,  W y s z o g r ó d ,  D u ł a w y  i  S a n d o m i e r z .  

T e l e f :  Z a r z ą d u  2 0 1 - 9 6  7 9 0 - 0 1 .  D y r e k t o r a  1 6 0 - 2 2 .  B i u r a :  8 3 - 4 6 ,  9 4 - 7 8  i  9 4  7 9 ,

w  P o l s c e  I  G d a ń s k u :  - Ż e g l u g r " .  

t e l e g r a f i c z n y :  J

w  N e w - Y o r k u :  „ W a r s o w i s ł a " .
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PROŚBY DO W ŁAD Z policyjnych^
»dm  niotrncyjnyeh —  -
i ląd ow ych —  —  —

PORADY, TŁUM ACZENIA.
przepisywanie na maszynach.

BIURO „WIEDZA
prowadzone przez kand. n. społeczno- 

ekonomicznych. 

M IO B U W A  Mt 7, wejście z frontu, 
od ul. Kapucyńskiej. 

--------------- Telefonu N i 165-13. —  ** -  “

Biuro chrześcijańskie. 
C Z 3  O  C = 3  □  E = 3  C Z 3  c =

l i

u

S k r a d z i o n o  z a g r a n i c z n e  p a s z p o r t y  

P a w ł o w s k i c h  D y m i t r a  i J ó z e f y ,  K ' " s z > -  
k o v . a  15  4 i 4 J

S k i a d z i o n o  p a s z p o r t  z a g r a n i c z u y  

H n d r u s z K O  A n n y ,  K o s z y k o w a  1 5  4 1 ^ 0
Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i  k a r t ę  p o w o ł a ­

n i a  L a t o s a  I z r a e l a  I c k a ,  K r o c h m a l n a  1 8
4i53

Z g u b i o n o  b e z t e r m i n o w y  p a s z p o . : 
r o s y j s k i *  w y s t a w i o n y  w  1 9 1 3  r .  p r z e z  S t a ­

r o s t ę  m i e s z c z a ń s k i e g o  w  B r z e ś c i u  L i t . ,  
n a  i m i ę  o b y w a t e l a  m .  B r z e ś c i a  L i t .  S z u -  

ł i m o ,  s y n a  L e j w i ,  W a j n e r a ,  u r o d z o n e g o  
w  , F 8 2  -. 4 1 6 5

Z g u b i o n o  p a s z p o r t ,  k a r t ę  p o w o ł a n i a  
S ł o d k i  H i r s z a ,  F r a n c i s z k a ń s k a  2 6  4 i 7 5

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i k a r t ę  b e z t e r m .  

u r l o p u  D u s z y ń s k i e g o  A n t o n i e a o  O q r o -  

d o w a  2 8  4 1 7 7
S k r a d z i o n o  k a r t ę  b e z t e r m i n .  u r l o p u  

w y d .  p r z e z  P . K . U .  2 1  p . p .  S i c d i a n o w s k i c  
g o  S t a n i s ł a w a ,  P i ę k n a  5 2  4 1 8 1

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i k a r t ę  d e m o b i l .  
Z a w i s ł a w s k i e g o  L e o n a r d a ,  C h m i e l n a  9

A 1 8 3
Z g u b i o n e  k a r t ę  p o b y t u  N r .  9 3 2 4  M e r -  

m e r  C e r l i  G i t l i ,  P a w i a  5 2  4 1 8 4
S k r a d z i o n o  p a s z p o r t  i  6  k a r t e k  ż y ­

w n o ś c i o w y c h  k o o p .  k o l e j o w e j ,  M a r j i  

A n n y  S t o b e l s k i e j ,  D o b r a  5 7  4 1 8 7
Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i k a r t ę  n a  b r o ń  

B e r k o w s k i e g o  J u l j a n a ,  T r ę b a c k a  1 .  4 1 8 9  
Z g u b : o n o  p a s z p o r t  i k a r f ę  p o w o ; a -  

n i a  O t t o  M a r j a n a ,  K a z i m i e r o w s k a 9 .  4 2 J 9  
S k r a d z i o n o  p r z e k a z y  A l e h l g u t o w i '  

N a t a n o w i ,  N a l e w k i  4 2 ,  n a :
H .  Ł e p k o w s k ' e g o  W ł o c ł a w e k  M k .  5 0 . 0 0 0
S .  S k a r ż y ń s k i  Ł ó d ź  M k .  1 8 , 0 0 0
F .  L o t e n b e r g  c o a ź  M k .  0 . 0 0 0
Pi. E i s e n b e r g  W a r s z a w a  M k .  3 0 . 0 0 C

„ W s p ó l n a  P r a c a “  W ł o c ł a w e k  M k .  8 . 0 0 0
4 2 1 5

K u s z e r e w i c z o w a  A n t o n i n a ,  z a m i e s z ­
k u j ą c a  w e  w s i  F a l e n t y ,  t e j ż e  g m i n y  p o d  

W a r s z a w ą ,  p r o s i  o  w i a d o m o ś ć  o  s w o i m  
m ę ż u  J ó z e f i e  K a z i m i e r z u ,  k t ó r y  j ą  o p u ś ­
c i ł  w  1 9 0 7  r .  i z a g i n ą ł  b e z  w i e ś c i ,  g d y ż  
p o t r z e o n y  d o  p o d z i a ł u  m a j ą t k u .  4 2 2 6  

Z g u b i o n y  p a s z p o r t  i  k a r t ę  p o w o ł a ­
n i a  F e l s a  J a n k i e l a ,  W r o n i a  4  4 2 3 1

Z g u b i o n o  d o k u m e n t  z w o ' n i e n i a  
i  p a s z p o r t  Ś w i a t o w a  A l e k s a n d r a  C z e r ­

n i a k o w s k a  2 1 2  a 2 3 3
Z g u b i o n o  d w a  p a s z p o r t y  z a g r a n i c z ­

n e  K r e m e r a  I c k o  i ż o n y  C h o j k i ,  M u r a ­
n o w s k a  2 0  4 2 3 /

Z g u b i o n o  k a r t ę  p o w o ł a n i a  I  p a s z p .  
F a l k o w s k i e g o  S t a n i s ł a w a ,  R a k o w i e c  4 2 4 1  

S k r a d z i o n o  p a s z p o r t  1 M i l j o n ó w k i  
N r .  1 8 9 6 5  - , 0  i  > 5 8 8 6 1 7  B e r t r a m a  Z y g f r y ­
d a  T o p i e l  7 - a  4 2 4 5

Z g u b i o n o  p a s z p o r t  I  k a r t ę  o d r o c z ę - ,  

n i a  L ą d e c k i e g o  S z n u i a  A b r a m a  S a p i e -  
ż y ń r k ?  5  4 2 4 P

Z g u b i o n o  t y m c z .  z a ś w i a d .  d e m o b i l .  

Z l o c k i e g o  A d a m a ,  K r o c h m a l n a  8 3 .  4 2 5 5  
Z g u b i o n o  p a s z p o r t  i t y m c z .  z a ś w .  

d e m o b i l .  J a n a  K a c a ,  J e r o z o l i m s k a  1 0 7
4 2 5 3

S k r a d z i o n o  t y m c z .  z a ś w i a d .  d e m o ­
b i l .  B o g u c k i e g o  S z c z e p a n a ,  S e j m o w a  3 1 .

4 2 5 8
Z g u b . o i  10 t y m c z .  z a ś w i a d .  d e m o b i l .  

M a l e n t y  W ł a d y s ł a w a ,  F i l t r o w a  3 0 - a  4 2 6 0  
Z g u b i o n o  f o r m u l a r z  z  w i z ą  p o l s k ą  

n -  p a s z p o r t  z a g r a n i c z n y ,  B i m s z t e i n a  

C h a i m a ,  M i ł a  2 4  4 2 6 3
Z g u b i o n o  p a s z p o r t  I  k a r t ę  p o w o ł a ­

n i a  J a k u b o w i c z a  J u d k i  M o r d k i ,  M i l a  1 5
4 2 6 3

Z g  i b i o n o  p a s z D o r t  i  k a r t ę  p o b o r o ­
w ą ,  A n k i e w i c z d  B o l e s ł a w a ,  K ę p n a  8 .  4 2 8 0  

Z a g i n ą ł  p a t e n t ,  w y d a n y  p r z e z  w ł a ­
d z e  o k u p .  n i e m i e c k i e  B o l e s ł a w o w i  H u ­
b e r t o w i ,  N o w o w i e j s k a  3 2  * 2 8 2

7 g u b i o n o  p r z e p u s t k ę  w o l n e j  j a z d y  

w y d a n ą  t i . - m i e  J .  B o r k o w s k i ,  n a  j a z . , *  
A r n a s i e w i c z a  J a K ó b a  4 2 8 3

P Ł O C K .
H e r s z l i k o w i c z  J a k ó D  z  P ł o c k a  z g u ­

b i ł  p a s z p o r t  ? . ' ?

H e r s z l i k o w i c z  C h a j a  F a j g a  z  P ł o c k a  
z g u b .  p a s z p .  2 1 3

H e r s z l i k o w i c z  J a d z i  „ 2 1 4
k a ć z a n o w e r  M a k s  „  2 1 5
P r a c z  K a z i m i e r z  „  2 1 6
B i e r n a c K a  J o f j a  „  2 7 7
B a r c i ń s k i  T o m a s z  z  W y s z o g r o d u  z g u ­

b i ł  p a s z p o r t  2 1 8
P a s z k o w s k a  F r a n c i s z k a  „  2 1 9
Z c m e l  E s t e r a  „ 2 7 0
G r a b o w s k i  J a n  z  K u c h a r  z g u b i ł  

p a s z r o r t  2 2 1
M i e s z .  w s i  P o d l e c k ,  p o w .  P ł o c k i e g o ,  

J ó z e f o w i  B a u m a n o w i  s l  r a d z i o n o  k a - t ę  
p o w o ł a n i a ,  w y d .  p r z e z  P . K . C J .  6  p . p .  L e g .  

w  P ł o c k u  i p a s z p o r t  n i e m i e c k i .  2 2 ?
Z g u b i o n o  k a r t ę  z w o l n i e n i a ,  w y d a n ą  

p r z e z  P . K U .  6  p . p  L e g .  w  P ł o c k u  n a  
i m i ę  S z c z e p a n a  U r b a ń S r - . e g o  z  M i e c z y -  

n a ,  g m .  K l e n i e w o ,  p o w  P ł o c k i e g o .  2 ? 3  
Z g u b i o n o  k a r t ę  z w o l n i e n i a ,  w y d a n ą  

p r z e z  P . K . U .  6  p . p .  L e g .  w  P ł o c k u ,  n a  

i m i ę  B o l e s ł a w ’  J e z i o r s k i e g o  z  D z i a r n o  
w a ,  p o w .  P ł o c k i e g o .  2 2 4

Z g u b i o n o  k a r t ę  z w o l n i e n i a ,  w y d a n ą  
p r z e z  P . K . U .  6  p . p  L e g .  w  P ł o c k u  n a  

i m i ę  W a c ł a w a  M a t u s i e w i c z a  z  C h a m s k a  
p o w  S i e r p s k i .  ■ ,  2 2 5

K A L I S Z .
Z a g u b i o n o  p a s z p o r t  m e t f y k ę  i k a r ­

t ę  z w o l n i e n i a  n a  i m i ę  J ó z e f a  f j i o n a  

A r o n o w i c z a ,  B a l b i n y  3 3 .  1 2 0 9

Ł Ó D Ź .
W a j n g a r t e n  A r o n  z g u b .  p a s z p .  o k u p .  2 1 1  

G o t l i e b  M o s z e i :  D a w i d  „
G o l m a n  C u d e k  d o w .  o s o b .
N l k k i b u r g  J u l j u s z  „  „
K o t l i c k l  D a w i a  p a s z p o r t  o k a p .  „ 

K o n  E s t e r a  ■ „  „
K o n  C h a i m  „  «
D a l i k  M a r j a  „  „
W e g n e r  B e r t a  „  „  „
W e g n e r  H e r s z  N u t a  d o w ó d  o s o b .
D a u m  S u r c  p a s z p o C t  o k u p .  „
M e s z  A b r a m  d o w ó d  o s o b i s t y  „
S z p i c h l e r  I c e k  t y m c z .  d o w .  o s o b .  
h a l l e  C h a j a  p a s z p o r t  o k u p .  „ : „
M a r y n o w s k I  S t a n i s ł a w  p a s z p .  r o s

M i c h a l s k a  J u l j a  z a g u b .  z a ś w .  z  5 - t e j  

k l a s y  k u r s ó w  g i m n a z .  I n ż .  M .  B a r s z c z e  w  

s k i e g c  w  Ł o d z i

R A D O M S K .
t a u b i o n o  k a r t ę  d e m o b i l . ,  w y d .  p r z e z  

P .K .C J ,  R a d o m s k ,  Z a j d e m a n a  I c k a  2 0 s

K O B R Y Ń .
N e u m a ”  M a r j a  z g u b i ł a  p a s z p o r t .  2 1 0  
E b r a m  R a c h e l a  z g u b i ł a  p a s z p o r t .  2 6 6  

M a z u r s k a  S u r «  „  , *  2 5 7
S . r c y u k  B e r e k  „  „  2 6 8
M u g i n s z t e l n  Z l s k l e ł  „  „  2 6 9
M e j t a | k e | s e l  B e r e k  „  „  2 7 0

S k r a d z i o n o  p a s z p o r t ,  ś w i a d e c t w o  n a  

k r o w ę  I  o d r o c z e n i e  w o j s k o w e ,  K a z i m i e ­
r z a  A n d r z e j e w s k i e g o  2 7 1

O fic e r  Ewidencyjny P. K. U. 35  p. p. w K ozien icach  poda je  do w iad o­

m ości iż w ystaw ione przez P ow ia tow ą  Kom endę Uzupełnień 35  p p, 

„K O Z IE N IC E " przed dniem 15 M arca roku K A R T Y  P O W O Ł A N IA  na 

imię niżej wymienionych poborow ych  są  t-nieważnione, ponieważ zosta ­

ły w łaścicielom  skradziona, względnie p iz e z  w łaścicieli zagubione:

N a z w i s k o  1 I m i ę R o c z n i k L .  l i s t y  I m . P r z y n a l e ż n y  d o  g m i n y .

S m o l a r c z y k  S t a n i s ł a w 1 8 9 0 4 9 9 K o z i e n i c e
B e l k a  S t a n i s ł a w w 8 3 0 O b l a s y

K o c i o ł e k  P i o t r »» 1 9 8 6 G r a b ó  v n a d  W i s * ą

D ą b r o w s k i  W a l e n t y M 1 4 5 2 .  P i l i c ą
M a d e j s k i  A n t o n i 0 8 6 6 O b l a s y

A / y d r z y ń s k i  J a n 0 8 3 1 1 M
K a p l e r  A b r e m 1 8 9 1 1 4 7 5 K o z i e n i c e

< l ę z k o w s k i  A n d r z e j »» 8 9 7 G r a b ó w  n a d  P i l i c ą
C z e r n i a k  J a n n 9 0 9 J b i a s y

M ł y ń s k i  F r a n c i s z e k 1 8 9 2 1 6 4 1 G r a b ó w  n a d  W i s ł ą

W c j c i c k i  S t a n i s ł a w m 1 0 6 2 P o l i c / n c

P i e r z c h a ł a  J ó z e f te 3 2 - t B r z e ź n i c a
3 e b e n o  J ó z e f te 9 9 5 P o l i c z n a

R o k i t a  A n t o n i n 1 9 3 O b l a s y

ł / o j c i k  P i o t r . 1 1 8 4 S a r n ó w
D e j a  J a n 1 8 9 3 2 9 6 J e d i n i a

H i p s k i  W ł a d y s ł a w l* 7 9 8 Z w o l e ń
M o l a n d a  J ó z e f te 3 8 2 B r z e ź n i c a
L i s  S t a n i s ł a w m 1 2 2 2 P o l i c z n a

r i n k i e l s z t e j n  L e j b a te 1 9 0 9 K o z i e n i c e
K i z e ś n l a k  A d a m 0 *97 5 w .  G ó r n e

N o w a k o w s k i  A n t o n i te 4 5 1 B r z ó z a

H e - s z e n b a u m  P e j s a k 1 8 9 9 8 9 6 Z w o l e ń

K o k i c i ń s k I  M i k o ł a j 1 8 9 9 3 1 3 b o b r o w a
P u l k o w s k i  A n t o n i H 9 3 3 G r a b ó w  n a d  P i l i c ą

S o k ó ł  J a n te - * 5 2 B r z ó z a

P a c h o c k i  W ł a d y s ł a w 0 4 1 7 B r z e ź n i c a
K o t r y s  J a n 9 7 2 O b l a s y

O z g a  ? ' ' o t r 1 8 9 5 5 ? 3 G r a b ó w  n a d  P i l i c ą
Z i e i i ń s K l  W a l e n t y 0 6 > 7 J e d i n i a

M i s k > e w i c z  S t a n i s ł a w n 3 8 1 B r z e ź n i c a

K a z i m i e r s k i  P i o t r w 1 4 8 £ T r z e b i e ń

M i c h a l i k  J a n 1 8 8 9 1 8 3 B ~ z ó z a

D o n e r s z t a j n  M o s z e K n 1 3 6 ? K o z i e n i c e

P i o r u n  A n t o n i 1 8 3 8 1 1 0 4 T c z ó w

B o g u s k i  Z y g m u n t 1 8 8 6 9 3 0 S a r n ó w

K r ó l  F r a n c i s z e k M 2 6 u B o b r o w a

M a l i s z e w s k i  S t a n i s ł a w 1 9 0 2 - . 8 9 G r c b ó w  n a d  P i l i c ą
K i r a g a  L > o n i m 6 8 9 J e d i n i a

G l e g o t a  A n t o n i 1 8 1 B o b r o w a
K a c o r z a k  A n t o n i » 2 5 6 B r z ó z a

K o p e ć  J u l j a n 0 6 7 1 G r a b ó w  i w d  W > s ( ą
B o g u m i ł  P i o t r  ■ 0 4 9 6 .  P i l i c ą
M e ń i n i w s k i  P i o t r 0 2 0 3 n te i*
S z y m a n i a k  J ó z e f 0 3 4 9 1 0 0 0
M  i z u r  J a r . • 6 2 4 „  W i s ł ą

G a w r o ń s k i  J ó z e f m 3 7 S M t r j a m p o ł

G n i r e k  F r a n c i s z e k n 2 0 1 2 G ó r  P u ł a w s k a

K A R T Y O D R O C Z E N I A .
T o m a s i k  S t a n i s ł a w 1 9 0 0 1 6 4 7  ’ R o z n i s z ó w

F l j o ł  M i c h a i I* i 6 5 7 O b l a s y

B e r n e m a n  Z e J U k 0 11 K o z i e n  I c e

K o w a l s k i  J a n 1 9 0 1 2 8 0 S i e c i e c h ó w

Ł a d z i k  S a m u e l 0 1 6 2 9 R o z n i s z ó w

G o f d b e r g  J o s e k 1 8 9 : 1 5 1 M a r j a m p o l

S z a r f a r c  L e j z o r 1 8 8 9 1 3 2 3 K o z i e n i c e

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń P r z e d  t e k s t e m  ( w i e r s z  n o n p a r e l o w y )  m k .  7 0 ,  ( t y l k o  u r z ę d o w e ) — - w  t e k ś c i e  m k .  5 0  — z a  t e k s t e m  m k ,  3 0 ,  —  n e k r o l o g i  m k .  3 0 ,  —  p a s z p o r t o w e  ( 3 - k r o t n e )  

z  p o d a n i e m  t y l k o  n a z w i s k a  i a d r e s u  m k .  1 2 5 , —  o  z a g u b i e n i u  i n n y c h  d o w o d ó w  w i e r s z  m k .  3 0 .  i

R E D A K C J A  '  A D M I N I S T R . :  W A R S Z A W A .  —  D Ł U G A  3 8 .  

R E D A K T O R  P R Z Y J M U J E  O D  G O D Z I N Y  6 — 8  W l E C Z .

T E I E F O N  5 5 - 7 3 .  —  : =

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :  * < -

M .  B O R Z Ę C K I ,  H .  C E D E R B A U M .  E .  C  S O W I E C K I ,  
J .  K U C Z Y Ń S K I ,  S .  U R B A N w W I C . 7  B R .  Ś A N I E W S K I .  

R E  D A r C T O R  E .  G R A B O W I E C K I .

— ■ P R Z E D P Ł A T A  1 0 0  M .  M I E S I Ę C Z N I E .  ------------ /

C E N A  N U M L R U  P O J E D Y N C Z E G O  3 0  M A R E K .  

A D M I N I S T R .  O T W A R T A  O D  1 0  R . — 2  P P .  T E L .  2 9 9 - 3 3 .

F I L J A  A D M I N I S T R A C J I  „ G A Z E T Y  P O L I C J I  P A Ń S T W O W E J "  ( p r e n u m e r a t a  i  o g ł o s z e n i a )  T r ę b a c k a  F 6  1 0 ,  t e l e f o n  1 2 7 - 0 5 .

D r u k a r n i a  G ł ó w n e ;  K o m e n d y  P o U « J f  P a ń s t w o w e j  N r .  2 1 0 .  2  7 . 1 9 2 1 .


